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MASY CHŁOPSKIE WYZWALAJĄ SIĘ 
od wyzysku bogaczy i spekulantów wiejskich 
Mało i średniorolni chłopi oraz nauczyciele wiejscy 
Weszli do nowych zarządów gminnych spółdzielni

WARSZAWA. W dniu 10 bm. w całym kraju odbyła się druga część wyborów w ok. zarządów weszły także kobie- 
1.700 Gminnych Spółdzielniach „Samopomoc Chłopska”
Walne zebrania członków 

Poszczególnych spółdzielni 
^iały przebieg spokojny i po­
ważny- Frekwencja na żebra­
kach była ogromna, co świad 
£zy o wadze jaką masy człon­
kowskie przywiązują do wy­
boru nowych władz gmin­
nych spółdzielni najważniej- 
6zych jednostek gospodar- 
czych na wsi.

W czasie dyskusji, jakie 
rozwinęły się nad sprawoz­
daniami z prac ustępujących 
^rządów, wyborcy wytykali 
Niedociągnięcia w ich działal- 
Ności, często w bardzo dobit- 
Ny sposób. Szczególnie ostro 
Następowano przeciwko spe­
kulacji i kumoterstwu, upra-

ty — przedstawlciellci partii

Zdrowa krytyka wzmacnia Partią
i wytycza jej drogę dalszego marszu
—stwierdził członek Biura Politycznego PZPR

tow. Fr. Jóźwiak na I Kont Wojew. w Łodzi
ŁÓDŹ (PAP). Długo niemil­

knącymi oklaskami przyjęli 
delegaci konferencji PZPR 
woj. łódzkiego wstępującego 
na trybunę dla podsumowa­
nia dyskusji członka Biura 
Politycznego PZPR Francisz­
ka Jóźwiaka.

Mówca podkreślił, że tempo 
dalszego naszego marszu na­
przód Uleżeć będzie od nas 
samych. Uzyskane osiągnię­
cia, które zobrazowały kon­
ferencje wojewódzki© w ca­
łym kraju i konfer&icje orga­
nizacji woj. łódzkiego, pozwa­
lają-stwierdzić, że tempo to 
będzie jeszicze szybsze. Marsz 
Polski Ludowej ku socjalizmo­
wi przyspieszy przyswojenie 
doświadczeń przodującej par. 
tii klasy r°botniczej WKP(b).

Charakteryzując dyskusję 
nad aktualnymi zadaniami or-‘ 
ganizacji, mówca stwierdził, 
że cechowało ją niedocenianie 
krytyki i samokrytyki. Zdro-
wa krytyka
tow- Jóźwiak

oświadczył 
wzmacnia

nam zarówno usunięcie nie­
dociągnięć, jak i przyspiesze­
nie naszego marszu do socja­
lizmu.

Następnie no wo wyłgany
komhet PZPR woj. łódzkiego 
odbył posiedzenie konstytu- * 
ujące. Pierwszym sekretarzem
wybrano tow.
Dworakowskiego,

Władysława 
sekretarza-

mi — Grzegorza Wojciechow­
skiego,' Witolda Sienkiewicza 
i Mariana Kulińskiego.

W czerwcu 
Wirowo D0ISKI8 
Wykonały
Plan w 104 proc.

. WARSZAWA (PAP. Elek- 
trownie podlegle Centralnemu 
Narządowi Energetyki wypro­
dukowały w czerwcu br. ogó- 

357.070 tys. kwh ener­
gii, wobec zaplanowanych 
343-634.000 kwh wykonując 

samym plan w 104 proc.
W ubiegłym miesiącu elek­

trownie cieplne dostarczyły 
317.382 tys. kwh energii, wy­
konując 101,2 proc, planu, a 
^iektrownie Ayodne 739.688 tys. 
kwh wykonując 132 proc- pla- 
Nu.

wianemu przez tych bogaczy 
wiejskich, którzy dotychczas 
jeszcze pozostawali w kie­
rownictwie poszczególnych 
Spółdzielni. Wiele uwagi w 
dyskusji poświęcono również 
krytyce pracy ośrodków, ma­
szynowych, prowadzonych 
przez spółdzielnie. Gdzienie­
gdzie maszyny rolnicze za ni­
ską opłatą przydzielane były 
bogaczom, którzy posiadali 
własne niegorsze narzędzia i 
nie używali ich ze względu na 
wysokie koszty.

Na wielu zebraniach poru­
szono również braki w zaopa­
trzeniu sklepów spółdziel­
czych w towar. W tej spra­
wie najczęściej zabierały głos 
kobiety, zwracając uwagę na 
nie zawsze odpowiedni asor­
tyment towarowy- Niektóre 
sklepy posiadały np. w maga­
zynach duże ilości kosztownej 
damskiej bielizny, nikomu na 
wsi niepotrzebnej, często zaś 
brakowało w nich nafty, droż­
dży, zapałek i innych artyku­
łów pierwszej potrzeby.

Po omówieniu bolączek i 
braków uczestnicy zebrań do­
konywali wyboru władz. Wy­
bory wykazały, że masy chłop 
skie potrafią wyzwolić się °d 
wyzysku, usunąć bogaczy i 
spekulantów, zastępując ich 
ludźmi, którzy posiadają zau­
fanie pracującego chłopstwa.

Do zarządów weszli mało i 
średniorolni chłopi, bezrolni, 
a także m. im nauczyciele 
wiejscy- Tam' gdzie elementy 
reakcyjne próbowały przefor­
sować swoich kandydatów, 
wyborcy olbrzymią większo-

ścią głosów wypowiadali się 
przeciwko nim. .

W większości spółdzielni do

politycznych. jak również
bezpartyjne członkinie 
Gospodyń Wiejskich.

Kół

partię i wytycza jej drogę dal 
szego marszu.

Jeśli wyjdziemy z konfe­
rencji — zhkóńczył tow. Jóż- 
wiak —przekonani, że jeste­
śmy silni, ale mamy jeszcze
liczne braki umożliwi to

1 roDoM „zastani" 
dyrektorem naczelnym 
„Pafawagu" .

WARSZAWA. W ostatnich 
dniach mianbwany* został dyrek 
torem Państwowej Fabryki W a 
gonów „Pafawag” we Wrocła­
wiu b. robotnik „Zastalu” Mi» 
chał Nosek.

Dyr. Nosek rozpoczął pracę 
zawodową w roku -1919 jako 
ślusarz w fabryce metalowej. 
Z powodu trudnych warunków 
materialnych nie mógł ukoń­
czyć gimnazjum, jednak w cza» 
sie pracy zawodowej ukończył 
letnie kursy techniczne. Mi­
chał Nosek pracował od 1930 
roku w fabryce lokomotyw. W 
roku 1945 mianowany został 
dyrektorem administracyjno* 
handlowym tej fabryki. Na-, 
stępnie przeniesiono go na sta­
nowisko dyrektora naczelnego 
Zakładów Konstrukcji Sfólo* 
wych w Zielonęj Górze. O- 
becnie Nosek, ze względu na 
swoje wysokie doświadczenie 
i wielkie zdolności organiżacyj 
ne, mianowany został dyrekto­
rem naczelnym największej 
polskiej fabryki wagonów.

.Wszyscy pracownicy 

cukrowni w Środzie 
zaabonują

44

Otto Abetz hitlerowski szpieg

Robotnicy cukrowni Środa 
podjęli w związku ze zbliża­
jącym się obchodem Święta 
Odrodzenia — szereg zobo­
wiązań. M. in. cała załoga 
w liczbie ponad 300 pracowni­
ków postanowiła w celu po­
głębienia swojego uświado­
mienia politycznego i ideolo­
gicznego, zaabonować „Gaze­
tę Wielkopolską" mutację 
„Gazety Poznańskiej orga­
nu KW PZPR.

b. ambasador w okupowanym Paryżu
odpowiada przed sgdem za swoje zbrodnie

I Ul sprawie Rimnslaedla i Straussa
8 Nota rządu polskiego do ambasady brytyjskiej w War- 
• szawie w związku z umorzeniem przez władze brytyjskie 
S W Niemczech postępowania karnego przeciwko niemiec- 
J kim zbrodniarzom wojennym, generałowi von Rundstaed- 
J towi i gen. Straussowi, została z zadowoleniem przyjęta 
* przez opinię polską. Naród polski widzi bowiem w kon- 
J sekwentnym stanowisku rządu polskiego wobec spraw 
J karania zbrodniarzy wojennych, troskę naszych władz 
S państwowych o zadośćuczynienie najelementarniejszej 
* sprawiedliwości, zadokumentowanej w licznych zobowją- 
* zaniach międzynarodowych. Ci, którzy łamią te zobo- 
J wiązania i wypuszczają na wolność największych nawet 
: zbrodniarzy wojennych, depcą zasady tejże sprawiedli- 
8 WoścL
J Kim był von Rundstaedt? Kim był Strauss?
; Dla panów z brytyjskiej ambasady, dla panów z rządu 
j brytyjskiego są oni zapewne pruskimi gentelmanami, 
J którzy z wyrazami „szczerego żalu musieli wypełniać roz- 
J kazy Hitlera”. Dla nas są to bandyci w generalskich 
S mundurach, ścigani przez rządy kilku państw za -zbrod- 
; nie popełnione w ich krajach- Dla nas są to mordercy 
8 naszych dzieci, rodziców, sióstr, braci j bliskich nam
J • ludzi, którzy wraz z czołgami i pułkami SS nieśli na 
J ziemię polską cień straszliwej, gestapowskiej śmierci. 
J Dla nas są to podpalacze, którzy puszczali z dymem nasze 
; wioski, miasta, szkoły, szpitale, biblioteki kościoły i
• teatry.
; Angielscy gentlemeni- przerazili się choroby

kościoły i

pana von
• Rundstaedta i pana Straussa. My zaś musimy przypom- 
S nieć, że ani pan von Rundstaedt ani pan Strauss nie 
J pytali się polskich obywateli, czy stan ich zdrowia po- 
* zwalał na więzienie, czy nie przeszkadzał w egzekucji, 
J <®y przypadkowo mieszkańcy polskich wsi nie przeziębią 
i się, kiedy horda hitlerowskich psów wyrzucała ich z od-
5 wiecznych domostw...
• Pobłażanie, jakie rząd brytyjski okazuje wobec wyżej 
5 Wymienionych zbrodniarzy hitlerowskich nie ma i mieć 
8 nie może żadnego uzasadnienia prawnego. Naród polski 
* Pigdy nie zgodzi się na zwalnianie i wyróżnienie prze- 
S stępców, oskarżonych o najcięższe zbrodnie. a.b.

PARYŻ. 12 lipca rozpoczął 
się w Paryżu proces Ottona 
Abetza, byłego ambasadora 
Nie.miec hitlerowskich w Pary= 
żu podczas okupacji.

Akt oskarżenia zarzuca Abę« 
tzowi m. in. rabunek mienia 
francuskiego, udział w bez= 
prawnych aresztowaniach po­
łączonych torturami i udział 
w morderstwach.

Jak wiadomo, Otto Abetz we 
Francji w ciągu szeregu lat 
przed wojną organizował j5 ko 
lumnę hitlerowską, korzysta­
jąc z poparcia licznych osobie 
stości politycznych i prohitle= 
rowskiego odłamu prasy fram 
cuskiej. Oskarżony miał wiele 
kontaktów w sferach prawnis

czych i dziennikarskich Pary? 
ża. Bezpośrednio przed wojną 
Abetz, ostatecznie skompromi* 
towany jako szpieg hitlerow® 
£ki, został wysiedlony z Fran­
cji, dokąd powrócił jednak po 
katastrofie 1940 roku w charak 
terze ambasadora w okupowa­
nym Paryżu.

W memoriale do Ribbentrojpa 
Abetz domagał się „przesunięć 
cia etnicznej granicy Niemiec 
do Atlantyku”. Był on współ­
winny rozstrzeliwania zakładni­
ków, likwidowania przemysłu 
francuskiego, morderstw popeł­
nianych na Żydach francuskich 
w Oświęcimiu, deportowania 
Francuzów na prace do Nie=

mieć, rozkradania wielu 
nych dzieł sztuki.

cen*

W Paryżu podkreśla się, że 
do akt sprawy nie włączono 
tzw, „Złotej Księgi” ambasady 
niemieckiej, do której wpisy* 
wali się różni wybitni, przed* 
stawiciele społeczeństwa fran* 
cuskiego, odwiedzający Abetza 
jako ambasadora. Wśród 
świadków figurują nazwiska 
polityków francuskich, m. in. 
byli premierzy Daladier;. Flans 
din i Reynaud.

Rębotmcy Forda
żądają podwyżki

NOWY JORK (PAP). Przed, 
stawiciele robotników samo­
chodowych Stanu Milwaukee 
zapowiedzieli walkę o pod­
wyższenie płac i poprawę wa­
runków pracy w zakładach 
Forda. Przedstawiciele związ­
ków zawodowych domagają 
się podwyższenia stawek e- 
merytalnych, podwyższenia 
płac oraz zwolnienia tempa 
masowej produkcji. *

Umowa zbiorowa robotników 
samochodowych z zakładaini For­
da wygasa 15 lipca i w myśl ust­
nego porozumienia będzie prze­
dłużana z dnia na dzień aż do 
chwili podpisania nowej umowy. 
Jeżeli jednak dyrekcja zakładów 
odrzuci postulaty robotnicze, w 
końcu lipca rozpocznie się strajk 
około 1 miliona pracowników za­
kładów Forda.

Historia ruchu zawodowego
zostanie opracowana naukowo

Wól Maniaka gonsl 36] pul non
przy montowaniu konstrukcji dachowej

Robotnicy Oddziału 4 Państwo 
wego Przedsiębiorstwa Robót Ko­
munikacyjnych w Poznaniu mogą 

' poszczycić się dużymi osiągnięcia­
mi ną odcinku walki o podnie­
sienie wydajności pracy. Ostatnio 
zespół pracowników warsztatów 
mostowych PKP zatrudniony przy 
montowaniu konstrukcji dacho­
wej Parowozowni w Nowym Są­
czu wykonał 363% normy. Jest td 
najlepszy wynik, jaki uzyskano do 
tąd w Przedsiębiorstwie przy tego 
rodzaju pracy.

Do osiągnięcia tego wyniku o- 
bok dobrej organizacji pracy ca­
łego zespołu na czele z brygadzi­
stą Marczakiem przyczyniło się za­
stosowanie licznych pomysłów ra­
cjonalizatorskich. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje skonstruo 
wanie specjalnego dźwigu pomoc­
niczego według projektu inż. Gie- 
ryćha. Wartościowych usprawnień 
dokonali również ob. ob. Stani­
sław Eckert i Ludwik Marczak.

WARSZAWA (PAP). W 
związku z przygotowaniami 
do opracowania historii ru­
chu zawodowego, studium hi­
storyczne przy CRZZ zorgani­
zowało pierwsze plenarne po­
siedzenie Komitetu do Prac 
nad Historią. Ruchu Zawodo­
wego.

niczej „Książka i Wiedza”, 
Związku Bibliotekarzy i Ar­
chiwistów, profesorowie wyż­
szych uczelni oraz przedsta­
wiciele ZNP i ZZK.

Na posiedzenie przybyli: kie 
równik wydziału historii KC 
PZPR Kamińska, kierownik 
wydziału prezydialnego CRZZ 
Marek, przedstawiciele Pol- 
skiego Towarzystwa Histo­
rycznego, spółdzielni wydaw­

Zagaił posiedzenie kier, studium 
historycznego Kuszyk, wskazując, 
że jedynie kolektywny wysiłek, 
z udziałem pracowników nauko­
wych, przy oparciu prac badaw­
czych ó wyższe uczelnie, instytu­
ty socjologiczne, oraz instytuty 
wydawnicze pracujące nad bada­
niem ruchu robotniczego — umo­
żliwi opracowanie historii ruchu 
zawodowego.

Po naszkicowaniu planu organi­
zacyjnego przez Kuszyka, ze­
brani wyłonili Komitet Wykonaw 
czy do prac nad historią ruchu 
zawodowego.
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Robotnicy londyńskiego portu

odrzucili ultimatum rządowe
Liczba sirajkujących wynosi ponad 13 iys. osób

LONDYN (PAP). ROBOTNICY PORTU LONDYŃSKIEGO NIE UGIĘLI SIĘ POD PRESJĄ 
RZĄDU, KTÓRY DLA ZŁAMANIA AKCJI ANTYLOKAUTOWEJ OGŁOSIŁ ----------
STAN WYJĄTKOWY.

Po ogłoszeniu stanu wyjąt* 
kowego do akcji antylokauto* 
wej przystąpiło jeszcze trzy 
tysiąc© robotników tak, że we 
wtorek ilość strajkujących wy­
nosi ponad trzynaście tysięcy 
osób. Cyfra ta powiększa się 
w dalszym ciągu. Na podsta* 
wie ogłoszonego w poniedzia­
łek stanu wyjątkowego specjał* 
ny Komitet Rządowy obejmuje 
całkowitą władzę w porcie. 
Komitet ten będzie składać się 
z trzech do pięciu osób i otrzy 
ma dyktatorskie pełnomocnie* 
twa, sprecyzowane w 19 za* 
rządzeniach wyjątkowych. Za* 
rządzenia te dają komitetowi 
prawo zawieszania obowiązu# 
jcych w ' porcie regulaminów 
pracy, angażowania nowych 
robotników, przeprowadzania 
rewizji pojazdów, przybywają* 
cych lub wyjeżdżających z te* 
renów portu, ograniczenia służ* 
by pocztowej telegraficznej, 
przeprowadzanie aresztowań 
bez wyroku sądowego, skazy# 
wania zatrzymanych na kary 
do 3 miesięcy więzienia lub 
grzywnę do stu funtów.

W PORCIE

hi powstania 
Mongolskiej 
Republiki Ludoyvej

UŁAN BATOR. Naród mon. 
golski obchodzi uroczyście 28 
rocznicę powstania Mongoł* 
skiej Republiki Ludowej. Do 
stolicy Mongolii przybyły licz* 
ne delegacje z najbardziej od# 
dalonych rejonów kraju. Ulice 
t place Ułan Batoru przybrały 
odświętny wygląd. W państ# 
w o wym Teatrze Dramatycznym 
odbyło się uroczysto posiedzę# 
nie Zgromadzenia Narodowego, 
Rady Ministrów i Komitetu Cen 
tralnego Mongolskiej Partii Lu* 1 
dowo*Rewolucyjnej.

Od momentu ogłoszenia sta# 
nu wyjątkowego porcie, 
zwiększono tam znacznie siły 
policyjne. Jednocześnie zwię* 
kszono ilość oddziałów wojska, 
które wyładowuje towary , ze 
statków.

Zaznaczyć należy, źe w cią# 
gu 16 dni trwania akcji, robot* 
nicy#dokerzy codziennie rano 
stawiali się na zbiórkę do pra* 
cy. Władze portowe" stale u* 
mieszczały na czele listy stat# 
ków, przeznaczonych do wyła* 

• dowania, dwa statki objęte 
strajkiem marynarzy kanadyj# 
skich. Robotnicy nie zgadzali 
się na wyładowywanie- towa# 
rów z tych statków, uważając, 
że byłaby to akcja łamislraj* 
kowa. Wobec takiego stanowi­
ska robotników, władze porto­
we i właściciele statków zasto­
sowali lokaut, odmawiając ro­
botnikom prawa pracy przy 
wszystkich innych statkach. 
Wielu robotników w innych 
częściach portu londyńskiego 
poparło solidarnie swych towa» 
rzyszy, wobec których zastoso* 
wano lokaut i podjęło akcję 
strajkową.

Na poniedziałkowym wiecu 
robotnicy odrzucili ultimatum 
rządowe. Na wiecu tym prze* 
wodni czący komitetu anty- 
lokautowego — Tiniothy, przed 
stawiając robotnikom sytuację, 
raz jeszcze z naciskiem pod#

kreślił, że lokaut 
przez właścicieli

zastosowany 
statków i

władze portowe jest bezpraw­
ny. . Ustawę ó stanie wyjątkom 
wym należało wykorzystać 
przeciwko właścicielom statków 
stosującym lokaut, a nie prze* 
dw robotnikom.

Akcja dokerów londyńskich 
cieszy się poparciem ogółu ro* 
botników. Komitet Antylokau* 
to wy otrzymuje dziesiątki li* 
stów i telegramów z wyraża* 
mi solidarności od wielu orga* 
nizacji zawodowych. Do mini* 
stra pracy Isaaksa i innych 
członków rządu napływają pro 
testy przeciwko ogłoszeniu 
stanu wyjątkowego.

, Polskie przysłowia ludowe
we współczesnej ilustracj1

Odpowiedź polski na sabotowanie przez Tito umowy gospo­
darczej polsko-jugosłowiańskiej

Jak ty mnie, tak ja tobie!

Walka o lepszq przyszłość 

mas pracujących całego świata 
jest walka o pokój, demokracje i postęp 

— mówi towarzysz Kuźniecow w Mediolanie
MEDIOLAN- Na zakończe­

nie II Kongresu Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych odbył się w Mediolanie 
imponujący wiec mas pracu­
jących. na który przybyło ty­
siące delegatów z różnych 
miast włoskich, przede wszy­
stkim z północnych ośrod-

45 osób zabitych 
w katastrofie lotniczej 
wśród ofiar znajduje sie znany dziennikarz KnicKemocker

LONDYN, 
ra donosi,

Agencja Reute- katastrofie, znajdowali się 
że samolot pasa- prócz Knickerbockera przed-

żerski holenderskich linii lot- stawiciele szeregu najwięk- 
niczych rozbił się wskutek I szych pism i rozgłośni USA.

ków przemysłowych. Do zgro­
madzonych przemówił naj­
pierw przewodniczący SFZZ 
di Vittorio a następnie prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej Kuźniecow. Obrazując 
próby rozbicia Federacji przez 
anglosaskich rozłamowców, 

Kuźniecow powiedział m. in.
Jeszcze nie odbudowano 

miast zniszczonych przez o- 
statnią wojnę, jeszcze nie wy* 
schły łzy wdów 1 sierot — a 
Imperialiści już przygotowują 
nową wojnę agresywną. Pra­
gną oni na krwi ludu pracu­
jącego zdobyć panowanie nad 
świętem. Dla zamaskowania 
tego nowego spisku przeciw­
ko ludzkości — międzynarodo­
wa reakcja znów sięgnęła po 
faszystowski straszak — „an- 
tykomunizm0. Podczas • gdy 
panowie przygotowują się do

wojny, ich lokaje, którzy prze 
niknęli do ruchu związkowe­
go, usiłowali naruszyć naszą 
jedność i rozgromić Światową 
Federację Związków Zawodo­
wych.

II Kongres SFZZ . ustami 
swych przedstawicieli oświad­
czył rozbijaczom: „Nic nie 
wyjdzie z waszego nikczem­
nego planu. Nie uda się ni- 
komu podważyć autorytetu, 
ani zlikwidować SFZZ“.

II Kongres ŚFZZ wezwał 
pracujących wszystkich kra-< 
jów do zjednoczenia wysił­
ków w walce o trwały pokój 
przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom wojennym.

Walka o pokój, jest walką 
o życie, o wolność, demokra­
cję i postęp, jest walką o lep­
szą przyszłość mas pracują? 
cych całego świata.

Uzasadnienie wyroku 
w sprawie Adama Do&oszyńshiego 

(dokończenie)
Biorąc pod uwagę rzucającą się w oczy kłamliwość zeznać 

oskarżonego, sąd poddał szczegółowej analizie zarówno mat®* 
riały zebrane w śledztwie jak i podczas rozprawy. Z matę* 
riałów tych wynika niezbicie, że Doboszyński był ulemie^* 
kim szpiegiem. II oddział sztabu generalnego miał Doboszyń 
skiego w swej ewidencji, fakt jednak że II oddział był 
stytucją powiązaną wieloma nićmi z wywiadem hitlerowski511 
umożliwił bezkarne działanie Doboszyńskiemu. Na poleceni* 
swoich niemieckich dysponentów skazany napisał książkę 0 
ideologii hitlerowskiej pt. „Gospodarka narodowa”, która 
niosła mu rozgłos w kołach nacjonalistycznych i umożliwi* 
la rozpoczęcie działalności na większą skalę.

Sąd ustalił następnie, że w okresie wojny Doboszyński bY’ 
stale w kontakcie z wywiadem niemieckim, otrzymywał p°Jc* 
cenią i składał’ raporty, za co otrzymywał wynagrodzeń^ 
Jednym z takich zasadniczych poleceń ’ było zorganizowani* 
w kołach emigracji polskiej na zachodzie walki przeciw gene* 
rałowi Sikorskiemu. Wykonując instrukcję niemiecką, Dob°* 
szyński rozpoczął atak na gen Sikorskiego na łamach wy* 
dawanego pisma emigracyjnego „ Jestem Polakiem” oraz p1* 
sma „Walka”. Równolegle do akcji przeciwko gen. Sikorski* 
mu rozwijał Doboszyński działalność agitacyjną przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Klęska Niemców pod Stalingradem skierowuje uwagę wywia 
du hitlerowskiego w sposób szczególny na ruch podziemny 
Polsce*. Chodziło o zapewnienie Niemcom spokoju na ty* 
łach. W związku z tym Doboszyński otrzymał od swych nie* 
mieckich mocodawców polecenie, aby wpłynąć na zmianę 
obsadzie stanowiska szefa VI oddziału sztabu generalnego 
będącego centrum dyspozycji dla’ ruchu oporu w kraju, ki®* 
rowanego z ośrodków londyńskich.

Doboszyński rozwija wtedy tezę „ekonomii krwi” f szer^Y 
hasła „stania z bronią u nogi”, co miało na celu paraliże* 
wani® rzeczywistej walki krajowego, podziemia przeciwko 
Niemcom.

W tym też czasie organizuje Doboszyński ' mafijną organi­
zację „Pokolenie Polski Niepodległej”, opartej na elementach 
skrajnie prawicowych i profaszystowskich. Sąd ustalił nio* 
zbicie, iż w okresie wojennym aż do kwietnia 1945 Dobo* 
szyński otrzymywał instrukcje i wynagrodzenie od niemiec­
kiego wywiadu. W końcowych fazach wojny Doboszyński 
zdając sobie sprawę z nieuchronnej klęski Niemiec, zdecydo' 
wał się wówczas oddać na usługi imperializmu anglosaskie­
go. Pracą przygotowawczą w tym kierunku było wydani0 
książki pt. „Studia polityczne” która miała mu zapewnić od* 
powiednią pozycję.

Wkrótce po zakończeniu wojny w oparciu o wywiad ame­
rykański, Doboszyński rozpoczyna akcję w środowisku emi­
gracji polskiej na Zachodzie, łączącą się z przygotowaniami 
do objęcia władzy po zakończeniu trzeciej wojny światowej 
której wybuch skazany przewidywał' na rok 1948. Skazany 
rozwija wtedy koncepcję „Międzymorza” federacji państw 
środkowej Europy skierowanej przeciwko ZSRR. Wywiad & 
merykański polecił też Doboszyńskiemu przyjazd do kraj^ 
celem kontynuowania tam antyradzieckiej działalności.

Sąd biorąc pod uwagę wykształcenie i kwalifikacje umY* 
słowe skazanego, uznał, iż Doboszyński zdawał sobie dosko­
nale sprawę z zamierzeń hitleryzmu -wobec Polski i tym sa­
mym brał udział w pracach zmierzających ku pozbawieni5* 
państwa polskiego niepodległego bytu. t

Sąd stwierdził głęboki upadek moralny skazanego, brak 
wszelkich skrupułów i niczym niehamowaną rządzę zrobienia 
kariery. Doboszyński udawał polityka, a w rzeczywistości 
— jak to wykazał przewód sądowy — był tylko szpiegiem i 
zdrajcą swego narodu. Przejawy upadku moralnego Dobo* 
szyńskiego są nie tylko jego cechami osobistymi, ale są wy* 
razem zgnilizny moralnej całego środowiska, w którym Do* 
boszyński żył do ostatnich, czasów.

W tym stanie rzeczy, mając na uwadze a) całkowicie 
moralną sylwetkę skazanego, b) ogrom zdrady i zaprzaństwa 
jakiego dopuścił się skazany wobec własnego narodu, c) ]^* 
go wyjątkową szkodliwość społeczną 1 polityczną, sąd ni< 
znalazł żadnych okoliczności łagodzcych i wymierzył skaza* 
nemu karę współmierną jego winie.

OdDudouiazniszGzeiiuiojennuchwZSRR
postępuje szybko naprzód

MOSKWA (G). Dzięki wydat cych oraz wzajemnej pomocy 
nej pomocy rządu ZSRR, ofiar# sąsiedzkiej republik radziec# 
nemu wysiłkowi mas pracują* kich, miasta i wsie szybko le*

mgły w pobliżu Bombaju. W 
chwili, gdy podchodził do lą­
dowania. Na pokładzie sa­
molotu znajdowało się 34 pa­
sażerów i 8 członków załogi. 
Wszyscy zginęli w katastrofie.

Według uzupełniających do­
niesień, * w katastrofie lotni­
czej pod' Bombajem zginęło 
ogółem 45 osób, w tym 14 
Amerykanów (wśród nieb zna 
ny dziennikarz Knickerboc- 
ker), 17.urzędników holender­
skich, 2 Anglików, 2 Chiń­
czyków, którzy znajdowali się 
na pokładzie jako pasażero­
wie. Ponadto zginęło 9 człon­
ków załogi-.

Samolot doszczętnie spło­
nął. Był to aparat typu 
„Constellation“. Dokonywał 
on pierwszej podróży z ra­
mienia Holenderskich Linii
Lotniczych nad Indiami 
czasu gdy rząd' hinduski

od 
za-

kazał przelotu samolotom ho­
lenderskim w związku z po-
Tityką Holandii wobec Indo­
nezji. Zakaz ten został wła­
śnie skasowany.

Wśród 13 dziennikarzy ame­
rykańskich, którzy zginęli w

KONFERENCJA KOMEN­
DANTÓW BERLINA

BERLIN (PAP).' We wtorek 
po południu rozpoczęła się 
konferencja czterech komen­
dantów sojuszniczych na te­
mat normalizacji stosunków 
w mieście.

W ostatnich latach kołchozy ZSRR , 
mogą się poszczycić doskonałymi wy­
nikami w dziedzinie rozwoju hodowli 
bydła. W roku 1948 osiągnięto szybkie 
tempo przyrostu bydła w ciągu całego 
ubiegłego dziesięciolecia: pogłowie 
bydła rogatego wzrosło o 23 proc., o- 
wiec i kóz o 16 proc., świń —’o 75 
proc. Zwiększyła się też wydajność 
bydła* Przeciętny udój mleka wzrósł 
w wielu kołchozach, udój mleka od 
każdej krowy wynosi 3.500 — ‘ 4.000 i 
więcej litrów w okresie laktacji. Ho­
dowcy owiec merynosowych uzyskują 
przeciętnie po 5,5 — 6 kg wełny od 
sztuki.

W myśl trzyletniego planu rozwoju 
hodowli bydła, kołchozy i sowęhozy, 
winni przed końcem 1951 r. zwiększyć 
w porównaniu z rokiem '4943 nie mniej 
niż o półtora razy produkcję mięsa, 
słoniny, mleka, masła, jaj i innych pro­
duktów hodowlanych.

Zgodnie z tym planem w ciągu 
trzech lat w każdym kołchozie zosta­
ną utworzone po 4 farmy hodowli by­
dła: mleczarska hodowli owiec, hodo­
wli świń i hodowli drobiu.

We wszystkich kołchozach zakłada 
się bazy paszowe: zwiększają się za­
siewy traw, ziemiopłodów, upraw si­
losowych, stosowane są specjalne pło- 
dozmiany paszowe. Opracowuje się 
środki zwiększenia urodzajności łąk, 
przydzielonych kołęhozom na wieczy­
ste użytkowanie. Projektuje się też. 
budowę i kilku fabryk pasz kombino­
wanych.

Aby ulżyć pracy hodowców bydła, 
postanowiono w najbliższych latach 
przeprowadzić całkowitą mechanizację 
uprzątania traw, siewu i 'uprzątania 
ziemiopłodów, przetwórstwa mleka, 
dostarczanie wody na farmy, przygoto­
wanie pasz, dojenia krów i strzyżenia» 
owiec itd.

.Ośrodki maszynowe powołane zosta­
ły do ścisłej współpracy z hodowcami

cjonalnej hodowli bydła.
W 1949 r kołchozy miją wybudować 

nowe pomieszczenia dla 3,1 miliona 
sztuk dużego bydła rogatego, dla 5

I. BENEDIKTOW
Minister Rolnictwa ZSRR

W oparciu o naukę
MICZURINOWSKĄ 

postępuje rozwój hodowli w ZSIlll-

bydła. W roku 1951 obowiązane będą 
wykonać koszenie traw na obszarze 
15 milionów hektarów, tj. 5 razy więk­
szym niż w roku 1948.

W okręgach specjalizujących się w 
hodowli bydła, tworzy się ośrodki ma­
szynowe nowego typu, wyposażone w 
traktory, kosiarki traktorowe, grabie, 
maszyny do układania stogów, kom­
bajny silosowe, maszyny do oczyszcza­
nia łąk i pastwisk, tj. maszyny 1 na- 
rzędzia rolnicze.

Kołchozy otrzymają kredyty pań­
stwowe z trzyletnim terminem spłaty 
na zakup maszyn, niezbędnych do ra-

milionów sztuk 
na sztuk świń, 
jekty typowych

W większym 
przedwojennych 
chozach pracę 
bydła. Zgodnie

owiec i dla 2,2 milio- 
Opracowano już pro- 
farm hodowli bydła.

zakresie niż w latach 
prowadzi się w sow- 
nad ulepszeniem ras 
z planem trzyletnim

pod koniec roku 1951 rasowe bydło 
we wszystkich kołchozach powinno 
wynosić około 50 proc, bydła rogatego, 
80 proc, owiec i 100 proc. świń. W tym 
celu tworzy się wiele nowych pań­
stwowych farm zarodowych, które bę­
dą dostarczać bydła rasowego kołcho­
zom.

W pracach tych biorą udział uczeni 
radzieccy, specjaliści w dziedzinie se­
lekcji, zootechnicy, lekarze weteryna­
rii oraz pracownicy stacji doświadczal­
nych.

Na niedawno odbytej sesji Wszech - 
związkowej Akademii Nauk Rolni­
czych, , im. Lenina opracowano plan 
prac związanych z wykonaniem trzy­
letniego planu rozwoju hodowli bydła 
w kołchozach i sowchozach. Radzieccy 
hodowcy bydła kierują się w swojej 
działalności nąuką miczurinowską, któ­
ra otwiera przed nimi nieograniczone 
perspektywy rozwoju hodowli bydła, 
a tym samym 1- dalszego zwiększania 
ilości produktów hodowlanych w 
ZSRR.

czą rany, zadane pizez oku* 
pantów hitlerowskich. W repu­
blice białoruskiej zbudowano 
już ponad 383 tys. nowych dn* 
mów, z ruin i zgliszcz dźwig­
nięto przeszło 10 tys. wsi, ł 
ziemianek przesiedlono do no* 
wych mieszkań przeszło 2 mi­
liony ludzi. Oprócz tego zbu­
dowano bezpłatnie 2 tys. do­
mów dla rodzin poległych żoł­
nierzy. Jednocześnie rząd ra# 
dziecki wyasygnował 450 milio 
nów rubli na budownictwo 
indywidualne.

Ze sportu

Ma-MM
na iużlu

WARSZAWA (PAP). W dniu 
17 bm. odbędą się na 6tadio* 
nie olimpijskim w Amsterda* 
mie międzypaństwowe zawody 
motocyklowe na żużlu Polska 
— Holandia.

Drużyna polska, pod kierow­
nictwem nacz. Millera z GUKF 
wyjeżdża do Holandii w nastę­
pującym składzie: Smoczyk» 
Olejniczak, Siekalski, Macie* 
jewskfy Zendierowski, Krako­
wiak, ■ Kołeczek i Najdrowski.

Żużlowcy polscy rozegrają 
prawdopodobnie drugie spotka­
nie w Hadze lub Rotterdam!»• 
Zawody rewanżowe odbędą się 

Ina jesieni br. w Warszawie.
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Podstawowa organizacją partyjna w PGR
W przededniu Święta Odrodzenia

Pięć lat polskiego przemyśli!

nań 
ite* 
nte*

zyń 
in*

Ł 0 
'n'!
wi'

o*

gospodarzem swojego terenu
nasza wszędzie tam, 

roegrywa się walka o
wszędzie tam, gdzie

toczy się bitwa o realizację po- 
ideologii, o wykona* 

planu produkcyjnego, o za* 
^e^ienU robotnikowi maksi* 

zdobyczy Polski Ludowej 
Przewodzi. Przewodzi i pro* 

masy bezpartyjne robot* 
^^ków rolnych pracujących w 

włącza masę robotniczą 
udziału w zarządzie gospo* 

krzewi ideę współ* 
^^odnictwa- pracy, toczy wal* 
^9 * marnotrawśtwem. POP 
^'^lezy w z objawami ja- 
^n^aństwa, walczy s wro* 

klasowym, uświadamia 
robotnicze 1 wciąga je 

budowy lepszego jutra dla 
pracy, ‘

Wzorowo rozwiązane 
Zagadnienie oszczędności
^OP w Chełmnie pow. Sza* 

tootuły woj. poznańskiego, gdy 
*v’lko zostało rzucone hasło 
^alki z marnotrawstwem zmo* 
^■^izowała wszystkie swoje si* 

na odcinku wzmożenia o* 
^^ędności. Pierwszy dał przy

tOw Golas, sekretarz POP 
^tory jako stelmach podjął się 

ze .swoim pomocnikiem 
^Szczędzenia 500 tys. xł, 

wykonanie w własnym 
dresie wszystkich napraw 

drzwi i podłóg w mie- 
antach robotników zespołu 

Chełmno. ♦

Podstawowa Organizacja Par go i zorganizowanie sekcji agor
tyjna przedyskutowała szcze* 
gółowo plan oszczędnościowy 1 
podwyższyła sumę planowa* 
nych w roku 1949 oszczędności 
o 1700 tys. zł Zainteresować 
no się zestawieniem pasz dla 
trzody chlewnej i po zastoso­
waniu pewnych zmian osiągJ 
nlęto większy przyrost wagi 
prosiąt tuczniczków przy tej 
samej ilości dawek karmo­
wych.

Współzawodnictwo pracy po­
czątkowo tylko indywidualne 
zostało rozszerzone i obecnie 
współzawodniczą. między sobą 
poszczególne gospodarstwa ze­
społu Chełmno. POP w Cheł­
mnie dba również o sprawy by 
towe i kulturalne. Ostatnio 
zorganizowała zespół świetlico* 
•wy i spowodowała urządzenie 
wzorcowej świetlicy. Obecnie, 
przemyśla się sprawę założe­
nia łaźni i pralni.

Wczesną wiosną tego roku 
odbyła. się narada oszczędno* 
ściowa w Szczepowicach pow. 
Kościan. Szczepowice podwyż­
szyły zobowiązania oszczędno­
ściowe o 20 proc. - Jednocześ­
nie dyskutowano żywo możli­
wości poczynienia dalszych o* 
szczędności za cenę drobnych 
stosunkowo inwestycyj. Oma-, 
wiano sprawę zbudowania łaźni 
we własnym zakresie, przy u* 
życiu przeznaczonych na łom 
rur itp. Omawiano oszczędza­
nie sprzężaju * przez należyte 
ustawianie odkładni i ostrze­
nie lemiesza. Dyskutowano nad 
sposobem prowadzenia przed­
szkola i świetlicy. Zaprojekto­
wano budowę boiska sportowe-

towej Z. Z.
Od czasu tej narady minęło 

nie wiele ponad trzy miesięce. 
Wyniki są. Jest łaźnia, zbudo­
wana za trzydzieści kilka tysię­
cy złotych, jest boisko sporto­
we, jest wspaniale urządzone 
przedszkole, wyremontowano 
część mieszkań robotniczych 
na Sępnie. Większość prelimi­
nowanych oszczędności osiąg­
nięto.

Jeśli organizacje partyjne 
pracują dobrze

Przykładów tak pracujących 
organizacji partyjnych można* 
by przytoczyć więcej. Organi- 
zacji takich zespołów iak Czer­
niejewo, gdzie dzięki postawie 
załogi prowadzonej przez Par­
tię zaoszczędzono w roku go- 
spodarczym 48—49 ponad 12 
mil. zł, jak Czachorowo, które 
zajmuje przodujące miejsce w 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej itp.

Rzecz charakterystyczna, że 
tam, gdzie nie wszystko jest 
jeszcze w porządku, gdzie się 
trafiają zgrzyty, gdzie produk­
cja nie stoi jeszcze na właściwym 
poziomie,,, tam obserwuje się 
jednocześnie słabość POP. Wy­
padki takie należą- do coraz 
rzadszych na szczęście. Trzeba 
jednak nie ustawać w pracy 
nad podniesieniem poziomu 
ideologicznego POP, gdyż tylko 
to warunkuje tlały postęp w 
pracy w PGR.

Brak zainteresowania . 
dla problemów wiejskich

Jeszcze jedno charakterysty­
czne zjawisko na zakończenie.

Otóż POP w PGR nawet ta, 
która dniała sprawnie i spełnia 
dobrze w stosunku do załogi 
robotniczej gospodarstwa rolę 
przodującego oddziału, jest w 
wielu wypadkach dziwnie nie 
aktywną, jeżeli chodzi o jej 
udział* w rozgrywającej i za*
ostrzającej się na wsi 
klasowej. POP może i 
własnej winy zajmują 
wydarzeń zachodzących 
siednich do PGR-6w 
dość obojętną postawę.

walce 
nie z 
wobec 
w są* 

wsiach 
Wyni*

ka z tego, że dużo towarzyszy, 
członków pegero®kiej POP u- 
waża- proces rozwojowy wsi w 
kierunku do socjalizmu dla 
nich aamych już za ukończony 
i zajmuje się tylko usprawnie­
niem działania tego socjalisty* 
cznego śWiatka, jakim jest dla. 
nich żyde i zdobycze PGR.

Zjawisko to dla dobra przy* 
śpieszenia procesu rozwoju wsi 
polskiej należy. przełamywać 
w sposób zdecydowany. Nale* 
ży m. in. i poprzez usilną akcję 
szkoleniową POP w PGR włą* 
czyć do udziału w toczącej się 
na wsi walce klasowej siły, 
które nie wykorzystane drze­
mią w masie robotników rol= 
nych. W tym celu należy zak* 
tywizować robotników rolnych 
do udziału w GRN, w spół= 
dzielniach gminnych I Zw. 
Sam. Chłopskiej co stanowi 
specjalny temat do zastanowię* 
nia eię dla Komitetów Powia* 
towych i Gminnych partii.

Realizując bowiem w ostrej 
walce klasowej socjalizm na 
wsi polskiej — Partia chce i 
mus! do tej walki poprowadzić 
wszystkie siły robotników, 
drobno- i średniorolnych chło*
pów. Garbarek T.

^rażenia z wycieczki po Ukrainie Radzieckiej (II)

HIJÓUI POKBZH HAITI WIELE DOBRYCH PRZYKŁADÓW
(Relacje specjalnego wysłannika „Gazety Poznańskiej")

Władza ludowa przystępowa 
ła do odbudowy gospodarki 
polskiej w warunkach nie­
zmiernie ciężkich. Kraj był 
doszczętnie niemal zniszczony 
wojną i długoletnią okupacją 
hitlerowską. Straty w mająt­
ku trwałym samego tylko 
przemysłu oceniane są na 1104 
miliarda zł przedwojennych. 
19.592 zakładów przemysło­
wych leżało w gruzach.

Mimo to tempo odbudowy 
gospodarczej Polski, a w szcze 
gólności przemysłu jest zadzi­
wiająco szybkie. Umożliwiło je 
przede wszystkim przejęcie 
władzy politycznej przez masy 
pracujące pod przewodnictwem 
klasy robotniczej. Umożliwiły 
je nacjonalizacja wielkiego I 
średniego przemysłu i parce­
lacja majątków obszarniczych, 
które wyzwoliły ogromne siły 
twórcze i entuzjazm mas lu­
dowych. Umożliwiła je wszech 
stronna braterska pomoc 
Związku Radzieckiego. Umożlt 
wiło je nam wreszcie odzyska­
nie Ziem Zachodnich, dzięki 
sojuszowi z ZSRR.

W pierwszym okresie naj­
więcej wysiłku poświęciliśmy 
przede wszystkim uruchomie­
niu zakładów przemysłowych i 
odbudowie najmniej zniszczo­
nych obiektów, których rekon­
strukcja mogła przynieść naj­
szybciej efekty produkcyjne.

W drugim okresie, od po­
czątku stycznia 1947 r., a więo 
luż w 3-letnim planie odbudo­
wy gospodarczej, rozwój prze­
mysłu nie ograniczał się tylko 
do odbudowy zniszczonych za 
kładów. Podjęta została jedno 
cześnie budowa nowych oraz 
renowacja i rozbudowa istnie­
jących fabryk i przygotowa­
nia do uruchomienia nowych 
rodzajów produkcji, jak np. 
traktorów, samochodów cięża­
rowych; nadwozi autobuso­
wych, nowych typów obrabia­
rek, nowych rodzajów maszyn 
rolniczych, papierniczych i gór 
niczych maszyn zgrzeblar­
skich, Igieł dziewiarskich, 
lamp radiowych i barwników, 
związków arsenowych i wielu 
innych chernikalii- W okresie 
planu 3-letniego odbywała się 
więc równocześnie z rozbudo­
wą rekonstrukcja struktury 
naszego przemysłu.
Stały wzrost poziomu inwesty. 

cji oraz walka o wyższą wydaj­
ność pracy dzięki ruchowi 
współzawodnictwa i racjona­
lizatorstwa, stała zaostrzają­
ca się i zwycięska walka z 
wrogą nam działalnością re­
akcji, obok przyczyn wymie­
nionych wyżej, zapewniły na­
szemu przemysłowi coraz

wartość produkcji przemysło­
wej, przypadającej w r. 1937 
na głowę ludności za 100 i 
porównamy z analogicznymi 
cyframi powojennymi. W r. 
1945 wartość produkcji prze­
mysłowej na 1 mieszkańca 
wy nosiła 55, 1946 — 111, w 
1947 — 154, a w r. ub. dwu­
krotnie więcej niż w r. 1937.

Dalszy rozwój gospodarki 
narodowej, a w szczególności 
przemysłu uwarunkowany 
jest szybkim wzrostem pro­
dukcji środków produkcji. 
Po tej właśnie linii rozwija 
się nasz przemysł- W roku 
1937 bowiem z ogólnej, pro­
dukcji przemysłowej 47 proc, 
przypadało na produkcję 
środków wytwarzania, a 53 
proc, na produkcję środków 
•pożycia, a już w r. 1948 w 
ogólnej produkcji przemysło­
wej. środków •wytwarzania 
było 60 proc., a środków spo­
życia 40 proc. Plan tegorocz­
ny przewiduje analogiczne 61, 
i 39 proc.

Nie oznacza to bynajmniej, 
że zaniedbujemy rozwój prze­
mysłu produkującego artyku­
ły konsumcyjne- Wprost 
przeciwnie. Produkcja więk­
szości artykułów spożycia 
znacznie przewyższyła przed­
wojenny poziom produkcji na
głowę ludności, osiągając w 

np. dla cukru 182r. ub. 
proc., 
proc.

dla tkanin ponad 160 
Jednakże tempo wzro-

stu produkcji środków wy­
twarzania jest znacznie szyb­
sze niż’ środków spożycia.

O poważnym postępie w 
przebudowie struktury gospo­
darczej Polski z kraju rolni­
czo - przemysłowego na prze­
mysłowo - rolniczy świadczy 
stosunek ilościowy produkcji 
rolniczej do przemysłowej. Je­
śli przyjąć bowiem łączną 
produkcję przemysłu i rolnic­
twa za 100, to z tego w r. 
1937 przypadało na przemysł 
4^,5 a na rolnictwo 54,5 w ro­
ku ub. zaś na przemysł — 
64, a na rolnictwo — 36.

Zadanie unowocześnienia _ 
gospodarki polskiej, zadanie 
zbudowania w Polsce funda­
mentów Socjalizmu stawia 
przed narodem 6-letni Plan
Rozbudowy i Rozwoju, 
zostało ono wykonane 
ba zapewnić naszemu

Aby 
trze- 

prze-

Herwezy dzień pobytu w 
Dyjowie poświęciła nasza wy- 

na zwiedzanie zabyt- 
miasta. Na szerokich u- 

ucach Kijowa panował ogrom 
ruch pieszy i pojazdów, 

pędzie wzorowa czystość, 
$użo zieleni i kwietników — 
^zeważnie klombów *dyvzano- 
^yęh. Ubiór miejscowej lud- 
^^ści nie różnił się niczym od 
^ioru mieszkańców wielkich 
^iast w Polsce. Kobiety ubra 

były według najnowszych 
^nali obecnej mody. Na twa 

widać zadowolenie i ra- 
uość życia. Zniszczeń wojen- 
$Vch prawie już nie’ ma. Na 
dawniejszych ruinach powsta- 
*y nowe, piękne gmachy.

Wyróżnieni 
przodownicy w nauce

Wycieczkę po mieście rozpo- 
^liśmy od zwiedzania Uni­
wersytetu Kijowskiego — kom 
^etnie spalonego przez Niem­
ów, dziś już odbudowanego. 
W holu i korytarzach Uniwer­
sytetu wisi szereg gablotek ’Z 
*etografiami młodzieży. Są to 
Sylwetki przodujących w nau- 
Ce uczniów,

• oglądaliśmy olbrzymią 
^iwersytecką halę sportową 
^zystąpiła do naszej wyciecz^ 

grupa studentek i studen- 
mówiących bardzo po- 

^awnie po polsku. Okazał? 
że to młodz.eż studiująca 

Języki słowiańskie. Młode stu­
dentki — komsomołki — Wa- 
^ia Pawłowska i Walentina 
Krementuło przydzielone zosta 

do .naszych grup jako tłu- 
^aezki.

Z Uniwersytetu poszliśmy 
Cedzić Muzeum Partyzanta, 
gdzie delegacja chłopów poi- 
6^ch zapoznała się z historią 
^ycięskich walk dzielnych 
partyzantów Ukrainy Radziec- 
fcej.

Zawstydził nas mały 
chłopczyk

Zwiedzając miasto, chłopi 
polscy podziwiali wysoki po­
ziom kultury narodu radziec­
kiego. Podziwiali nie. tylko 
olbrzymie i piękne parki, lecz 
i ich czystość. W kijowskich

z odpadkami. Z przytoczonego 
drobnego faktu wynika prosty 
wniosek .— zamiłowanie do 
czystości wzbudza się już u 
małych dzieci.

Chłopi polscy zdziwieni byli 
leszcze innymi ciekawymi fak 
tami. W małej czytelni i bi­
bliotece, zbudowanej na wzgó-

co widziałem w Kijowie na­
szym chłopom we wsi, nie bę­
dą mt chcieli wierzyć. Lecz 
niedowiarków zachęcę, by wy 
brali się z następną wycieczką 
jesieni ą i przekonali się *o 
prawdziwości moich słów oso­
biście".

większe sukcesy produkcyjne- i
Jeżeli wartość produkcji dukcji w r. b.

mysłowi przede wszystkim 
wielką bazę metalurgiczną. To 
też w r. 1955 produkcja stali 
na 1 mieszkańca wynieść ma 
160 kg rocznie w roku 1937 — 
45 kg- W okresie sześciu lat 
globalna wartość produkcji 
całego przemysłu państwowe­
go wzrośnie o 114 proc, w
porównaniu z wartością pro-

A. Bączkowski

wielkiego l średniego prze­
mysłu w r. 1937 przyjmiemy 
za 100 to w t. 1945 wynosiła 
ona 38, w r. 1946 — 77, w 
1947 — 110, w 1948 — 144, a 
według planu na rok bieżący 
ma osiągnąć 164.

Stopień uprzemysłowienia 
kraju uwydatni się jeszcze 
wyraźniej jeśli przyjmiemy

Osiągnięcie poziomu pro* 
dukcji przemysłowej, przewi­
dzianej przez plan 6-letni, u- 
czyni z Polski kraj o nowo­
czesnej strukturze gospodar­
czej, kraj przemysłowo - rol­
niczy, stworzy warunki dal­
szego pełnego rozwoju ku 
Polsce Socjalistycznej.

J. F. Ch

Za człowieka cięższe prace wykonuje w kołchozach i sowcho- 
zach maszyna. Delegacja chłopów polskich obserwuje z dużym 
zainteresowaniem pracę opielaczy buraków cukrowych, ciągnio • 

nych przez traktor

parkach nie widzieliśmy ta­
bliczek z napisem: „nie dep­
tać trawników", bo ich nikt 
nie depce. Każdy szanuje park 
jako swoją własność. Do par­
ków idzie po skończonej pra­
cy robotnik, rzemieślnik lub 
urzędnik na zabawy, koncerty’, 
przedstawienia teatralne i in- 
02- kulturalne rozrywki, które 
urządza się dla świata pracy 
bezpłatnie.

W jednym z parków mieliś­
my bardzo charakterystyczne 
zdarzenie. Któryś z uczestni­
ków wycieczki rzucił na traw­
nik niedopałek papierosa. Spo 
strzegł to mały około 3 lat 
chłopczyk, który' podniósł nie­
dopałek i zaniósł go do kosza

rzu, skąd rozpościera się pięk ­
ny widok na Dniepr, zauważy­
liśmy sporo młodzieży, odra­
biającej lekcje szkolne. Do 
czytelni przychodzą osoby star 
sze i młodzież. Po przeczyta­
nia gazet i książek każdy od­
kłada je na miejsce, gdzie po­
przednio leżały. Nie ma tam 
specjalnego stróża, któryby pil 
nował porządku. Porządek u- 
trzymują czytelnicy. Co by 
się stało z otwartą i pozosta­
wioną bez nadzoru czytelnią u 
nas, nie trzeba chyba nadmie­
niać.

Widząc to wszystko Franci­
szek Michalski ze wsi Kiszewo 
pow. Oborniki rzekł: „Gdy 
będę opowiadał o wszystkim

Wyzyskiwaczowi po łapach! .
Do redakcji naśżej wpłynął Ti$f jednego z na- s 

szych ^czytelników, który poniżej zamieszczamy.
U gospodarza Kaźmierza Marciniaka zamie­

szkałego we wsi Borowo pow. Kościan zatrudnia 
na jest od blisko 20 lat robotnica rolna Leoka­
dia Olszewska, którą wymieniony gospodarz, 
właściciel 80 morgowego majątku do 1948 nie 
raczył zameldować do Ubezpieczalni Społecznej, 

'pozbawiając ją tym samym jakiejkolwiek opieki 
lekarskiej oraz renty za wysłużone lata pracy. 
Nadmieniam, ze po oswobodzeniu Polski Leo­
kadia Olszewska wyszła zamąż za robotnika, pra 
ćującego również u Marciniaka,, którego ten 
również nie zameldował do US. Gdy Olszewska 
miała rodzić, gospodarz wskazał jej stodołę 
jako miejsce porodu...

Bronisław Gołąbek, stały czytelnik.

OD REDAKCJI: Jeśli chodzi o zameldo­
wanie Olszewskiej do U. S. sprawą tą powin­
na zainteresować się Ubezpieczalnia Społecz­
na. Resztą musi się zająć Zw. Zaw. Prac, 
i Robotn, Rolnych, który wytłumaczy chyba 
panu -Marciniakowi jakie są jego obowiązki 
wobec pracowników.

O Spółdzielnię dla Kobylepola
Mieszkańcy Kobylepola pod Poznaniem znaj­

dują się w fatalnych warunkach jeśli chodzi o 
zaopatrzenie zu żywność. Dzielnicę tą zamieszku 
je przeszło 2 tys. ludzi pracy a niema tam

żadnej spółdzielni lub składu spożywczego-tak, 
że po zakupy trzeba iść do miasta aż 7 km.

Zaznaczyć należy, że już kilkakrotnie mieszkań 
cy zwracali się do zarządu PSS z prośbą otwar­
cia spółdzielni w kilku pustych lokalach Kobyle 
pola, lecz niestety do dzisiejszego dnia nie dano 
im odpowiedzi jak sprawa założenia spółdzielni 
się przedstawia.

Władysław Ratajczak

OD REDAKCJI: Na tak poważną liczbę 
mieszkańców Kobylepole powinno posiadać 
własną spółdzielnię Sądzimy, że sprawą tą 
zainteresuje sie Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców od której oczekujemy wyjaśnie­
nia.

Usprawnić dostawę mleka
Od czasu istnienia Spółdzielni PSS przy ul. 

Kościańskiej 45 mleka na karty 'przywozi się 
tam o różnych godzinach, a więc od 6—12. Już 
kilkakrotnie prosiłem kierownika Spółdzielni o 
wyznaczenia stałej godziny na odbiór mleka lecz 
niestety — do dnia dzisiejszego nic usprawniono 
tej dostawy. Sądzę, że jest to marnowaniem cza 
su czekać od godz. 6—12. Wiele osób z’ braku 
czasu odchodzi do domu z niczym, a mleko prze 
pada.

A. S. (Nazwisko znane redakcji).

OD REDAKCJI: Wniosek naszego czytel­
nika jest zupełnie sl ^zny. P. S. S. powinna 
rozważyć techniczne możliwości jego zreali­
zowania.
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„Co za radość i wesele 
moja droga ilorciu miła 
„żeś Ty szkołę traktorzystów 
celująco ukończyła"*

Do reprezentacji zostaną wy­
znaczeni najlepsi piłkarze. — 
Wstęp na powyższe zawody bę 
dzje bezpłatny.
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Instytucja państwowa- 
handlowa poszukuje ruty- 
nowanego bran^się-księ- 
gowego zdolnego organiza 
tora na stanowisko

KIEROWNIKA
Oferty ze szczegóawym 
życioryseni i leferencjami 
składać do .,Gazety Poz­
nańskiej “ pod nr 911.

Konto P. K. O.
Telefony: Red. 
z-ca red. nacz.

Technik budowlany z ^o- 
brą praktyką potrzebny 
zaraz, warunki do omó- 
wienia. Zgłoszenia Spół­
dzielcze Przedsiębiorstwo 
Budowlane, — Świebodzin 
Stalina 8. ‘845

Zagubiono leg. służbową Starostwo 
Powiatowe Gubin —- Harasimowicz 
Helena, Gubin, Piastowska 12.

Adres Redakcji 1 Administracji
Poznań, ul. Kantaka 8/9
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Poznańscy gimnastycy ne wsiZękno 
wi/Hazafi inysokie iwrohienie sportowe l spoTaczna

Już dawno mieszkańcy Łęk- 
na ^'Zaniemyśla nie przeży­
wali takiej. atrakcji. Co praw­
da od czasu do czasu odwie­
dzały ich cichą wioskę kina 
objazdowe lub amatorskie ze­
społy świetlicowe, dając moc 
wrażeń j przyjemności, jednak 
nikt z nich nie oglądał jeszcze

się od publiczności. Przyszły 
kobiety, dzieci, a nawet fitarsi 
mieszkańcy wioski. Niejedni 
z nich pierwszy raz w życiu 
oglądali takie popisy.

Do zebranych przemówi! pre 
zes Poznańskiego Okręgowego 
Związku Gimnastycznego — 
Jań Dziedzic, podkreślając waż.

tak efektownych popisów gim 
nastyczńych, jakie zademon­
strowała im czołowa grupa gim 
nastyków ze wszystkich sekcji 
gimnastycznych Poznania.

Zielona murawa parku w 
miejscowym majątku zaroiła

ność umasowienia gimnastyki 
na wsi, jako jednej z pięciu 
podstawowych dyscyplin spor­
towych, po czym blisko* 100- 
osobowa męsko-żeńska grupa 
pod kierownictwem popular­
nych instruktorów Radojew-

Juniorzy POZPN
grają z reprezentacją poznańskiej klasy A

W dniu przybycia do Pozna­
nia sztafety ZMP, tj. 18 bm 
odbędzie się atrakcyjne spotka 
nie piłkarskie na boisku O- 
środka K. Ę. przy Drodze Dę- 
b ńskiej pomiędzy reprezenta­
cjami juniorów i poznańskiej 
A klasy.

Dzień sporlowy
Szamotuł

W niedzielę 17 bm. KS 
„Związkowiec" w Szamotułach 

. organizuje doroczną imprezę 
sportową p. n „Dzień Sporto- 
wy", obejmującą następujące 
konkurecje lekkoatletyczne: 
bieg seniorów 3 000 m, juńio- 

' rów 1.500 m (obydwa o pucha 
ry przechodnie); 100 i 800 m, 
sztafety 4X100 m. i olimpijską, 
skoki w dal i wzwyż oraz 
pchnięcie kulą. .Zgłoszenia 
przyjmuje KS Związkowiec — 
Szamotuły do dnia 15 bm.

przełożył Józef Brodzki

Przyjechali do Poznania — 
a więc nowa jest uciecha — 
Plorcia trzyma dyplom w ręku 
i do Wicka się uśmiecha!

* — Nic się nie stało, kochanie, po prostu muszę poroz­
mawiać z tym panem.

—• Odnieś skrzypce do pokoju.
Skrzypek usiłował nawet uśmiechnąć się, lecz uśmiech 

wypadł tak blado i niezręcznie, że Giovanna jeszcze bar­
dziej wystraszyła się, chwyciła go za ręce i zawołała 
błagalnie:

— Na miłość Boską, powiedz, o co chodzi? Musisz mi 
natychmiast powiedzieć.

— Proszę cię, odnieś skrzypce. Później ci powiem. 
. Bardzo cię o to proszę.

— Dobrze, — zgodziła się Giovanna — odniosę, ale nie 
zostawię cię samego, pójdę z tobą. Przecież wolno mi < 
pójść z tobą?

— Wróć do pokoju i czekaj, aż przyjdę. Wróć do 
pokoju — niemal ze łzami prosił ją skrzypek. Wrócę 
niedługo.

Na uljcę wyszli obydwaj panowie Magaraf razem.
Tomasio, który cały dzień rozkoszował się perspekty­

wą tej rozmowy, czuł, że sprawy zaczynają przybierać 
dość przykry obrót. Szli obok siebie, nic nie mówiąc, uli­
cą, którą przewalały się wyelegantowane tłumy i nie 

skiego 1 Frądkowiakówny za­
początkowała pokaz właściwej 
lekcji gimnastyki. Mieszkańcy 
wioski z zaciekawieniem ob- 
serwowali, jak równo, miaro­
wo pochylały się plecy w takt 
rzucanej - komendy. Również 
efektownie wypadła piramida 

, wykonana przez KS „Ogniwo“ 
pod kierownictwem instruktora 
Draitwy. Burzliwymi oklaska­
mi zostały nagrodzone grupy 
żeńskie i męskie KS „Stal“, 
które zademonstrowały obec- 
nym efektowne przerzuty, prze 
wroty i salta. Z nlemniejszym 
zapałem oklaskiwały gimnasty 
ków dzieoi 13 szkoły podsta­
wowej z Poznania, które prze­
bywając na kolonii! przyszły 
również na polanę, by podzi­
wiać wyczyny gimnastyków.

Myliłby się ten, kto by są­
dź ił, że impreza ta została spe­
cjalnie zorganizowana dla mie 
szkańców Łękna. Nic podob­
nego. Gimnastycy wyjechali, by 
nad zaniemyślańskim jeziorem 
użyć słońca i swobody, by od­
począć po pracy. Przejeżdża­
jąc jednak przez wioskę posta­
nowili połączyć piękne z po­
żytecznym, organizując godzi­
wą rozrywkę dla mieszkań­
ców; W ramach sojuszu robot­
niczo-Chłopskiego poznańscy 
gimnastycy wykazali wysokie 
wyrobienie sportowe i społecz­
ne.

Na marginesie tych popisów 
należałoby przypomnieć ' po­
szczególnym gminom w na­
szym powiecie o obowiązku or 
ganizowania sekcji gimnastycz 
nych w wiejskich ludowych 
zespołach sportowych. Spra­
wa umasowienia gimnastyki 
musi się wreszcie stać dewizą 

‘każdego kółka sportowego na

Z niewyjaśnionych przyczyn sę­
dzia ob. Matysiak x Poznania od- 
gwizdał koniec zawodów na dzie­
sięć minftt przed upływom czasu. 
Znawcy przepisów piłki nożnej 
twie&zą, że mecx powinien być 
rozegrany ponownie, tym bardziej, 
iż na stadionie był obecny przod- 
etwiciel POZPN. Co było przyczy­
nę skrócenia zawodów — pozo- 
staje tajemnicą. Niektórzy twier­
dzą, że sędziemu stanął zegarek. 
Inni natomiast złośliwie dodają że

dobry sędzia powinien po słońcu 
zorientować się i spotkanie zakoń­
czyć w przepisowym czasie.

Są to rozmowy podsłuchane po 
meczu, który był nieciekawy i 
wręcz nudny. „Gwardia" do prze­
rwy przeważała, nie wykorzystując 
wielu dogodnych sytuacji pod­
bramkowych, potwierdziła, że znaj­
duje się w słabej formie. Z jede- 
nestkł „Gwardii" na wyróżnienie 
zasługuje bramkarz — Martyngier, 
który przytomnie obronił jedenast-

1 MILION EGZEMPLARZY!
wynosi nakład książki
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Krótki kurs W wyd. „Książka 1 Wiedza",

Książka ta stanowi naukowy wykład historii partii ► 
bolszewickiej — Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji J [ 
Listopadowej i budownictwa socjalistycznego w ZSRR ’ [ 
Porusza ona podstawowe zagadnienia międzynaro- J ► 
dowego ruchu robotniczego w sposób prosty i do- : * 
stępny, obrazuje bogate doświadczenia przodującej J J 
partii robotniczej świata. Stanowi ona prawdziwą X 

► encyklopedię marfcsizmu-leninizmu. Każdy człowiek 4.
pracy powinien przestudiować tę książkę. X

Państwowy 
Przemysł Miejscowy

Dyrekcja Poznańska 
Zakład H 9

Fabryka Wyrobów Gumo­
wych i Wulkanizacja .

Poznań. «l. Daszyńskiego 41
Telefon nr 1380 

skrót telegr. * „OPONA" 
przeprowadza wszelkiego 
rodzaju naprawy dętek, o- 
pon, ogumienia oraz pro-

l po chwili ogarnęła
Znów Wicusiów radość szczera: 
Fłorcia będzie orać ziemię — 
mąż ma pracę kolportera"!!

Nie .minęło wiele czasu — 
Bardzo wczesna jeszcze pora 
dzwonek dzwoni, to listonosz: 
„dziś ma listy Wicek, Pióra"!

mogli w żaden sposób nawiązać rozmowy, wreszcie, cał­
kowicie nieoczekiwanie dla siebie Tomasio rzekł z nie­
kłamanym zachwytem:

— Znakomicie pan zagrał Canettę! Szkoda tylko, że 
pan nie skończył. ,

— Jestem pewien, że nikt prócz pana tego nie zauwa­
żył — odpowiedział skrzypek i dodał po chwili: — Ale 
zdaje się, że.mieliśmy mówić o czymś zupełnie innym?

— Oczywiście — zgodził się z nim Tomasio. — Chciał- 
bym wiedzieć na jakiej podstawie przywłaszczył pan 
sobie moje nazwisko?

■„— A ja z przyjemnością usiadłbym — powiedział 
skrzypek, tłumacząc się. — Czuję się ogromnie zmę­
czony. %

— Chętnie — odpowiedział Tomasio, po czym wybrali 
sobie , wolną ławkę w jednej z nadbrzeżnych alei.

Fale przypływu coraz mocniej biły o brzeg. Na widno­
kręgu wypływał nieznośnie biały księżyc. Na gładkiej 
i ciemnej powierzchni Oceanu zarysowała się błyszcząca 
ścieżka, jak srebrna kładka. Długie cienie drzew maja­
czyły na żwirze alei, a policjant, który spacerował po tej 
ścieżce, pozostawiał po sobi długi i majestatyczny cień.

— Bardzo tu pięknie — przerwał wreszcie należenie 
Tomasio.

— Owszem — zgodził się obojętnie skrzypek i po 
chwili, jak gdyby dając upust nagromadzonym myślom, 
zaczął mówić szybko i bezładnie:

— Bynajmniej nie żałuję, że podszyłem się ped nazwi­
sko Tomasio Magaraf.

Proszę, niech go bodaj zaraz zabiorą do komisariatu, 
niech go wpakują do więzienia, bo mu to wszystko po­
twornie już obrzydło. Szkoda mu tylko małego Digo 
i Giovanny, bo to wyjątkowo dobra kobieta i znakomita
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sędzia z zeasaiijm zegarkiem oa mecze 
Kolejarz (Czarnków) - Gwardia (Gorzów) 1:0 (0:0)

ką. Reszta zawodników na średni® 
poziomie.

Po przerwia gra się wyrównała- 
‘Do głosu coraz częściej zaczęli 
chodzić goście, dla których bram' 
kę uzyskał w 68 min. gry E. Ko* 
łasa.

Męcz ten nowinien być szkn^ 
dla zawodników Gwardii, któr^Y 
mimo przewagi w polu, nie potra'' 
fili strzelić ani jednej bramki. 
żeli do następnego spotkania n® 
przygotują się solidniej, to i*® 
wejście do "klasy ,,B“ będzie bat' 
dzo problematyczne. (Ok)

Związkowiec (Szamotuły)-- 
Kolejarz (Krzyż) 5:1 (0:1) 
. RozegYany mecz piłkarski o w«i 
ścle do kl. A w Szamotułach, 
kończył się sukcesem szamotula*1 
T^ym razem przeciwnikiem „ZW^ 
zkowca'4 była drużyna „Koleją' 
rzy“ z Krzyża. W 23 minucie 
błąd linii defensywnych gospoda­
rzy pozwolił gościom na zdoby­
cie bramki przez lewego łącznika’ 

Po przerwie szamotulanie prze' 
jęli inicjatywę przewyższając po® 
każdym .względem. Atak ,,Zwią­
zkowca", który w pierwszej poło­
wie nie,Istniał, zagrał po prosty 
koncertowo i strzelił kolejno 5 
goali. Zdobyli je: Solecki 2, Baj- 
dziński 2 i Zakrzewski 1.

Mecz oglądało ponad 1500 osób- 
Sędziował obiektywnie ob. Kraw­
czyński z Trzcianki. (FB)

,,HISTORIA WSZECHZ WIĄZKO WEJ PARTII (bolszewików)" 
kosztuje 1H złotych. Żądajcie we wszystkich księgarniach! c]

OBWIESZCZENIE
Ó LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

.Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu — rewl*J 
IV. A Pietruszewski!, mający kancelarię w Poznań 
przy ul. Skrytej 9, na podstawie art; 602 kpe podał 
do publicznej wiadomości, że dnia

16 lipca 1949 r. o godzinie 10
w Poznaniu ul. Sew. Mielżyńskiego 23. odbędzie 
pierwsza licytacja ruchomości składającej się 39 
łów restauracyjnych oraz z 22 kanap, oszacowany^ 
na łączną sumę 696.000 złotych.

Następnie o godzinie 14 w Poznaniu ul. Stary B/' 
nek 1, odbędzie się pierwsza licytacja ruchomo^0* 
składającej Się z 1 stołu restauracyjnego, 11 kanaP’ 
1 wagi decymalnej, 1 większej ilości nakryć stoi0* 
wych, oszacowanych na łączną sumę 359.978,— zś-

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Poznań, dnia 12 lipca 1949 r.
913 Komornik Sądowy (—) A. Pietrusiews^

Zagubiono fcsiążecjdcę Ubezpieczal­
ni Społecznej — Poznań, Jóźwiak 
Franeisnek, Sasi nowo, pow. Sre^ 

913

red. 518-87. dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38, dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
t rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolp. 
I prenum. Poznań — 502-81 

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycji 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa". 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K - 1274

żona. Dałby Bóg każdemu mieć taką. Oczywiście żona, 
a nie żadna siostra. Musiał mówić, że to jego sio­
stra, bo inaczej reporterzy zrobiliby z tego nową sensację, 
trąbiąc na wszystkie strony, że Tomasio Magaraf już 
zdążył się ożenić, no i wtedy mogło by* to dojść do praw­
dziwego Magarafa, czy do pana, który oczywiście zrobił­
by z tego skandal.

— Mnie zamknięto by w więzieniu — mówił dalej — , 
a Giovanna i majy Digo zostaliby bez środków do życia.

Dalszy tok słów skrzypka był następujący: Ostatecznie 
nie będzie dziury w niebie i prawdziwy Magaraf niebar- 
dzo na tym ucierpi, jeżeli w jednym mieście pojawi się 
człowiek, który będzie się podawał za niego i przy tym 
zarobi nieco grosza dla swojej rodziny.

Poza tym jest dosoknałym skrzypkiem i są takie pań­
stwa, gdzie z pewnością nie tylko cieszyłby się zasłużo­
nym powodzeniem, lecz dostałby jeszcze order. Tak, są 
takie państwa, gdzie ludziom dają ordery i państwowe 
nagrody za to, że pięknie grają! Ale cóż mu z tego? Za­
pomniał już o tym, kiedy występował na prawdziwych 
koncertach i później musiał grać po kawiarniach, zara­
biać na chleb. Trudno, skore się ma rodzinę, trzeba wszel­
kimi sposobami zarobić na jej utrzymanie!

Następnie skrzypek opowiedział, jak się to wszystko 
stało: Ktoś przy nim opowiadał, źe jest już całe mnóstwo 
takich spryciarzy, którzy podając się za byłego liliputa 
wcale nieźle zarabiają. Wtedy pomyślał: czemu ja nie 
miałbym uczciwą grą na skrzypcach również zarobić? 
Wyjechał wtedy razem z Giovanną aż tutaj do tej luksu­
sowej miejscowości, znajdującej się dwa tysiące mil od 
Miasta Wielkich Żab, no i nie omylił się w swoich ra­
chubach.
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# nie, jako władza kwaterunku- czynił się do zorganizowanianie, jako władza

produkuje olej dla całej Ziemi Lubuskiej
, Przy końcu ul. Artyleryj- 

S :tej w Zielonej Górze uwagę 
przechodnia zwraca bezustan- 
rV stuk maszyn. Znajduje się 
tutaj zielonogórska Olejarnia 
Związku Samopomocy Chłop- 
^iej.

Zainteresowany gorączko­
wym ruchem, ukrytym za mu. 
rami Olejarni udałem się do 
środka.
, W hali z gorączkowym po­
spiechem krząta siię kierownik 
Glejarni ob. Leon Springer.

Od n ego dowiadujemy się, 
zielonogórska Olejarnia 

Związku Samopomocy Chłop­
skiej jest jednym z najwięk- 
^ych zakładów na Ziemi Lu­
buskiej, produkujących olej, 
^aopafruje wszystkie spółdziel 
nie miasta powiatu zielonogór 
śk-ego oraz powiatów sąsied- 
nich.

— Jedynym mankamentem 
jest to, że od pewnego czasu 
odczuwamy brak surowca. W 
najbliższych dniach otrzymamy 
transport nowego smarna Olei­
stego. Wtedy nasz zakład bę­
dzie pracować nie 8 godzan 
dziennie, a na dwie zmiany, 
co w znacznej mierze przy-

wsypuje się do mechaniczne­
go pieca — tak zwanej prażni, 
w którym zagrzewa się do 80 
stopni.

Gdy zmielone ziarno pod 
wpływem ciepła otrzyma na­
leżytą wilgoć, przechodzi do

kg. Następnie surowiec gnie­
ciony przez prasę przesuwa się 
do głowicy prasy, do tak zwa­
nej tężni. Oczyszczony w tęż- 
ni surowiec przelewany jest do 
zbiorników w magazyn'e. skąd 
rozprowadzany zostaje przede
wszystkim do spółdzielni ZSCh

czyni się do 
dukcjL

W obecnej 
produkcyjna

zwiększenia pro.

chwili zdolność 
naszego zakładu

ogranicza się do .przerobienia 
500’kg ziarna dziennie.

Gdy otrzymamy nowy trans­
port 
przy 
toru 
biać 
nie.

ziarna oleistego, wtedy 
uruchomieniu ropnego mo 
będziemy mogli przera- 
do 1000 kg ziarna dzień-

Olejarnia jest całkowicie
Jak przedstawia się w; zmechanizowana. Ziarno po o- 

obecnej wasza produk-! czyszczeniu przechodzi do mły 
cia? i na, skąd dokładnie zmielone

12 dni pr&cjt x»osictędxiłr

twie pjj iransporiowE w iłowej tlektfmi
dzięki pomysłowości robotników '

Nasz korespondent z No-1 na waga wszystkich części wy
wej Elektrowni tow. J. WI- 
CHNIARZ donosi:

Grupa transport, ob. Pawłow- 
skiego i grupa wyładowcza ob. 
Telesćńskiego otrzymały pole­
cenie wyładowania z wago­
nów części młynów do przera­
biania węgła na miał węglowy, 
i przetransportowania ich na 
odległość około 300 m. Ogól-

ZMP w Pile

sztafetę młodzieżową
Świnoujście • Warszawa

Przed kilkoma dniami ukon 
stytuowała się komisja dla 
spraw przejęcia sztafety, w 
Pile na trasie Ręcz — Piła i 
przeprowadzenia jej do Byd­
goszczy.

Na czele komisji stanął tcw- 
Jan. Borzęcki, przewodniczący 
Zarządu Powiatowego ZMP
w Pile. W- skład komisji

cylindrów prasowych, z któ- 1---------  
rych każdy mą pojemność 20 ’ i innych. (Mod)

wa, postanowił wyprosić z 
miasta wszystkich mieszkań­
ców, pracujących poza obrę­
bem Skwierzyny. Obecnie już 
kilku obywateli, zatrudnio­
nych w różnych instytucjach, 
zakładach i urzędach w Go­
rzowie, otrzymało nakazy o- 
puszczenia swych mieszkań w 
terminie 14-dniowym.

Wszyscy zainteresowani mie 
szkają w Skwierzynie od roku

I 1945 i niewątpliwie każdy z

czynił się zorganizowania

Leśnicy lubuscy przystępują
do współzawodnictwa w zbieraniu żywicy

Leśnicy lubuscy, po zapoananip się z osiągnięciami leśni­
ków obornickich, postanowili dotrzymać kroku kolegom z 
Dyrekcji Wrocławskiej przy uzyskaniu żywicy. Zorganizują 
oni pracę w ten sposób, aby przez prawidłowe i systema­
tyczne nacinanie żłóbków7 na spalach żywiczarskich, regu­
larne wybieranie ze zbiornika i usuwanie zanieczyszczeń,
podwyższyć zaplanowaną dla D. L. 
do 600 ton.

P. Gorzów ilość żywicy

scy żywiciarze pokazali, że po­
traf, ą pracować, wykonując 
157 proc, planu w ogólnej ilo­
ści uzyskanej żywicy i dając 
472 tony, zamiast 300 projek­
towanych. W roku bieżącym 
chcą dać jeszcze więcej.

Rozjemcą we współzawodnic 
twie będzie Departament Pro­
dukcji Niedrzewnej ‘ Mini ster -

nosiła 180 ton.
Termin wykonania prac^' na­

znaczono na dzień 24 lipca. Ro 
botnićy z obu grup transpor­
towych postanowili, że prace 
te wykonają przed terminem, 
dla uczczenia Święta Odrodze­
nia.

Dzięki pomysłowości grupo- 
wych Pawłowskiego i Telesiń- 
skiego oraz dobrze roźplanowa' 
nej pracy wszystkich robotni­
ków, maszyny wyładowano już 
dnia 12 lipca. Zaoszczędzono 
więc 12 dni pracy. W przed­
terminowym wykonaniu przy­
jętego przez grupy zobowiąza­
nia dopomogli inż. Bieniasz, 
kierownik robót mont .lowych 
L ob. Buryn. kierownik robót 
transportowych.

Żywiciarze lubuscy z D. L. 
P. Gorzów wzywają kolegów 
z D. L. P. Wrocław, do -współ­
zawodnictwa w zbieraniu ży­
wicy, w sezonie 1949. Podej­
mują się trudnego zadania, 
gdyż lasy lubuskie są siedli­
skowo uboższe, atakuje je bru

dnica 
mniej 
nak.
gdyż

mniszka, , a teren jest 
zaludniony. Próbują jed 
wierząc w swój zapał,, 
korzyści, jakie przynosi

Państwu żywica, warte są wy­
trwałej pracy, tak robo:n ków- 
żywiciarzy jak i administracji.

Już w roku ubiegłym iubu-

Robotnicy „Sztucznego Włókna‘‘ 
uczczą Święto Odrodzenia 

<focfaifcou/<y pracq
Dla uczczenia Święta Odro­

dzenia na zebraniu załoga 
„Sztucznego Włókna" przyjęła 
liczne zobowiązania, które bę= 
dą wyrazem jej łączności z ru­
chem robotniczym całego kraju.

Oddział tkalni: wykona mie? 
sięczny plan produkcji w lipcu 
w 1201/* oraz zmniejszy ilość 
braków i odpadków.

Warsztaty mechaniczne wy? 
konają w terminie przewidzia? 
nym 230 ram do jedwabiu, 100 
skrzyń jedwabniczych, 600 wab

stwa Leśnictwa. D.

administracji, warsztatów pra 
cy i ożywienia życia społecz­
nego na terenie miasta.

To, że w międzyczasie prze­
niesiono ich do Gorzowa, — 
gdzie pracują w urzędach, ćzy 
instytucjach, nie powinno być 
powodem do rygorystycznych 
wystąpień, bo w Skwierzynie 
nie jest tak źle z mieszka­
niami. Wielu z nich związa­
nych jest pracą terenową 
dla Ekspozytury U/ W. P-, Dy­
rekcji Lasów, czy też innych 
placówek, dlatego też posta­
nowili pozostać w Skwierzy­
nie, skąd mają dobre połączę- 
nia kolejowe w różnych kie­
runkach.

Fakt ten jest o tyle bardziej 
przykry, że w Gorzowie jest 
trudno zdobyć mieszkanie. 
Dziwne, że tylko pewna część 
obywateli otrzymała polecenie 
opuszczenia mieszkań. bez 
wskazania mieszkań zastęp­
czych.

Tym dziwniejsze, źe — w 
Skwierzynie mieszka jeszcze 
szereg osób, nigdzie nie 
trudnionych i utrzymujących 
się nie wiadomo, z czego.

Ziemia Lubuska szkoli
40 sanitariuszy weterynaryjnych

Ziemia Lubuska
brak weterynarzy. • Obecna

Wchodzą czołowi aktywiści na 
odcinku ’ pracy społecznej i 
sportowej z tow. tow. Maria­
nem Mianowskim, starostą 
powiatowym i Franciszkiem 
Berwidem, wiceprezydentem 
Piły na czele.

Dziś czwartek 14 lipca 1949 roku 
Bonawentury — Dobrogosta

Jutro piątek 15 lipca 1949 roku 
Henryka —- Lubomysła

adres redakcji
I ADMINISTRACJI

.GORZOW, UL. HAWELANSKA
TEU M5

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - aJarmowy
Milicja Obywatelska 555 i 660
Komitet Miejski — 562
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia PCK. 999

Pogotowie nocne PCK. 999
501
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pou Słońcem, ul. Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 933 
Apteka Ubezp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 336.

ul

NOWE KOLO ZMP TRZY 
EKSPOZYTURZE UWP.

Przy Eksoozyturze UWP w Go-

Członkowie ZMP w Skwierzynie 
wzywąja do współpracy 
w odbudowie boiska sportowego

Członkowie Związku Mło 
dzieży Polskiej przy Fabryce 
Wyrobów Drzewnych w Skwie* 
izynie postanowili do dnia 17 
bm. zbudować boisko sportowe 
przy swojej fabryce, W .zwią­
zku z tym wzywają swoich to* 
warzyszy. do współpracy, u* 
chwalając następującą rezolus 
cję: .

„My członkowie Związku 
Młodzieży Polskiej koło fa= 
brycznó przy Fabryce Wyrobów 
Drzewnych w Skwierzynie w

samym rozwijania wychowania 
fizycznego i sportu, w związku 
z uczczeniem 5 rocznicy Swię* 
ta Odrodzenia postanawiamy 
do dnia 17 lipca br. w godzin 
nach poza służbowych zbudo­
wać boisko sportowe i posta= 
wić park boiskowy przy naszej 
Fabryce.

Wzywamy do podjęcia po= 
dobnych uchwał wszystkich to* 
warzyszy pracy a miano* 
wicie: pracowników umysło* 
wych, pracowników stolarni i

zrozumieniu ogólnego wychów 1 \ „ r
wanta młodzieżowego i tym J tartacznych i placowych.

hali maszyn oraz pracowników

Sport na Ziemi Lubuskiej

rzowie powstało koło ZMP, liczą­
ce 23 członków. W skład zarządu 
weszli: ob. W. Krawczyk, ob, R. 
Zatońska^ ob. H. Bartoszkiewicz 
ob. Ś. Jaśkiewicz. Koło posiada 
własną świetlicę przy ul. Drzyma 
ły, która otrzymało od zarządu 
Koła ZZPP.

KONCERT POPULARNY W DNIU 
t 21 BM. ODWOŁANY

W związku z przygotowaniami 
do Święta Odrodzenia i udziałem 
orkiestry wojskowej w capstrzy­
ku, czwartkowy koncert popular­
ny w Parkv Wriosny Ludów, prze 
widziany na dzień 21 godz. 18, cue 
odbędzie się.

ków drewnianych z czopami 
i zbudują szatnię przy tkalni.

Warsztaty elektrotechniczne 
zakońcżą pracę, ńa oddziale 
tkalni, ułożą prom sitowy na 
oddziale przygotowawczym do 
kaneciarek i przewijarek, zmon* 
tują silniki, instalację świetlną 
i wykonają prace na osiedlu 
fabrycznym, celem podłączenia 
kabla do budynku bursy SPP.

Podobnie grupa hydraulicz­
na, inwentaryzacyjna oraz wy* 
dział techniczny i finansowy 
podjęły w swoim zakresie ha= 
sło wzmożonej pracy dla ucz? 
czenia Święta Odrodzenia.

El be

liczba lekarzy weterynarii nie 
jest w stanie zaspokoić po­
trzeb terenu, co wpływa ujem; 
nie na hodowlę i na całość; 
gospodarki rolnej. Celem u-: 
sprawnienia opieki, organizo­
wane są w całym kraju kursy 
sanitariuszy weterynaryjnych, 
we wszystkich Okręgowych 
Dyrekcjach Państwowych Go­
spodarstw Rolnych.

Kurs dla PGR-ów Okręgu 
Lubuskiego, trwający 6 mie­
sięcy, odbywa się obecnie w 
Państwowym Instytucie We­
terynaryjnym w Gorzowie. 
Ma on przygotować fachową 
pomoc weterynaryjną dla ma­
jątków PGR na terenie Ziemi 
Lubuskiej. Słuchacze kursu w

Pracownicy ZIM w Pile 
podjęli zobowiązania 
dla uczczenia 
święta Odrodzenia

Pracownicy Zakładu Oczysz* 
czania Miasta w Pile, członko* 
wie. PZPR i związku za wodo= 
wego uchwalili na zebraniu dla 
uczczenia Święta Odrodzenia 
wykonać dodatkowo poza pla= 
nem szereg prac: wywieźć 192 
m’ gruzu i oczyścić chodnik z 
chyastu, znajdującego .się przy 
ul. Kujawskiej oraz przywieźć 
żwir i wysypać nim wspomnia? 
ną ulicę.

Prace te dają około 744 000 
zł oszczędności.

Staraniem Zarządu Powia-11:21,07, 4. Pałecznik z koła 
towego Związku . Młodzieży ’ miejskiego, 5. Iwko z koła
Polskiej w Zielonej Górze od­
były się zawody kolarskie. — 
Trasa biegu wynosiła 40 km 
na odcinku Zielona Góra — 
Nowa Sól — Zielona Góra. 
Udział w biegu brało ponad 40 
kolarzy.

Zawodnicy wystartowali o 
godz. 9,30 ze stadionu sporto­
wego przy ul. Wrocławskiej..

Pierwsze miejsce w klasyfi­
kacji indywidualnej zajął 
Łuszcz « kola ZMP przy Zje-

miejskiego.
Dobre miejsca zajęli człon­

kowie ZMP kół „Zastał" koła

dnoezeniu Energetycznym,
przebywając trasę 40 km w 
czasie 1:16,22 godz. 2 miejsce 
Antoszak z koła miejskiego Z.

odczuwa na zajęcia praktyczne, które 
a* odbywają się w Lecznicy We­

terynaryjnej przy ul. Teatral- 
nej. Dej.

Zezem

Masztowa 
konkurencja

Mieszkańcy ul. Paderewskiego 
w Gorzowie nie bardzo kochają 
porządek. Dowodem tego było sta­
łe zaśmiecanie skwerku położone­
go w pobliżu.

■ Na szczęście znaleźli się praco­
wici kolejarze^ administracji oddz. 
ruchowo-handlowego, którzy w ra 
mach czynu 1-szo majowego upo­
rządkowali całkowicie placyk, zd- 

- siali trawę, posadzili kwiaty, na 
środku ustawili duży ładnie mało 
wany ma^zt.

Wszystko było by dobrze, gdyby 
skwerkiem nie zainteresował 
się również Urząd Skarbowy,

liczbie 40, poza nauką, mogą , Chcąc pokazać, również swoją tro.

Miejskiego, koła przy Energe­
tyce i Fabryce Dywanów. W 
klasyfikacji zespołowej pierw­
sze miejsce zajęło Koło Miej­
skie ZMP w łącznym czasie

Trójmecz motocyklowy
Na stadionie sportowym w 

Zielonej Górze rozegrany zo­
stał bieg żużlowy zaliczony do 
rozgrywek Ligi Okręgowej. Za 
wody zostały zorganizowane w 
myśl kalendarza Poznańskiego 
Okręgowego Związku Motocy­
klistów, przez Motoklub „Unia" 
— Oddział Zielona Góra.

Udział w rozgrywkach bra‘:
,M. P. 1:18.07, 3. Kowalski z ły: Klub Motorowy (Kępno).

(lkoła ZMP przy „Z^toluu|

korzystać z. rozrywek kultu­
ralnych, jak: kino, teatr i in-< 
ne« Już w początku 1950 roku 
będą oni udzielali porad z za-1 
kresu chorób zakaźnych i we-< 
wnętrznych bydła i trzody,, o- 
raz w razie potrzeby, będą 
służyli pomocą w zwalczaniu 
chorób.

Z 44 godzin nauki w tygo­
dniu, 12 przeznaczonych jest

Hasłem dnia:

„Unia" (Piła) i „Unia" (Zielo­
na Góra).

Zwycięstwo odniósł Klub 
„Unia" (Zielona Góra), osiąga­
jąc 18 punktów, przed Piłą 16 
punktów i Kępnem 16 punk­
tów. .

Najlepszy czas w zawodach 
osiągnął Jerzy Błoch* na maszy 
nie NSU 600 ccm, przejeżdża­
jąc 5 okrążeń stadionu (po 429 
m) w czasie 2,14 min. (Te)

skliwość postawił aż dwa maszty, 
które zdaniem kolejarzy są zupeł

Mówienie |
sportu ♦

nie niepotrzebne, a jeżeli juz są, 
to powinny być przynajmniej po­
malowane, chyba że się kiedy i 
same zarumienią ze wstydu.

— 1 taka z tego wyrosła ma­
sztowa konkurencja,

»Po co tyle masztów na jednej 
ulicy? — lepie] było by — pisze . 
jeden z naszych korespondentów 
kolejowych — gdyby skarbowe? 
zabrali się do zasypania olbrzy­
miego dołu po zbiorniku przeciw• 
pożarowym.

Ae swej strony nie przyznajemy 
racji ani kolejarzom, ani skarbów 
com, gdyby jednak z tej maszto­
wej konkurencji wyszło zasypanie 
tego dołu naprzeciwko Urzędu 

i Skarbowego, wtedy chętnie żarnie- 
i nimy „zezem" na uśmiech.

»
Ważne telefony:
Straż Pożarna — IW ! 102
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 1 323
Zarzad Miejski (Centrala) •* 
281—384
Starostwo Powiatowe (CenfrAla) 
- 391—302
Apteka przy Placn Waryńskie­
go — 212
Szpital Miejski - 362 1 837.
Centrala PKP; - 259—260
Ambulatorium Ubezpieczalni
Społecznej — 356

4:1,02, zdobywając w ten spo- 
sób główną nagrodę w postać- 
100-tomowej biblioteki, ufun­
dowanej dla zwycięskiego ze­
społy przez Zarząd Wojewódz­
ki Z1VIP, drugie miejsce zajął 
zespół ZMP przy Zjednocze­
niu Energetycznym w łącznym 
czasie 4:29,21.

Uroczystość wręczenia na­
gród zwycięzcom b:egu odby­
ła się na podwieczorku w Do­
mu Młodzieżowym na Wzgó­
rzu Piastowskim. Wręczenia 
nagród dokonał przewodniczą 
cy ZP ZMP tow. Szkutnik, po 
przed zając wręczenie okolicz­
nościowym przemówieniem, w 
którym podkreślił znaczenie . 
rolę sportu w szeregach mło­
dzieżowych.

Urządzona przez ZMP Zielo­
na Góra impreza sportowa jest 
pierwszą tego rodzaju w Zie­
lonej Górze, dlatego też z u 
znaniem podkreśl.ć należy w? 
siłek Zarządu Powiatowego Z 
M. P.« którego staraniem b eg. 
ten został zorganizowany (Te)

REPERTUAR KIN
DREZDENKO: - „Polonia"

„Piękna przygoda"
GORZOW - „Capito!*

„Szewc Mateusz"
GORZOW - „Słońce”

„Wielkie nadzieje"
KRZY2 - „polonia”

„Niebo czy piekło”
KUROWO stare - „Jutrxenk**

„Na tropie zbrodni“
MIĘDZYRZECZ „Świt”

„Melodia serc”
SŁUBICE - „Piast”

„Maria Luiza**
STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Osadnik** — „Dwaj Panowie Pł<
SULĘCIN - „Lecb“

„Okoliczności łagodzące”
TRZCIANKA - „COrsO”

„Znak Zoroc*
WITNICA - „Komet*”

..Złoty kluczyk”
PILA - „Zorza”

| „Bólerou
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MIASTO ZWYCIĘŻA PUSTYNIĘ
ouDaoDoaooaaoaDDaoaoaoaaDDODaaoaaoaoaaoDooaoaaooDODcadooooaau.u^-uuDaaDauu.u.  ̂□uoaaaapaoaDaoGaaoaDoaooaaaDaDa^

, . W samym środku Kazach­
stanu w pobliżu pustyni Bet- 
pak-Dała w latach realizowa­
nia stalinowskich planów pię­
cioletnich zrodziło się miasto 
Karaganda, centrum olbrzy­
miego zagłębia węglowego.

Miasto rozpościera się nie- 
spodzianie przed oczyma. Bia. 
ło-różowe, składające się zwie 
lopiętrowych domów, ukryte 
w ciemnej zieleni parków, 
wygląda jak malowana, pełna 
tajemniczego uroku wyspa, — 
wśród okalającej ją pustyni. 
W mieście nie widać prawie 
małych, jednopiętrowych dom 
ków. Wszędzie wysokie, pięk­
ne kamienice, szerokie nowo­
czesne ulice, skwery.

iPrzed 12 laty nie było tu 
' miasta. Jedynie garstka wy­
trwałych robotników zaczyna­
ła swe prace w kopalni., bu­
dując w wolnych chwilach 
małe domki mieszkalne. Była 
to pierwsza ofensywa na pu­
stynię. Stare miasto ma w so­
bie dotąd piętno wytrwałości 
i ciężkiej walki z siłami przy­
rody. Tędy przechodziła zwar­
ta linia frontu, ludzie bronili 
gię przeciwko żywiołowi pu­
styni.

Historia nie zna dotąd wy­
padku, aby pośród stepów', pa­
lonych latem żarem słońca, za 
sypywanych zimą przez śnie­
gi. wyrosło w ciągu kilku lat 
wielkie nowoczesne miasto. In 
żynierowie musieli pokonać 
wiele trudności, stworzonych 
przez specyficzne warunki ge­
ograficzne i ekonomiczne Ka­
ragandy.

Aby obronić się przed letni, 
mi upałami i stepowymi wia­
trami “ uplanowano założenie 
parków miejskich 1 ogrodów 
na * przestrzeni kilometrów. 
Miasto dziś tonie w zieleni. 
Pasma lasów okalają miasto i 
bronią przed wiatrem, niosą­
cym posuchę, a także nie po­
zwalają gromadzić się tu za­
spom śnieżnym. Uczeni twier­
dzili dawniej, że drzewa nie 
rosną na glebie stepów. Jed­
nakże dostosowując przyrodę

do swoich potrzeb; miczuri- 
nowcy zdołali wyhodować tu 
dziś nie tylko topole, dęby, i 
klony, ale nawet drzewa .owo. 
cowe-

Karaganda zapewni 20 m 
kw- zieleni każdemu mieszkań 
cowi. Plan ten obecnie wpro­
wadza się w rekordowym 
tempie w życie i już niedługo 
Karaganda będzie jednym z 
najbogatszych w zieleń miast.

Studnie artezyjskie nie mo­
gły rbzwiązać zagadnienia bra 
ku wody, obecnie buduje się 
więc na rzece Czumbaj-Nuwa 
potężny zbiornik wodny. Na-

gromadzona woda wraz z zie­
lenią zmieni klimat na lepsze, 
suche powietrze złagodnieje, 
zlikwiduje się szkodliwe dzia­
łanie suchych wiatrów.

Oblicze Karagandy modyfi­
kuje się stopniowo. Pokłady 
węgla odgrywają tu decydują 
cą rolę- Zagłębie węglowe zaj 
mu je powierzchnię 1.500 km 
kw. Kopalnie i zakłady prze­
mysłowe ,idące ślad za ni­
mi, oddalają się od właściwe- 

,go centrum miasta i wchodzą 
w’ głąb pustyni. Miasto idzie 
w ślad za górnikami.

Radzieccy architekci opraco

Ciekawostki za świata
OFIARY WULKANU

Ludzie w fabrycznych 
miastach wyrzekają często, 
że są posypywani unoszą­
cymi się w powietrzu po­
piołem i sadzą. Jest to je­
dnak niczym w porówna-’ 
niu z tym, co zdarza się 
w niektórych krajach. Po­
piół potraft być nieraz 
groźny. Na wyspie Cami- 
gium na Filipinach nastą­
pił w ubiegłym roku wy­
buch wulkanu nieczynne­
go cd 77 lat. Masy popio­
łu, unoszące się w powie- 
trzu, zasypały . na śmierć 
5 osób. Z szeregu osiedli 
wyspy ewakuowano tysią­
ce osób. Jak widzimy, na­
wet popiół może spowodo­
wać nie Jada katastrofę.

(JM)
CZESKIE WYDANIE 

DZIEŁ STALINA
Komitet Centralny Cze­

chosłowackiej Partii Ko­
munistycznej postanowił

ZAJĄCE PRZENOSZĄ 
SIĘ NA SYBERIĘ

Syberia była do niedaw­
na pozbawiona zajęcy. Jak 
wykazały badania naukow 
ców radzieckich, zając jest 
słabym alpinistą i nie mo­
że przedostać się prze® 
góry Ural, wskutek cze­
go nie spotykano szara­
ków na dalej na wschód 
położonych obszarach. Wo­
bec tego załadowano kil­
kaset zajęcy na samoloty, 
którymi czworonożni pa­
sażerowie udali się na pod 
bój nowych obszarów. 
Eksperyment się udał i już 
obecnie szarak stanowi na 
Syberii pospolitą zwierzy-
nę. (JM)

wali plan założenia siedmiu 
miast, połączonych jednym -sy 
stemem transportowym, ener­
getycznym ’ i wodnym. Na 
wschód od Karagandy powsta 
je nowe miasto Majhuduh, w 
samym środku zagłębia wyro­
śnie 200-tysiączną Czumbaj- 
Nura.

Plany przetwarza się w' 
życie. Karaganda ma ulice 
proste i szerokie, przepiękne 
place i skwery, nie .mające so 
bię równych w Europie. Sta­
dion mieści się w samym śród 
ku miasta, wspaniałe gmachy 
uczelni pówstają jednocześnie 
z kinami i teatrami.

Dworzec jest ostatnim wy­
razem nowoczesnej budowy. 
Tramwaje kursują dookoła 
miasta. Parki są największą 
atrakcją Karagandy, jednakże 
liczne są również ogrody.

W centrum widzimy dra­
pacze chmur, bliżej peryferii 
domy przechodzą do 3 i 6 pię­
ter, na przedmieściach ’ roi się 
od malowniczych will. Miasto 
nie jest więc wyspą, a raczej 
malowniczym pagórkiem, o la 
godnych zboczach, przechodzą 
cych w równinę stepową.

Karaganda, ten przecudny o 
gród, jest miastem radzieckich 
górników, ludzi * najcięższej 
pracy, którzy wydobywają tu 
z ziemi czarne złoto dla ra­
dzieckiego przemysłu.

H. K.

Nad morzem

JH

To dalekie morze, o którym marzyliśmy zimą podczas pracy w 
biurze lub warsztacie, owiało nas znów orzeźwiającym odde­
chem sztormu, przywitało słonym, zapachem piany. Nie ma mil 
szej rozrywki nad zabawę w nadbrzeżnych lalach, gdy opalona 
śkóra chciwie wchłania spadające na ramiona i piersi bryzgi, 
nie ma milszego wypoczynku—jak na złocistym piasku wybrze 
ża. Byleby podczas naszych wczasów nad morzem wypadło jak 

najwięcej pogodnych i ciepłych dni.

Ile mamy dni bezchmum^^ w roku?

Có jutro
na obiad?

wydać w przekładzie cze­
skim zbiór dziel Józefa 
Stalina w 16 tomach. U- 
kazanie się pierwszego to­
mu przewidziane jest w 
czasie trwania 9 zjazdu 
Komunistycznej Partii Cze

10 MINUT, CZY 28 DNI?
Beton potrzebuje w 

kłych warunkach 28 dni 
do całkowitego stwardnie­
nia. Przyczyną powolnego 
wysychania jest wielka i- 
lość wody 1 powietrza, — 
zgromadzona w licznych 
kanałach, znajdujących się

chosł owacji. (JM)

Zupa szczawiowa
Wątróbka wieprzowa po wiejsku, 

sałata
Kompot z truskawek na surowo

H kg wątróbki pokrajać w małe 
plasterki, 2 cynaderkl rozciąć 
wzdłuż, sparzyć wrzącą wodą, po­
krajać również cienko, włożyć na 
rozpalony smalec lub inny tłuszcz 
i prędko rumienić mieszając łyż- 

‘gdy wyparuje z nich woda, 
wsypać 2 dkg mąki i dalej mieszać. 
Potem dodać pokrajaną w krążki 
cebulę (2 duże cebule), a gdy ob­
ciągnie się nieco, posolić, wrzucić 
szczyptę pieprzu i papryki, podlać 
wodą 1 włożyć % kg pokrajanych 
w talarki ziemniaków. Gotować 
tak długo, aż ziemniaki będą mięk­
kie.

Na kompot trzeba oczyścić do­
wolną ilość’ truskawek ostrożnie 
wypłukać jagody w przegotowanej 
uimnej wodzie i układać warstwa­
mi w salaterkę, przesypując cu- 
Irrem. .Kompot mtud stać 2 do 3 
godziny, aby truskawki puściły 
sok. Nie mieszać, tylko kilka razy 
potrząsnąć salaterką, żeby sok i 
cukier dobrze się wymieszały.

W USA
Podczas, gdy u nas in- 

żynierowie i technicy pra­
cują nad ulepszeniem u-
rządzeń, zapewniających 
bezpieczeństwo pracy" zało-
gom fabrycznym, w uprze­
mysłowionej Ameryce, nie 
tylko nie zwraca się na to 

. uwagi, ale rzec® się ma 
wręcz odwrotnie. Gdy ja­
kiś inżynier wystąpi z wy­
nalazkiem aparatury lub 
projektem udoskonalenia 
jakiejś maszyny, celem za; 
bezpieczenia jej w czasie 
pracy, właściciele innych 
fabryk oponują przeciwko 
projektowi, tłumacząc się 
obawą przed podwyższe­
niem kosztów produkcyj­
nych. Fabrykanci amery­
kańscy posuwają się na­
wet tak daleko, że specjal­
nie opłacają Inżynierów o- 
pracowujących metody — 
wykazujące bezużyteczność 
urządzeń ochronnych, (z)

SAMOCHÓD

Od niedawna na ‘ ulicach 
Moskwy ukazały się niewi­
dziane dotąd samochody. Po­
suwają się one lekko i bezr- 
szelestnie, nie ‘ pozostawiając 
za sobą żadnego śladu zuży­
tych gazów. •

Są tp pieifvsze okazy elek- 
tromobili, skonstruowanych 
przez zespół Moskiewskiego 
Instytutu Naukowego samo-
chodów automotorów.
Zmontowano dotychczas dwa 
typy różniące się między so­
bą pod względem pojemności 
ładunkowej, od 0,5 do 
tony. Należą' one do typu 
ciężarowego i są poruszane 
każdy przez dwa motory elek­
tryczne: mniejsze mają dwa 
motory o mocy 2.8 kilowa­
tów każdy, większe — o mo­
cy 4 kilowatów.

Maszyny te wożą energię 
elektryczną ze sobą. W podło -

wewnątrz cementu. Spec­
jalna pompa, składająca 
się z rur gumowych i tarcz, 
wyciąga z powierzchni świe 
żego betonu wilgoć i po­
wietrze systemem ssącym. 
Dzięki tej aparaturze po 
10 ,d<> 12minutach beton 
stale się tak twardym, żc 
można po chodzić bez 
obawy uszkodzenia. (z)

. TYLKO NA EKSPORT
Rewolucyjni działacze

n urzyńsćy wystąpili ostat­
nie przeciwko produkowa­
niu w USA urządzeń kll- 

. nkznych i szpitalnych pra- 
x!vie wyłącznie na eksport. 
W krajach zachodnio­
europejskich Ha każdym 
kreku spotyka się w szpi­
talach i salach operacyj­
nych amerykańskie łóżka, 
stoły, aparaty rentgenow­
skie Itd. Natomiast w 
dzielnicach robotniczych i 
murzyńskkb amerykań­
skich miast daje się od­
czuwać całkowity brak u-
rządzeń sanitarnych. Ko­
biety murzyńskie dotąd 
umierają Ikzńie przy po­
rodach wskutek zupełnego 
braku bezpłatnych lub ta­
nich klinik.

i

Nauka meteorologii od dziesią­
tek lat posiada zorganizowane Sta 
cje meteorologiczne na całym 
świecie; zajmują się one bez przer 
wy notowaniem- wszelkich danych 
dotyczących pogody: notują tem­
peraturę, kierunek i siłę wiatru, 
stan nieba, rodzaj chmur, ilość 
opadów atmosferycznych itp. Z 
tych notowań, powstaje ogromna, 
lecz zarazem przejrzysta statystyka 
zmian pogody, która służy dwoja­
kim celom. Zbierane cyfry z jed­
nej strony pozwalają na określa­
nie charakteru klimatycznego da 
nej połąfi kraju, z drugiej strony 
radiowe połączenie istniejące w 
dziedzinie meteorologii na całym 
świecie konieczne jest dla codzien 
nego tworzenia t. zw. map synop­
tycznych, na których podstawie 
opierać musi swą działalność.

Interesuje nas zasób promieni 
słonecznych, na które liczyć może 
mieszkaniec Polski Zachodniej. 
Dla terenu naszego dane statysty­
czne istnieją mniej więcej za ubie 
głe 100 lat. Stwierdzają one, iż 
aczkolwiek mamy klimat łagodny 
i zdatny do rozwoju kultury, to 
jednak niewielki stosunkowo jest 
okres w roku, kiedy niebo u nas 
jest w ciągu całego dnia bezchmu 
me. Przypominamy sobie dane 
statystyczne, tyczące nocy bez­
chmurnych koniecznych dla obser 
watorów astronomicznych, jest ich 
w roku 80. Dni bezchmurnych z 
pewnością jest tyle sajno. Mamy 
oczywiście na myśli ten typ dnia 
bezchmurnego, kiedy na przestrze

ni całych dni i nocy niebo pozo^ 
staje bez chmur. Z doświadczenia 
wiemy przecież i do tego nie po­
trzeba nam statystyki, iż okresy 
tego rodzaju istnieją u. nas. Są to 
l, okras wielkich mrozów w poło­
wie zimy, który u nas jednak nie 
przychodzi w każdym roku, 2. o- 
kres upałów, przypadających zwy­
kle na maj czerwień a trwający

niekiedy 3 tygodnie i połączony z 
suszą, 3. okres t. zw. złotej jesieni 
polskiej, przypadający na sierpień 
wrzesień, który jest ze wszystkich . 
tyeh okresów • najbardziej „muro­
wany".

Z powyższego widzimy, iz pod 
względem „murowanych" okresów 
nasłonecznienia jesteśmy krajem 
dość ubogim, (fd)

Zadanie szachowe nr 17
Mat w trzech posunięciach

Białe: Kc2, Hal, Wa4, Wc4, Sc6, 
a2 a3 f«.

Csame: Kd5, Sc5, Sd7, e6.

BEZ PALIWA
Rozwiązanie zadania szachowego 

nr 16
zamieszczonego w numerze z dnia

Tu zachodzi najczęściej wymia* 
na gońca na e7. Posunięcie w tek­
ście jest ostrzejsze i pochodzi od 
Chatard'af zostało wprowadzone do 
rozgrywek turniejowych przez Al- 
jechina. Sens tego posunięcia o- 
piera śię na przyjęciu ofiary pio­
na i wprowadzeniu niebezpieczne­
go ataku przez 6 ...Gd7 X 
7. h.&gi, Hd«Xg5; 8. Sgl—h3.

5. a7—a6
Przecenienie pozycji. Lepiej było

posunięciem 6. c7—c5 kon-
tynuować grę. Próbowano rów­
nież f7—fó, na co białe mogą od­
powiedzieć ofiarą gońca. 7. Gfl—d3. 
Z poprawnością tej ofiary łączy 
się żywotność rozpoczynającego się 
posunięciem 6. h2-h4 wariantu.

7Hdl—g4 f7—f5'
Poroniony wypad, który osłabia 

silnie skrzydło królewskie. Wła-
ściwsze byłoby 7. Gd7Xg5,
8. h4Xg5, aczkolwiek i wówczm
białe stoją lepiej.
8. Hg4—h5-b
9. Hh5—h6
Obecna zamiana

g7—g6
Ge7 X g5 

jest spóźniona.

dze pudła umieszczono bate­
rie elektryczne o pojemności 
200 kw/godz.

Akumulatory • pozwalają 
przebyć drogę 60 — 65 kilo­
metrów. Elektromobile na­

dają się doskonale do przewo­
żenia poczty, pieczywa i in­
nych artykułów żywnościo­
wych w mieście. Ładowanie 
ich. jest ułatwione przez to, 
że pudła otwierają się z bo­
ków i z tyłu- Maksymalna 
szybkość, którą rozwija elek- 
tromobil wynosi 32 kilometry 
na godzinę Przeciętna zaś 25 
do 28 km. co odpowiada naj­
zupełniej warunkom jazdy w 
mieście.

Naładowanie elektryczno­
ścią baterii odbywa się zwy­
kle nocą w garażu. W razie 
potrzeby bateria może być 
naładowana w każdej chwili 
pod warunkiem połączenia aa

pomocą specjalnego aparatu z 
siecią elektryczną o prądzie 
zmiennym. Ładowanie tym 
sposobem nie jest kompletne, 
gdyż osiąga się 60 proc, w 
stosunku do' pełnej normy.

Kierowanie maszyną jest u- 
proszczone. Kierownica skła­
da się ze zwykłego koła — na­
dającego kierunek i reguła ją- 
cego zwroty, dźwigni i ha­
mulca. Koszty eksploatacyj­
ne w porównaniu z jazdą zwy 
kłym samochodem, są według 
obliczeń, o 20 do 30 proc, niż­
sze. Dzisiaj elektromobil 
przechodzi przez okres prób­
ny. Gdy będą usunięte ist­
niejące jeszcze niedociągnię­
cia. znajdzie on z pewnością 
zastosowanie w większych 
miastach. Zaletą jego jest, 
że nie potrzebuje paliwa i nie 
zanieczyszcza powietrza zuży-
tym gazem. (Mar)

— Jak to dobrze mamusiu, 
że gdy urosnę będę miał wąsy 
i brodę.

— Dlaczego?
— Bo wtedy nie będę potrze­

bował myć całej twarzy.

r.7.7. 1949
Białe: Czarne:

1. Se6—d4
Gron

1......... . . Kd5Xc5
2 Gf4—e3 Kc5—b4
3. Sd4Xc2 mat
2. ..... Kc5—d5
3. He8—h5, b5 mat
2.......... dowolny
3. He&M>5 mat
1. ..... Gb6—c7
2. Sc5—e6 dowolny
3. He8—h5. b5 mat'
1......... Kd5Xd4
2. Gf4—c34- Kd4—d5
3. HeS—e4 mat
1........... Gb6Xc5
2. He8—e4 mat
1......... d6Xc5
2. d7 mat

Par francuska
Białe: Czarne;

1. e2—e4 ©7—e6
2. d2—d4 d7—d5
3. Sbl—c3 SgS—f6

4. Gcl—g5 Gf8—e7
5. e4—eS Sf6—d7
6. h2—h4

•Trochę lepszym posuneciem jak 
w tekście z pewnością 9. . . .., 
Gd7—f8; co jednak po 10. Gg5 .< 
d8r Gf8Xh6; U. Gd8Xc7 powoduje
utratę piona.

10. h4Xg5
* 1, Sgl—e2

HdS—e7 
c7—c5

Teraz to odciążające posunięcie ‘ 
przez tego rodzaju wypad jest 
również spóźnione ydyż osłabia 
z kolei własne skrzydło hetmańskie. 
Winno było nastąpić c7—c6r gdyt 
punkt d5 wymaga zabezpieczenia.
12. Se2—f4

Z podwójną 
Sc3Xd5!
12...........
13. Sc3Xd5!
14. Sf4Xd5
15. Sd5—f6~r
16. Gfl—c4+
17. d4—d5

groźbą: Sf4X96

. Czarne nie mają
tecznej obrony.
18. 0—0—0
19 c2—c3
20. d5Xe6+
21. Wdl—d6
22. Whl—dl

Sd7—« 
e6Xd5 
He7—d8 
Ke8—f7
Gc8 e6
Sb8—c6 

żadnej dosta-

Sc6—d4 
Hd8—c6 
Sd4X«6 
Kf7—e7 

Czarne poddały.
Pięknie i silnie zagrana
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MASY CHŁOPSKIE WYZWALAŁA SIE
6 6od wyzysku bogaczy i spekulantów wiejskich

Mało i średniorolni chłopi oraz nauczyciele wiejscy
Weszli do nowych zarządów gminnych spółdzielni

WARSZAWA. W dniu 10 bm. w całym kraju odbyła się druga część wyborów w ok. 
1.700 Gminnych Spółdzielniach „Samopomoc Chłopska".

Walne zebrania członków 
Poszczególnych spółdzielni 
^^ły przebieg spokojny i po- 
^żny. Frekwencja na zebra- 
^h była ogromna, co świad 

o wadze jaką masy człon­
kowskie przywiązują do wy- 

nowych władz gmin- 
^ch spółdzielni na j ważniej - 
Rzyeh jednostek gospodar­
nych na wsi.

W czasie dyskusji, jakie 
yzwinęły się nad sprawoz- 

z prac ustępujących 
Rządów, wyborcy wytykali 
ni$dociągnięcia w ich działał- 
^°ści, często w bardzo dobit­
ny sposób. Szczególnie ostro 
^stępowano przeciwko spe- 
^nlacji i kumoterstwu, upra-

W czerwcu
WOlBft POW
^YkonałV
Plan w 104 proc.

warszawa (pap. Eiek- 
gównie podlegle Centralnemu 
^arządowi Energetyki wypro- 
$ukowajy w czerwcu br. ogó- 

357.070 tys. kwh ener- 
wobec zaplanowanych 

7^3.634.000 kwh wykonując 
samym plan w 104 proc.

W ubiegłym miesiącu elek- 
^ownie cieplne dostarczyły 
^17.382 tys. kwh energii, wy- 
Y^ująic 101,2 proc, planu, a 
p^ktrownie wodne 739.688 tys. 
2wh wykonując 132 proc- pla- 
^u.

wianemu przez tych bogaczy 
wiejskich, którzy dotychczas 
jeszcze pozostawali w kie­
rownictwie poszczególnych 
spółdzielni. Wiele uwagi w 
dyskusji poświęcono również 
krytyce pracy ośrodków ma­
szynowych, prowadzonych 
przez spółdzielnie. Gdzienie­
gdzie maszyny rolnicze za ni­
ską opłatą przydzielane były 
bogaczom, którzy posiadali 
własne niegorsze narzędzia i 
nie używali ich ze względu na 
wysokie koszty.

Na wielu zebraniach poru­
szono również braki w zaopa­
trzeniu sklepów spółdziel­
czych w towar. W tej spra­
wie najczęściej zabierały głos 
kobiety, zwracając uwagę na 
nie zawsze odpowiedni asor­
tyment towarowy- Niektóre 
sklepy posiadały np. w maga­
zynach duże ilości kosztownej 
damskiej bielizny, nikomu na 
wsi niepotrzebnej, często zaś 
brakowało w nich nafty, droż­
dży, zapałek i innych artyku­
łów pierwszej potrzeby.

Po omówieniu bolączek I 
braków uczestnicy zebrań do­
konywali wyboru władz. Wy­
bory wykazały, że masy chłop 
skie potrafią wyzwolić się °d 
wyzysku, usunąć bogaczy i 
spekulantów, zastępując ich 
ludźmi, którzy posiadają zau­
fanie pracującego chłopstwa.

Do zarządów weszli mało i 
średniorolni chłopi, bezrolni, 
a także m. in. nauczyciele 
wiejscy- Tam. gdzie elementy 
reakcyjne próbowały przefor­
sować swoich kandydatów, 
wyborcy olbrzymią większo-

ścią głosów wypowiadali się 
przeciwko nim.

W większości spółdzielni do

zarządów weszły także kobie­
ty — przedstawicielki partii 
politycznych, jak również 
bezpartyjne członkinie Kół 
Gospodyń Wiejskich.

Ul somiB M$M i Straussa
Nota rządu polskiego do ambasady brytyjskiej w War- 

szawie w związku z umorzeniem przez władze brytyjskie 
w Niemczech postępowania karnego przeciwko niemiec­
kim zbrodniarzom wojennym, generałowi von Rundstaed­
towi i gen. Straussowi, została z zadowoleniem przyjęta 
Przez opinię polską. Naród polski widzi bowiem w kon­
sekwentnym stanowisku rządu polskiego wobec spraw 
karania zbrodniarzy wojennych, troskę naszych władz 
Państwowych o zadośćuczynienie najelementarniejszej 
sprawiedliwości, zadokumentowanej w licznych zobowią­
zaniach międzynarodowych. Ci, którzy łamią te zobo­
wiązania i wypuszczają na wolność największych nawet 
zbrodniarzy wojennych, depcą zasady tejże sprawiedli­
wości.

Kim był von Rundstaedt? Kim był Strauss?
Dla panów z brytyjskiej ambasady, dla panów z rządu 

brytyjskiego są oni zapewne pruskimi gentelmanami, 
którzy z wyrazami „szczerego żalu musieli wypełniać roz­
kazy Hitlera**. Dla nas są to bandyci w generalskich 
mundurach, ścigani przez rządy kilku państw za zbrod­
nie popełnione w ich krajach. Dla nas są to mordercy 
naszych dzieci, rodziców, sióstr, braci i bliskich nam 
ludzi, którzy wraz z czołgami i pułkami SS nieśli na 
ziemię polską cień straszliwej, gestapowskiej śmierci. 
Dla nas są to podpalacze, którzy puszczali z dymem nasze
wioski, miasta, szkoły, szpitale, 
teatry.

Angielscy gentlemeni przerazili 
Kundstaedta i pana Straussa. My 
nieć, źe ani pan von Rundstaedt

biblioteki kościoły i

tow. Fr. Jóźwiak na I
ŁÓDŹ (PAP). Długo niemil- 

knącymi oklaskami przyjęli 
delegaci konferencji PZPR 
woj- łódzkiego wstępującego 
na trybunę dla podsumowa­
nia dyskusji członka Biura 
Politycznego PZPR Francisz­
ka Jóźwiaka.

Mówca podkreślił, że tempo 
dalszego naszego marszu na­
przód zależeć będzie od nas 
samych. Uzyskane osiągnię. 
cia, które zobrazowały kon­
ferencje wojewódzkie w ca­
łym kraju i konferencje orga­
nizacji woj. łódzkiego, pozwa­
lają'Stwierdzić, że tempo to 
będzie jeszcze szybsze. Marsz 
Polski Ludowej ku socjalizmo­
wi przyspieszy przyswojenie 
doświadczeń przodującej par­
tii klasy r°botniczej WKP(b).

Charakteryzując dyskusję 
nad aktualnymi zadaniami or­
ganizacji, mówca stwierdził, 
że cechowało ją niedocenianie 
krytyki i samokrytyki. Zdro-

Kont. Wojew. w Łodzi 
nam zarówno usunięcia nie­
dociągnięć, jak i przyspiesze­
nie naszego marszu do socja- 
lizmu.

Następnie nowowybrany 
komitet PZPR woj. łódzkiego 
odbył posiedzenie konstytu­
ujące. Pierwszym sekretarzem 
wybrano tow. Władysława 
Dworakowskiego, sekretarza­
mi — Grzegorza Wojciechow­
skiego, Witolda Sienkiewicza 
i Mariana Kulińskiego.

się choroby 
zaś musimy

pana von 
przypom-

ani pan Strauss nie 
stan ich zdrowia po-Pytali się polskich obywateli, czy _____  ___ _

zwalał na więzienie, czy nie przeszkadzał w egzekucji,
J ^zy przypadkowo mieszkańcy polskich wsi nie przeziębią 
J się, kiedy horda hitlerowskich psów wyrzucała ich z od- 
S wiecznych domostw...
; Pobłażanie, jakie rząd brytyjski okazuje wobec wyżej 
S Wymienionych zbrodniarzy hitlerowskich nie ma i mieć 
S nie może żadnego uzasadnienia prawnego. Naród polski 
S nigdy nie zgodzi się na zwalnianie i wyróżnienie prze- 
; stępców, oskarżonych o najcięższe zbrodnie, a.b.

wa krytyka
tow* Jóźwiak

oświadczył 
wzmacnia

partię i wytycza jej drogę dal 
szego marszu.

Jeśli wyjdziemy z konfe­
rencji — zakończył tow. Jóź­
wiak — przekonani, źe jeste­
śmy silni, ale mamy jeszcze 
liczne braki — umożliwi to

B. rowim „ZasiaiiT 
dyrektorem naczelnym 
„Pafawagu"

WARSZAWA. W o« tatrach 
dniach mianowany został dyrek 
torem Państwowej Fabryki Wa 
gonów „Pafawag” we Wrocła­
wiu b. robotnik „Zastalu” Mi* 
chał Nosek.

Dyr. Nosek rozpoczął pracę 
zawodową w roku 1919 jako 
ślusarz w fabryce metalowej. 
Z powodu trudnych warunków 
materialnych nie mógł ukoń* 
czyć gimnazjum, jednak w cza* 
sie pracy zawodowej ukończył 
letnie kursy techniczne. Mi­
chał Nosek pracował od 1930 
roku w fabryce lokomotyw. W 
roku 1945 mianowany został 
dyrektorem administracyjno* 
handlowym tej fabryki. Na* 
stępnie przeniesiono go na sta­
nowisko dyrektora naczelnego 
Zakładów Konstrukcji Stało* 
wych w Zielonej Górze. O* 
becnie Nosek, ze względu na 
swoje wysokie doświadczenie 
i wielkie zdolności organizacyj 
ne, mianowany został dyrekto* 
rem naczelnym największej 
polskiej fabryki wagonów.

Otto Abetz hitlerowski szpieg

Wszyscy pracownicy
cukrowni w Środzie 
zaabonują 

„Gazete Wielkopolsh“
Robotnicy cukrowni Środa 

podjęli w związku ze zbliża­
jącym się obchodem Święta 
Odrodzenia — szereg zobo­
wiązań. M. in. cała załoga 
w liczbie ponad 300 pracowni­
ków postanowiła w celu po­
głębienia swojego uświado­

mienia politycznego i ideolo­
gicznego, zaabonować „Gaze­
tę Wielkopolską". mutację 
„Gazety Poznańskiej", orga- 
nu KW PZPR.

b. ambasador w okupowanym Paryżu
odpowiada przed sgdem za swoje zbrodnie

PARYŻ. 12 lipca rozpoczął 
się w Paryżu proces Ottona 
Abetza, byłego ambasadora 
Niemiec hitlerowskich w Pary? 
żu podczas okupacji.

Akt oskarżenia zarzuca Abe? 
tzowi m. in. rabunek mienia 
francuskiego, udział w bez? 
prawnych aresztowaniach po­
łączonych z torturami i udział 
w morderstwach.

Jak wiadomo, Otto Abetz we 
Francji w ciągu szeregu lat 
przed wojną organizował 5 ko 
lumnę hitlerowską, korzysta­
jąc z poparcia licznych osobi? 
stości politycznych i prohitle? 
rowskiego odłamu prasy fran= 
cuskiej. Oskarżony miał wiele 
kontaktów w sferach prawni?

czych i dziennikarskich Pary? 
ża. Bezpośrednio przed wojną 
Abetz, ostatecznie skompromi* 
towany jako szpieg hitlerow? 
ski, został wysiedlony z Frań? 
cji, dokąd powrócił jednak po 
katastrofie 1940 roku w charak 
terze ambasadora w okupowa­
nym Paryżu.

W memoriale do Ribbentropa 
Abetz domagał się „przesunięć 
cia etnicznej granicy Niemiec 
do Atlantyku”. Był on współ­
winny rozstrzeliwania zakładni­
ków, likwidowania przemysłu 
francuskiego, morderstw popeł? 
nianych na Żydach francuskich 
w Oświęcimiu, deportowania 
Francuzów na prace do Nie?

mieć, rozkładania wielu cen? 
nych dzieł sztuki.

W Paryżu podkreśla się, że 
do akt sprawy nie włączono 
tzw. „Złotej Księgi” ambasady 
niemieckiej, do której wpdsy? 
wali się różni wybitni przed? 
stawiciele społeczeństwa fran= 
cuskiego, odwiedzający Abetza 
jako ambasadora. Wśród 
świadków figurują nazwiska 
polityków francuskich, m. in. 
byli premierzy Daladier, Flan? 
din i Reynaud.

Robotnicy Forda
żądają podwyżki

NOWY JORK (PAP). Przed 
stawiciele robotników samo­
chodowych Stanu Milwaukee 
zapowiedzieli walkę o pod­
wyższenie płac i poprawę wa­
runków pracy w zakładach 
Forda. Przedstawiciele związ­
ków zawodowych domagają 
się podwyższenia stawek e- 
merytalnych, podwyższenia 
płac oraz zwolnienia tempa 
masowej produkcji.

Umowa zbiorowa robotników 
samochodowych z zakładami For­
da wygasa 15 lipca 1 w myśl ust­
nego porozumienia będzie prze­
dłużana z dnia na dzień aż do 
chwili podpisania nowej umowy. 
Jeżeli jednak dyrekcja zakładów 
odrzuci postulaty robotnicze, w 
końcu lipca rozpocznie się strajk 
około 1 miliona pracowników za­
kładów Forda.

Historia ruchu zawodowego
zostanie opracowana naukowo

ksM MintzalH ułlniiiil % imit w 

przy montowaniu konstrukcji dachowej
Robotnicy Oddziału 4 Państwo 

wego Przedsiębiorstwa Robót Ko­
munikacyjnych w Poznaniu mogą 
poszczycić się dużymi osiągnięcia­
mi na odcinku walki o podnie­
sienie wydajności pracy. Ostatnio 
zespół pracowników warsztatów 
mostowych PKP zatrudniony przy, 
montowaniu konstrukcji dacho­
wej Parowozowni w Nowym Są­
czu wykonał 363% normy. Jest to 
najlepszy wynik, jaki uzyskano do 
tąd w Przedsiębiorstwie przy’tegó 
rodzaju pracy.

Do osiągnięcia tego wyniku o- 
bok dobrej organizacji pracy ca- 
lego zespołu na czele z brygadzi­
stą Marczakiem przyczyniło się za­
stosowanie licznych pomysłów ra­
cjonalizatorskich. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje skonstruo 
wanie specjalnego dźwigu pomoc­
niczego według projektu inż. Gie- 
.rycha. Wartościowych usprawnień 
dokonali również ob. ob. Stani­
sław Eckert i Ludwik Marczak.

WARSZAWA (PAP). W 
związku z przygotowaniami 
do opracowania historii ru­
chu zawodowego, studium hi­
storyczne przy CRZZ zorgani­
zowało pierwsze plenarne po­
siedzenie Komitetu do Prac 
nad Historią Ruchu Zawodo­
wego.

niczej „Książka i Wiedza**, 
Związku Bibliotekarzy i Ar­
chiwistów, profesorowie wyż. 
szych uczelni oraz przedsta­
wiciele ZNP i ZZK.

Na posiedzenie przybyli: kie 
równik wydziału historii KC 
PZPR Kamińska, kierownik 
wydziału prezydialnego CRZZ 
Marek, przedstawiciele Pol­
skiego Towarzystwa Histo­
rycznego, spółdzielni wydaw-

Zagaił posiedzenie kier, studium 
historycznego Kuszyk, wskazując, 
że jedynie kolektywny wysiłek, 
z udziałem pracowników nauko­
wych, przy oparciu prac badaw­
czych o wyższe uczelnie, instytu­
ty socjologiczne, oraz instytuty 
wydawnicze pracujące nad bada­
niem ruchu robotniczego —' umo-
żliwi opracowanie 
zawodowego.

Po naszkicowaniu 
zacyjnego przez

historii ruchu

planu organl-
Kuszyka, ze-

brani wyłonili Komitet Wykona w 
czy do prac nad historią ruchu 
zawodowego.
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Robotnicy londyńskiego portu

odrzucili ultimatum rządowe
Liczba strajkujących wynosi ponad 13 tys. osób

LONDYN (PAP). ROBOTNICY PORTU LONDYŃSKIEGO NIE UGIĘLI SIĘ POD PRESJĄ 
RZĄDU, KTÓRY DLA ZŁAMANIA AKCJI ANTYLOKAUTOWEJ OGŁOSIŁ W PORCIE 
STAN WYJĄTKOWY.

Po ogłoszeniu stanu wyjąh 
kowego do akcji antylokauto- 
wej przystąpiło jeszcze trzy 
tysiące robotników tak, że we 
wtorek ilość strajkujących wy- 
nosi ponad trzynaście tysięcy 
osób. Cyfr® U powiększa się 
w dalszym ciągu. Na podsta­
wie ogłoszonego w poniedzia- 
łek stanu wyjątkowego specjah 
ny Komitet Rządowy obejmuje 
całkowitą władzę w porcie. 
Komitet ten będzie składać się 
z trzech do pięciu osób i o trzy 
ma dyktatorskie pełnomocnie* 
twa, sprecyzowane w 19 za* 
rządzeniach wyjątkowych. Za­
rządzenia te dają komitetowi 
prawo zawieszania obowiązu* 
jcych w porcie regulaminów 
pracy, angażowania nowych 
robotników, przeprowadzania 
rewizji pojazdów, przybywają* 
cych lub wyjeżdżających z te« 
renów portu, ograniczenia służ* 
by pocztowej i telegraficznej, 
przeprowadzanie aresztowań 
bez wyroku sądowego, skazy* 
wania zatrzymanych na kary 
do 3 miesięcy więzienia lub 
grzywnę do stu funtów.

tai powstania
Mongolskiej

Od momentu ogłoszenia sta* 
au wyjątkowego w porcie, 
zwiększono tam znacznie siły 
policyjne. Jednocześnie zwię* 
kszono ilość oddziałów wojska, 
które wyładowuje towary ze 
statków.

Zaznaczyć należy, że w cią* 
gu 16 dni trwania akcji, robot* 
nicy«dokerzy codziennie rano 
stawiali się na zbiórkę do pra* 
cy. Władze portowe stale 
mieszczały na czele listy stat* 
ków, przeznaczonych do wyła­
dowania, dwa statki objęte 
strajkiem marynarzy kanadyj* 
skich. Robotnicy nie zgadzali 
się na wyładowywanie towa* 
rów z tych statków, uważając’ 
że byłaby to akcja łamislraj* 
kowa. Wobec takiego stanowi* 
ska robotników, władze porto­
we i właściciele statków zasto­
sowali lokaut, odmawiając ro­
botnikom prawa pracy przy 
wszystkich innych statkach. 
Wielu robotników w innych 
częściach portu londyńskiego 
poparło solidarnie swych towa­
rzyszy, wobec których zastoso* 
wano lokaut i podjęło akcję 
strajkową.

Na poniedziałkowym wiecu 
robotnicy odrzucili ultimatum 
rządowe. Na wiecu tym prze* 
wodniczący komitetu anty* 
lokautowego :— Timothy,. przed 
stawiając robotnikom sytuację, 
raz jeszcze z naciskiem pod­

kreślił, że lokaut zastosowany 
przez właścicieli statków i 
władze portowe jest bezpraw­
ny. Ustawę o stanie wyjątko* 
wym należało wykorzystać 
przeciwko właścicielom statków 
stosującym lokaut, a nie prze* 
ciw robotnikom.

Akcja dokerów londyńskich 
cieszy się poparciem ogółu ro* 
botników. Komitet Antylókau* 
to wy otrzymuje dziesiątki li* 
stów i telegramów z wyraza­
mi solidarności od wielu orga­
nizacji zawodowych. Do mini­
stra pracy Isaaksa i innych 
członków rządu napływają pro 
testy przeciwko ogłoszeniu 
stanu wyjątkowego.

Polskie przysłowia ludowe 
we wspó‘czesnej iluslracp

Odpowiedź polski na sabotowani© przez Tifo umowy gospo­
darczej polsko-j ug^słowiańskiej

Jak ty mnie, iak ja tobie!

Republiki Ludowej
UŁAN BATOR. Naród mon*

Walka o lepszą przyszłość
golski obchodzi uroczyście 28 
rocznicę powstania Mongoł* 
skiej Republiki Ludowej. Do 
stolicy Mongolii przybyły licz* 
ne delegacje z najbardziej od* 
dalonych rejonów kraju. Ulice 
( place Ułan Batoru przybrały 
odświętny wygląd.* W państ­
wowym Teatrze Dramatycznym 
odbyło się uroczyste posiedzę* 
nie Zgromadzenia Narodowego, 
Rady Ministrów i Komitetu Cen 
tralnego Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-Rewolucyjnej.

mas pracujących całego świata 
jest walka o pokój, demokracje i postęp 
— mówi towarzysz Kuźniecow ‘w Hediolanie

MEDIOLAN- Na zakończe­
nie II Kongresu Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych odbył się w Mediolanie 
imponujący wiec mas pracu­
jących, na który przybyło ty­
siące delegatów z różnych 
miast włoskich, przede wszy­
stkim z północnych ośrocL

W osób zabitych 
w katastrofie lotniczej 
M otiar znalduie s!e znany dzienniHarz KnlcKerhncker

LONDYN, 
ra donosi,

Agencja Reute- ’ katastrofie, znajdowali się 
że samolot pasa- i prócz Knickerbockera przed-

żerski holenderskich linii lot-1 stawiciele szeregu najwięk- 
niczych rozbił się wskutek I szych pism i rozgłośni USA.
mgły w pobliżu Bombaju. W 
chwili, gdy podchodził do lą­
dowania. Na pokładzie sa­
molotu znajdowało się 34 pa­
sażerów i 8 członków załogi. 
Wszyscy zginęli w katastrofie.

Według uzupełniających do­
niesień, w katastrofie lotni­
czej pod Bombajem zginęło 
ogółem 45 osób, w tym 14 
Amerykanów (wśród nieb zna 
ny dziennikarz Knickerboe- 
ker), 17 urzędników holender­
skich, 2 Anglików, 2 Chiń­
czyków. którzy znajdowali się 
na pokładzie jako pasażero-
wie. Ponadto zginęło 9 
ków załogi.

Samolot doszczętnie 
nął. Był to aparat

człon-

spło- 
typu

„Constellation“. Dokonywał 
on pierwszej podróży z ra-
mienia Holenderskich 1 
Lotniczych nad Indiami 
czasu gdy rząd hinduski 
kazał przelotu samolotom 
lendersknn w związku z

Linii 
od 

i za- 
t ho- 
; po-

lityką Holandii wobec Indo­
nezji. Zakaz ten został wła­
śnie skasowany.

Wśród 13 dziennikarzy ame­
rykańskich, którzy zginęli w

KONFERENCJA KOMEN­
DANTÓW BERLINA

BERLIN (PAP). We wtorek 
po południu rozpoczęła się 
konferencja czterech komen­
dantów sojuszniczych na te­
mat normalizacji stosunków 
w mieście.

ków przemysłowych. Do zgro­
madzonych przemówił naj­
pierw przewodniczący SFZZ 
di Vittorio a następnie prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej Kuźniecow. Obrazując 
próby rozbicia Federacji przez 
anglosaskich rozłamowców, 

Kuźniecow powiedział m. in.
Jeszcze nie odbudowano 

miast zniszczonych przez o- 
statnią wojnę, jeszcze nie wy­
schły łzy wdów i sierot — a 
Imperialiści juz przygotowują 
nową wojnę agresywną. Pra­
gną oni na krwi ludu pracu­
jącego zdobyć panowanie nad 
światem. Dla zamaskowania 
tego nowego spisku przeciw­
ko ludzkości — międzynarodo­
wa reakcja znów sięgnęła po 
faszystowski straszak — „an- 
tykomunizm“. Podczas gdy 
panowie przygotowują się do

wojny, Ich lokaje, którzy prze 
niknęli do ruchu związkowe­
go, usiłowali naruszyć naszą 
jedność i rozgromić Światową 
Federację Związków Zawodo­
wych.

II Kongres ŚFZZ ustami 
swych przedstawicieli oświad­
czył rozbijaczom: „Nic nie 
wyjdzie z waszego nikczem­
nego planu. Nie uda się ni­
komu podważyć autorytetu, 
ani zlikwidować §FZZ“«

II Kongres ŚFZZ wezwał 
pracujących wszystkich kra­
jów do zjednoczenia wysił­
ków w walce o trwały pokój 
przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom wojennym.

Walka o pokój, jest walką 
o życie, o wolność, demokra­
cję i postęp, jest walką o lep­
szą przyszłość mas pracują­
cych całego świata.

Uzasadnienie wyroku 
io nie Adama Oo&oszsńsmego 

(dokończenie)
Biorąc pod uwagę rzucającą się w oczy kłamliwość ze®*^ 

oskarżonego, sąd poddał szczegółowej analizie zarówno JM** 
riały zebrane w śledztwie jak i podczas rozprawy. Z mat®* 
riałów tych wynika niezbicie, źe Doboszyński był nlemi^ 
kim szpiegiem. II oddział sztabu generalnego miał Doboszy* 
skiego w swej ewidencji, fakt jednak że II oddział był 
stytucją powiązaną wieloma nićmi z wywiadem hitlerowski 
umożliwił bezkarne działanie Doboszyńskiemu. Na poleceni* 
swoich niemieckich dysponentów skazany napisał książką 0 
ideologii hitlerowskiej pt. „Gospodarka narodowa”, która 
niosła mu rozgłos w kołach nacjonalistycznych i umożliw' 
ła rozpoczęcie działalności na większą skalę. |

Sąd ustalił następnie, że w okresie wojny Doboszyński br 
stale w kontakcie z wywiadem niemieckim, otrzymywał poi®* 
cenią i składał raporty, za co otrzymywał wynagrodzeń 
Jednym z takich zasadniczych poleceń było zorganizowani* 
w kołach emigracji polskiej na zachodzie walki przeciw 
rałowi Sikorskiemu. Wykonując instrukcję niemiecką, Dob°' 
szyński rozpoczął atak na gen Sikorskiego na łamach 
dawanego pisma emigracyjnego „ Jestem Polakiem” oraz P1* 
w „Walka”. Równolegle do akcji przeciwko gen. Sikor*^e 
mu rozwijał Doboszyński działalność agitacyjną przeciw^0 
Związkowi Radzieckiemu.

Klęska Niemców pod Stalingradem skierowuje uwagę wyń 
du hitlerowskiego w sposób szczególny na ruch podziemny 
Polsce. Chodziło o zapewnienie Niemcom spokoju na 1Y* 
łach. W związku z tym Doboszyński otrzymał od swych 
mieckich mocodawców polecenie, aby wpłynąć na zmianę 
obsadzie stanowiska szefa VI oddziału sztabu generalnego 
będącego centrum dyspozycji dla ruchu oporu w kraju, ki®* 
rowanego z ośrodków londyńskich.

Doboszyński rozwija wtedy tezę „ekonomii krwi” I 
hasła „stania z bronią u nogi”* co miało na celu paraliż 
wanie rzeczywistej walki krajowego podziemia przeciw^ 
Niemcom.

W tym też czasie organizuje Doboszyński mafijną organi* 
zację „Pokolenie Polski Niepodległej”, opartej na elementach 
skrajnie prawicowych i profaszystowskich. Sąd ustalił ni®* 
zbicie, iż w okresie wojennym aż do kwietnia 1945 Dobo* 
szyński otrzymywał instrukcje i wynagrodzenie od niemie^ 
kiego wywiadu. W końcowych fazach wojny Doboszyń*^ 
zdając sobie sprawę z nieuchronnej klęski Niemiec zdecyd^' 
wał się wówczas oddać na usługi imperializmu anglosaski®' 
go. Pracą przygotowawczą w tym kierunku było wydani® 
książki pt. „Studia polityczne” która miała mu zapewnić 
powiednią pozycję.

Wkrótce po zakończeniu wojny w oparciu o wywiad amf 
rykański, Doboszyński rozpoczyna akcję w środowisku eń 
gracji polskiej na Zachodzie, łączącą się z przygotowania^ 
do’ objęcia władzy po zakończeniu trzeciej wojny światowi 
której wybuch skazany przewidywał na rok 1948. SkazanY. 
rozwija wtedy koncepcję „Międzymorza” federacji pań«t^ 
środkowej Europy skierowanej przeciwko ZSRR. Wywiad 
merykański polecił też Doboszyńskiemu przyjazd do kraju 
celem kontynuowania tam antyradzieckiej działalności.

Sąd biorąc pod uwagę wykształcenie i kwalifikacje umY* 
słowe skazanego, uznał, iż Doboszyński zdawał sobie dosk^' 
nale sprawę z zamierzeń hitleryzmu wobec Polski i tym s** 
mym brał udział w pracach zmierzających ku pozbawieni* 
państwa polskiego niepodległego bytu. t

Sąd stwierdził głęboki upadek moralny skazanego, brak 
wszelkich skrupułów i niczym niehamowaną rządzę zrobieni® 
kariery. Doboszyński udawał polityka, a w. rzeczywistość 
— jak to wykazał przewód sądowy — był tylko szpiegiem 
zdrajcą swego narodu. Przejawy upadku moralnego Dobo* 
szyńskiego są nie tylko jego cechami osobistymi, ale są wy* 
razem zgnilizny moralnej całego środowiska, w którym 
boszyński żył do ostatnich czasów.

W tym stanie rzeczy, mając na uwadz© a) całkowicie ®* 
moralną sylwetkę skazanego, b) ogrom zdrady i zaprzaństw^ 
jakiego dopuścił się skazany wobec własnego narodu, c) j6* 
go wyjątkową szkodliwość społeczną i polityczną, sąd ni® 
znalazł żadnych okoliczności łagodzcych i wymierzył skaza* 
nemu karę współmierną jego winie.

OMoiua zniszczeń uioiennuchwZSRR
postępuje szybko naprzód

MOSKWA (G). Dzięki wydat cych oraz wzajemnej pomocy 
nej pomocy rządu ZSRR, ofiar* sąsiedzkiej republik radziec* 
nemu wysiłkowi mas pracują* kich, miasta i wsie szybko 1®*

W ostatnich latach kołchozy ZSRR 
mogą się poszczycić doskonałymi wy­
nikami w dziedzinie rozwoju hodowli 
bydła. W roku 1948 osiągnięto szybkie 
tempo przyrostu bydła w ciągu całego 
ubiegłego dziesięciolecia: pogłowie 
bydła rogatego wzrosło o 23 proc., o- 
wiec i kóz o 16 proc., świń — o 75 
proc. Zwiększyła się też wydajność 
bydła- Przeciętny udój mleka wzrósł 
w wielu kołchozach, udój mleka od 
każdej krowy wynosi 3.500' — 4.000 i 
więcej litrów w okresie laktacji. Ho­
dowcy owiec merynosowych uzyskują 
przeciętnie po 5,5 — 6 kg wełny od 
sztuki.

W myśl trzyletniego planu rozwoju 
hodowli bydła, kołchozy i gowchozy, 
winni przed końcem 1951 r. zwiększyć 
w porównaniu z rokiem 1948 nie mniej 
niż o półtora razy produkcję mięsa, 
słoniny, mleka, masła, jaj j innych pro­
duktów hodowlanych.

Zgodnie z tym planem w ciągu 
‘trzech lat w każdym kołchozie zosta­
ną utworzone po 4 farmy hodowli by­
dła: mleczarska hodowli owiec, hodo­
wli świń 1 hodowli drobiu-

We wszystkich kołchozach zakłada 
się bazy paszowe: zwiększają się za­
siewy traw, ziemiopłodów, upraw si­
losowych, stosowane są specjalne pło- 
dozmiany paszowe. Opracowuje się 
środki zwiększenia urodzajności łąk, 
przydzielonych kołchozom na wieczy­
ste użytkowanie. Projektuje się też 
budowę kilku fabryk pasz kombino­
wanych.

Aby ulżyć pracy hodowców bydła, 
postanowiono w najbliższych latach 
przeprowadzić całkowitą mechanizację 
uprzątania traw, siewu 1 uprzątania 
ziemiopłodów, przetwórstwa mleka, 
dostarczanie wódy na farmy, przygoto­
wanie pasz, dojenia krów i strzyżenia 
owiec itd.

Ośrodki maszynowe powołane zosta­
ły do ścisłej współpracy z hodowcami

cjonalnej hodowli bydła,
W 1949 r. kołchozy mają wybudować 

nowe pomieszczenia dla 3.1 miliona 
sztuk dużego bydła rogatego, dla 5

L BENEDIKTOW
Minister Rolnictwa ZSRR

W oparciu o naukę
MICZURINOWSKĄ 

postępuM rozwój hnnouiii w zsbh
bydła. W roku 1951 obowiązane będą 
wykonać koszenie traw na obszarze 
15 .milionów hektarów, tj. 5 razy więk­
szym niż w roku 1948.

W okręgach specjalizujących się w 
hodowli bydła, tworzy się ośrodki ma­
szynowe nowego typu, wyposażone w 
traktory, kosiarki traktorowe, grabie, 
maszyny do układania stogów, kom­
bajny silosowe, maszyny do oczyszcza-
nia łąk 1 pastwisk, tj. maszyny 
rzędzia rolnicze.

Kołchozy otrzymają kredyty 
stwowe z trzyletnim terminem

i na-

pań- 
spłaty

na zakup maszyn, niezbędnych do ra-

milionów sztuk 
na sztuk świń, 
jekty typowych

W większym 
przedwoj enny ch 
chozach pracę 
bydła. Zgodnie

owiec i dla 2,2 milio- 
Opracowano już pro- 
farm hodowli bydła.

zakresie niż w latach 
prowadzi się w sow- 
nad ulepszeniem ras 
z planem trzyletnim

pod koniec roku 1951 rasowe bydło 
we wszystkich kołchozach powinno 
wynosić około 50 proc, bydła rogatego, 
80 proc, owiec 1 100 proc, świń, W tym 
celu tworzy się wiele nowych pań­
stwowych farm zarodowych, które bę­
dą dostarczać bydła rasowego kołcho­
zom.

W pracach tych biorą udział uczeni 
radzieccy, specjaliści w dziedzinie se­
lekcji, zootechnicy, lekarze weteryna­
rii oraz pracownicy stacji doświadczal­
nych.

Na niedawno odbytej sesji Wszech- 
związkowej Akademii Nauk Rolni­
czych, im. Lenina opracowano plan 
prac związanych z wykonaniem trzy­
letniego planu . rozwoju hodowli bydła 
w kołchozach i sowchozach. Radzieccy 
hodowcy bydła kieitiją się w swojej 
działalności nauką miczurinowską, któ­
ra otwiera przed nimi nieograniczone 
perspektywy rozwoju hodowli bydła, 
a tym samym i dalszego zwiększania 
ilości produktów hodowlanych w 
ZSRR.

czą rany, zadane przez oku* 
pantów hitlerowskich. W repu* 
blice białoruskiej zbudowani 
już ponad 383 tys, nowych do* 
mów, z ruin i zgilśzcz dźwig* 
nięto przeszło 10 tys. wsi, 
ziemianek przesiedlono do no* 
wych mieszkań przeszło 2 mi* 
liony ludzi. Oprócz tego zbu* 
dowano bezpłatnie 2 tys. do* 
mów dla rodzin poległych źoł' 
nierzy. Jednocześnie rząd ra* 
dziecki wyasygnował 450 milio 
nów rubli na budownictwo 
indywidualne.

Ze sportu

Pott-NoMil
na żużlu

WARSZAWA (PAP). W dniu 
17 bm. odbędą się na stadio* 
nie olimpijskim w Amsterda* 
mie międzypaństwowe zawody 
motocyklowe na żużlu Polska 
— Holandia.

Drużyna polska, pod kierów* 
nictwem nacz, Millera z GUKF 
wyjeżdża do Holandii w nastę* 
pującym składzie: Smoczyk* 
Olejniczak, Siekalski, Macie* 
jewskĄ Zenderowski, Krako* 
wiak, Kołeczek i NajdrowskL

Żużlowcy polscy rozegrają 
prawdopodobnie drugie spotka* 
nie w Hadze lub Rotterdamie- 
Zawody rewanżowe odbędą si<

Ina jesieni br. w Warszawie.
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W przededniu Święta Odrodzenia

Podstawowa organizacja. partyjna w PGR leć lal polskiego przemycił

Sospodarzem swojego terenu
nasza wszędzie tam, j 

rwegrywa się walka o so» 
cJałiznir wsaęttóe tam, gdzie 

«lę bitw, o realizację po 
8t$x>wej ideologii, o wykona* 

platnu produkcyjnego, o za* 
^®^nienie robotnikowi maksi*: 

zdobyczy Polski Ludowej 
Przewodzi. Przewodzi i pro* 

masy bezpartyjne robot* | 
rolnych pracujących w 

włącza masę robotniczą 
^cteiału w zarządzie gospo« 

krzewi ideę współ* 
^^dnictwa pracy, toczy wal*

* marnotrawstwem. POP 
^Iczy w PGR z objawami ja* 
^iepaństwa, walczy s wro* 

klasowym, uświadamia 
^^y robotnicze i wciąga je 

budowy lepszego jutra dla 
pracy.

Wzorowo rozwiązane 
zagadnienie oszczędności 
^OP w Chełmnie pow. Sza* 

^^tuły woj. poznańskiego, gdy 
tylko zostało rzucone hasło 

z marnotrawstwem zmo* 
kilizowała wszystkie swoje si* 

na odcinku wzmożenia o* 
^^ędnośct Pierwszy dał przy 
kład tow. Golas, sekretarz POP 
który jako stelmach podjął się 

ne swodm pomocnikiem 
^oszczędzenia 500 tys. ił,

Podstawowa Organizacja Pai go i zorganizowanie sekcji spot
tyjna przedyskutowała szcze* 
gółowo plan oszczędnościowy i 
podwyższyła sumę planowa* 
nych w roku 1949 oszczędności 
o 1700 tys. zł Zainteresowa*
no się 
trzody 
waniu

zestawieniem pasz dla 
chlewnej i po zastoso* 
pewnych zmian osiąg-

nlęto większy przyrost wagi 
prosiąt i tuczniczków przy tej 
samej ilości dawek karmo­
wych.

Współzawodnictwo pracy po­
czątkowo tylko indywidualne 
zostało rozszerzone i obecnie 
współzawodniczą między sobą

Przez wykonanie w własnym 
k^kreed*e wszystkich napraw 

drzwi i podłóg w mie- 
bantach robotników zespołu

poszczególne gospodarstwa ze* 
społu Chełmno. POP w Cheh 
mnie dba również o sprawy by 
towe i' kulturalne. Ostatnio 
zorganizowała zespół świetlico­
wy 1 spowodowała urządzenie 
wzorcowej świetlicy. Obecnie, 
przemyśla się sprawę założe­
nia łaźni i pralni.

Wczesną wiosną tego roku 
odbyła się narada oszczędno­
ściowa w Szczepowicach pow. 
Kościan. Szczep o wice podwyż­
szyły zobowiązania oszczędno­
ściowe o 20 proc. Jednocześ­
nie dyskutowano żywo możli* 
wości poczynienia dalszych o* 
szczędności za cenę drobnych 
stosunkowo inwestycyj. Oma­
wiano sprawę zbudowania łaźni 
we władnym zakresie, przy u* 
życiu przeznaczonych na ł°m 
rur itp. Omawiano oszczędza­
nie sprzężaju przez należyte 
ustawianie odkładni 1 ostrze­
nie lemiesza. Dyskutowano nad 
sposobem prowadzenia przed­
szkola i świetlicy. Zaprojekto­
wano budowę boiska sportowe*

towej Z. Z.
Od czasu tej narady minęło 

nie wiele ponad trzy miesięce. 
Wyniki są. Jest łaźnią, zbudo­
wana za trzydzieśai kilka tysię* 
cy złotych, jest boisko sporto­
we, jest wspaniale urządzone 
przedszkole, wyremontowano 
część mieszkań robotniczych 
na Sępnie. Większość prelimi* 
nowanyeh oszczędności osiąg­
nięto.

Jeśli organizacje partyjne 
pracują dobrze

Przykładów tak pracujących 
organizacji partyjnych można* 
by przytoczyć więcej. Organi­
zacji takich zespołów iak Czer» 
niejewo, gdzie dzięki postawie 
załogi prowadzonej przez Par* 
hę zaoszczędzono w roku go» 
spodarczym 43—49 ponad 12 
mil. zł, Jak Czachorowo, które 
zajmuje przodujące miejsce w 
produkcji roślinnej i zwierzę* 
cej itp.

Rzecz charakterystyczna, że 
tam, gdzie nie wszystko jest 
jeszcze w porządku, gdzie się 
trafiają zgrzyty, gdzie produk­
cja nie stoi jeszcze na właściwym 
pozioiąle,, tam obserwuje się 
jednocześnie słabość POP. Wy­
padki takie należą do coraz 
rzadszych na szczęście. Trzeba 
jednak nie ustawać w pracy 
nad podniesieniem poziomu 
ideologicznego POP, gdyż tylko 
to warunkuje stały postęp w 
pracy w PGR.

Brak zainteresowania 
dla problemów wiejskich
Jeszcze jedno charakter^ty* 

। czne zjawisko na zakończenie.

Otóż POP w PGR nawet ta, 
która działa sprawnie i spełnia 
dobrze w stosunku do załogi 
robotniczej gospodarstwa rolę 
przodującego oddziału, jest w 
wielu wypadkach dziwnie nie
aktywną, jeżeM chodzi 
udział w rozgrywającej 
ostrzającej się na wsi 
klasowej. POP może i 
własnej winy zajmują 
wydarzeń zachodzących 
siednich do PGR-ów 
dość obojętną postawę.

o Jej 
i za- 
walce 
nie z 
wobec

wsiach
Wyni*

ka z tego, że dużo towarzyszy, 
członków pegerookiej POP u- 
waża proces rozwojowy wsi w 
kierunku do socjalizmu dla 
nich samych już za ukończony 
i zajmuje się tylko usprawnie­
niem działania tego socjalisty* 
cznego światka, jakim jest dla 
nich życie i zdobycze PGR.

Zjawisko to dla dobra przy* 
śpieszenia procesu rozwoju wsi 
polskiej należy przełamywać 
w sposób zdecydowany, Nale* 
ży m. In. i poprzez usilną akcję 
szkoleniową POP w PGR włą* 
czyć do udziału w toczącej się 
na wsi walce klasowej siły, 
które ido wykorzystane drze* 
mią w masie robotników rol= 
nyeh. W tym celu należy zak* 
tywizować robotników rolnych 
do udziału w GRN, w »pół= 
dzielniach gminnych 1 Zw. 
Sam. Chłopskiej co stanowi 
specjalny temat do zastanowię’ 
nia się dla Komitetów Powiat 
towych i Gminnych partit

Realizując bowiem w ostrej 
walce klasowej socjalizm na 
wM polskiej — Partia chce i 
musi do tej wałki poprowadzić

Władza ludowa przystępowa 
ła do odbudowy gospodarki 
polskiej w warunkach nie­
zmiernie ciężkich. Kraj był 
doszczętnie niemal zniszczony 
wojną i długoletnią okupacją 
hitlerowską. Straty w mająt­
ku trwałym samego tylko 
przemysłu oceniane są na 1104 
miliarda zł przedwojennych. 
19.592 zakładów przemysło­
wych leżało w gruzach.

Mimo to tempo odbudowy 
gospodarczej Polski, a w szcze 
gólności przemysłu jest zadzi­
wiająco szybkie. Umożliwiło je 
przede wszystkim przejęcie 
władzy politycznej przez masy 
pracujące pod przewodnictwem 
klasy robotniczej. Umożliwiły 
je nacjonalizacja wielkiego i 
średniego przemysłu i parce­
lacja majątków obszarniczych, 
które wyzwoliły ogromne siły 
twórcze 1 entuzjazm mas lu­
dowych. Umożliwiła je wszech 
stronna braterska pomoc 
Związku Radzieckiego. TJmożlł 
wiło je nam wreszcie odzyska­
nie Ziem Zachodnich, dzięki 
sojuszowi z ZSRR.

W pierwszym okresie naj­
więcej wysiłku poświęciliśmy 
przede wszystkim uruchomie­
niu zakładów przemysłowych 1 
odbudowie najmniej zniszczo­
nych obiektów, których rekon­
strukcja mogła przynieść naj­
szybciej efekty produkcyjne.

W drugim okresie, od po­
czątku stycznia 1947 r., a więc 
luż w 3-letnim planie odbudo­
wy gospodarczej, rozwój prze­
mysłu nie ograniczał się tylko 
do odbudowy zniszczonych za 
kładów. Podjęta została jedno 
cześnie budowa nowych 
renowacja i rozbudowa istnie­
jących fabryk i przygotowa­
nia do uruchomienia nowych 
rodzajów produkcji, jak np. 
traktorów, samochodów cięża­
rowych; nadwozi autobuso­
wych, nowych typów obrabia­
rek, nowych rodzajów maszyn 
rolniczych, papierniczych i gór 
niczych maszyn zgrzeblar­
skich, igieł dziewiarskich,

wartość produkcji przemysło­
wej, przypadającej w r. 1937 
na głowę ludności za 100 i 
porównamy z analogicznymi 
cyframi powojennymi. W r. 
1945 wartość produkcji prze­
mysłowej na 1 mieszkańca 
wynosiła 55, 1946 — 111, w 
1947 — 154, a w r. ub. dwu­
krotnie więcej niż w r. 1937.

Dalszy rozwój gospodarki 
narodowej, a w szczególności 
przemysłu uwarunkowany 
jest szybkim wzrostem pro­
dukcji środków produkcji. 
Po tej właśnie linii rozwija 
się nasz przemysł. W roku 
1937 bowiem z ogólnej pro­
dukcji przemysłowej 47 proc, 
przypadało na produkcję 
środków wytwarzania, a 53 
proc, na produkcję środków 
spożycia, a już w r. 1948 w 
ogólnej produkcji przemysło­
wej. środków wytwarzania 
było 60 proc., a środków «pe- 
życią 40 proc. Plan tegorocz­
ny przewiduje analogiczne 61 
i 39 proc.

Nie oznacza to bynajmniej, 
że zaniedbujemy rozwój prze­
mysłu produkującego artyku­
ły konsumcyjne- Wprost 
przeciwnie. Produkcja więk­
szości artykułów spożycia 
znacznie przewyższyła przed­
wojenny poziom produkcji na
głowę ludności, osiągając w 

np. dla cukru 182r. ub. 
proc., 
proc.

dla tkanin ponad 160 
Jednakże tempo wzro-

Wrażenia z wycieczki po Ukrainie Radzieckiej (II)

wszystkie 
drobno* i 
pów.

tóły robotników, 
średniorolnych chło=

Garbarek T.

KIJÓW FOKAZAl HAIK WIELE DOBmH PAZłALAOOW
»^j8sasa (Relacje specjalnego wysłannika „Gazety Poznańskiej )

Herwzy dzień pobytu w 
Kijowie poświęciła nasza wy- 
°ieezka na zwiedzanie zabyt- 

miasta. Na szerokich u-
Kijowa panował ogrom 

ruch pieszy i pojazdów. 
Wszędzie wzorowa czystość, 
dużo zieleni i kwietników — 
Przeważnie klombów dywano- 
^yeh. Ubiór miejscowej lud- 
^ości nie różnił się niczym od 
bbioru mieszkańców wielkich 
miast w Polsce. Kobiety ubra 

były według najnowszych 
żurnali obecnej mody. Na twa 
mach widać zadowolenie i ra­
dość życia. Zniszczeń wojen­
nych prawie już nie ma. Na 
dawniejszych ruinach powsta­
ły nowe, piękne gmachy.

Wyróżnieni 
przodownicy w nauce

Wycieczkę po mieście rozpo­
częliśmy od zwiedzania Uni­
wersytetu Kijowskiego — kom 
Pletnie spalonego przez Niem­
ców, dziś już odbudowanego. 
W holu i korytarzach Uniwer­
sytetu wisi szereg gablotek z 
fotografiami młodzieży. Są to 
Sylwetki przodujących w nau­
ce uczniów.

Gdy oglądaliśmy olbrzymią 
Uniwersytecką halę sportową 
Przystąpiła dó naszej wyciecz­
ki grupa studentek i studen­
tów mówiących bardzo po­
prawnie po polsku. Okazałj 
&ie. że to młodzież stud:ująca 
języki słowiańskie. Młode stu­
dentki — komsomołki — Wa- 
leria Pawłowska i Walentina 
Krementuło przydzielone zosta 
ły do naszych grup jako tłu­
maczki.

Z Uniwersytetu poszliśmy 
Zwiedzić Muzeum Partyzanta, 
gdzie delegacja chłopów pol­
skich zapoznała się z historią 
zwycięskich walk dzielnych 
Partyzantów Ukrainy Radziec­
kiej.

Zawstydził nas mały 
chłopczyk

Zwiedzając miasto, chłopi 
polscy podziwiali wysoki po­
ziom kultury narodu radziec­
kiego. Podziwiali nie tylko 
olbrzymie i piękne parki, lecz 
i ich czystość. W kijowskich

z odpadkami. Z przytoczonego 
drobnego faktu wynika prosty
wniosek zamiłowanie do
czystości wzbudza się już u 
małych dzieci.

Chłopi polscy zdziwieni byli 
leszcze innymi ciekawymi lak 
tami. W małej czytelni i bi­
bliotece, zbudowanej na wzgó-

co widziałem w Kijowie na­
szym chłopom we wsi, nie bę­
dę nt chcieli wierzyć. Lecz 
niedowiarków zachęcę, by wy 
brali się z następną wycieczką
jesieni ą i przekonali się
prawdziwości moich słów oso 
biście“.

A. Bączkowski

lamp radiowych i barwników, 
związków arsenowych i wielu 
innych chemikalii- W okresie 
planu 3-letniego odbywała się 
więc równocześnie z rozbudo­
wą rekonstrukcja struktury 
naszego przemysłu.
Stały wzrost poziomu Inwesty­

cji oraz walka o wyższą wydaj­
ność pracy dzięki ruchowi 
współzawodnictwa 1 racjona­
lizatorstwa, stała zaostrzają­
ca się i zwycięska walka z 
wrogą nam działalnością re­
akcji, obok przyczyn wymie­
nionych wyżej, zapewniły na­
szemu przemysłowi coraz 
większo sukcesy produkcyjne- 
Jeżeli wartość produkcji 
wielkiego 1 średniego prze­
mysłu w r. 1937 przyjmiemy 
za 100 to w r. 1945 wynosiła 
ona 38, w r. 1946 — 77, w 
1947 — no, w 1948 — 144, a 
według planu na rok bieżący 
ma osiągnąć 164.

Stopień uprzemysłowienia 
kraju uwydatni się jeszcze 
wyraźniej jeśli przyjmiemy

stu produkcji środków wy- 
twarzania jest znacznie szyb­
sze niż środków spożycia.

O poważnym postępie w 
przebudowie struktury gospo­
darczej Polski z kraju rolni­
czo - przemysłowego na prze­
mysłowo - rolniczy świadczy 
stosunek ilościowy produkcji 
rolniczej do przemysłowej. Je­
śli przyjąć bowiem łączną 
produkcję przemysłu i rolnic­
twa za 100, to z tego w r. 
1937 przypadało na przemysł 
45,5 a na rolnictwo 54.5 w ro­
ku ub. zaś na przemysł — 
64, a na rolnictwo — 36.

Zadanie unowocześnienia 
gospodarki polskiej, zadanie 
zbudowania w Polsce funda-
mentów Socjalizmu stawia 
przed narodem 6-letni FJan 
Rozbudowy i Rozwoju.
zostało ono wykonane

Aby
trze- 

prze-ba Ta|>ewnić naszemu 
mysłoM przede wszystkim 
wielką bazę metalurgiczną. To 
też w r. 1955 produkcja stali
na 1 mieszkańca wynieść ma 
160 kg rocznie w roku 1937 — 
45 kg W okresie sześciu lat 
globalna wartość produkcji 
całego przemysłu państwowe­
go wzrośnie o 114 proc, w 
porównaniu z wartością pro­
dukcji w r. b.

Osiągnięcie poziomu pro­
dukcji przemysłowej, przewi­
dzianej przez plan 6-letni, u- 
czyni z Polski kraj o nowo­
czesnej strukturze gospodar­
czej, kraj przemysłowo - rol­
niczy, stworzy warunki dal­
szego pełnego rozwoju ku 
Polsce Socjalistycznej.

J. F. Cb

Za człowieka ciełsze prace wykonuje w kołchozach i sowcho- 
zach maszyna. Delegacja chłopów polskich obserwuje z dużym 
zainteresowaniem pracę opielaczy buraków cukrowych, ciągnio 

nych przez traktor

parkach nie widzieliśmy ta­
bliczek z napisem: „nie dep­
tać trawników", bo ich nikt 
nie depce. Każdy szanuje park 
jako swoją własność. Do par­
ków idzie po skończonej pra­
cy robotnik, rzemieślnik lub 
urzędnik na zabawy, koncerty, 
przedstawienia teatralne i in- 
H2 kulturalne rozrywki, które 
uradza się dla świata pracy 
bezpłatnie.

W jednym z parków mieliś­
my bardzo charakterystyczne 
zdarzenie. Któryś z uczestni­
ków wycieczki rzucił na traw­
nik niedopałek papierosa. Spo 
strzegł to mały około 3 lat 
chłopczyk, który podniósł nie­
dopałek i zaniósł go do kosza

rzu, skąd rozpościera się pięk­
ny widok na Dniepr, zauważy­
liśmy, sporo młodzieży, odra­
biającej lekcje szkolne. Do 
czytelni przychodzą osoby star 
sze i młodzież. Po przeczyta­
nia gazet i książek każdy od­
kłada je na miejsce, gdzie po­
przednio leżały. Nie ma tam 
specjalnego stróża, któryby pil 
nował porządku. Porządek u- 
trzymują czytelnicy. Co by 
się stało z otwartą i pozosta­
wioną bez nadzoru czytelnią u 
nas, nie trzeba chyba nadmie­
niać.

Widząc to wszystko Franci­
szek Michalski ze wsi Kiszewo 
pow. Oborniki rzekł: „Gdy 
będę opowiadał o wszystkim

Wyzyskiwaczowi po łapach!
Da redakcji naszej wpłynął list jednego z na­

szych czytelników, który poniżej zamieszczamy.
U gospodarza Kaźmierza Marciniaka zamie­

szkałego we wsi Borowo pow. Kościan zatrudnio 
na jest od blisko 20 lat robotnica rolna Leoka­
dia Olszewska, którą wymieniony gospodarz, 
właściciel 80 morgowego majątku do 1948 nie 
raczył zameldować do Ubezpieczalni Społecznej,^ 
pozbawiając ją tym samym jakiejkolwiek opieki 
lekarskiej oraz renty za wysłużone lata pracy. 
Nadmieniam, że po oswobodzeniu Polski Leo­
kadia Olszewska wyszła zamąi za robotnika, pra 
cujarego również u Marciniaka,, którego ten 
również nie zameldował do US. Gdy Olszewska 
miała rodzić, gospodarz wskazał jej stodołę 
jako miejsce porodu.,,

Bronisław Gołąbek, stały czytelnik.

OD REDAKCJI: Jeśli chodzi o zameldo­
wanie Olszewskiej do U. S. sprawą tą powin­
na zainteresować się Ubezpiecza!nia Społecz­
na. Resztą musi się zająć Zw. Zaw- Prac, 
i Robota. Rolnych, który wytłumaczy chyba 
panu Marciniakowi jakie są jego obowiązki 
wobec pracowników.

O Spółdzielnię dla Kobylepola
Mieszkańcy Kobylepola pod Poznaniem znaj­

dują się w fatalnych warunkach jeśli chodzi o 
zaopatrzenie w żywność. Dzielnicę tą zamieszku 
je przeszło 2 tys. ludzi pracy a niema tam

iadnej spółdzielni lub składu spożywczego tak, 
że po zakupy trzeba iść do miasta aż 7 km.

Zaznaczyć należy, źe juz kilkakrotnie mieszkań 
cy zwracali się do zarzadu PSS z prośbą otuar- 
cia spółdzielni w kilku pustych lokalach Kobyle 
pola, lecz niestety do dzisiejszego dnia nie dano 
im odpowiedzi jak sprawa założenia spółdzielni 
się przedstawia.

Władysław Ratajczak

OD REDAKCJI: Na tak poważną liczbę 
mieszkańców Kobylepole powinno posiadać 
własną spółdzielnię Sądzimy, że sprawą tą 
zainteresuje sie Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców od której oczekujemy wyjaśnie­
nia.

Usprawnić dostawę mleka
Od czasu istnienia Spółdzielni PSS przy ul. 

Kościańskiej 45 mleka na karty przywozi się 
tam o różnych godzinach, a więc od 6—12. ]ui 
kilkakrotnie prosiłem kierownika Spółdzielni o 
wyznaczenie stałej godziny na odbiór mleka leci 
niestety — do dnia dzisiejszego nie usprawniono 
lej dostawy. Sadzę, że jest to marnowaniem cza 
su czekać 'od gbdz. 6-12. Wicie osób z braku 
czasu odchodzi do domu z niczym, a mleko prze
pada.

A. S. (Nazwisko znane redakcji).

OD REDAKCJI: Wniosek naszego czytel­
nika jest zupełnie sk^zny. P. S. S. powinna 
rozważyć techniczne możliwości jego zreali­
zowania.
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Bardzo cię o to proszę.
— Dobrze, — zgodziła się Giovanna — odniosę, ale 

zostawię cię samego, pójdę z tobą. Przecież wolno 
pójść z tobą?

— Wróć do pokoju i czekaj, aż przyjdę. Wróć

c
« 
i

Do reprezentacji zostaną wy­
znaczeni najlepsi piłkarze. — 
Wstęp na powyższe zawody bę 
dzie bezpłatny.
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Poznań, ul. Kantaka 8'9 
Konto P. K. O. Poznań V-4410

„HISTORIA WSZECHZWIĄZKOWKJ PARTU (bolszewików)" J J 
kosztuje IW złotych. Żądajcie we wszystkich księgarniach! k I

ni Społecznej — Poznań, Jóźwiak 
Franciszek, Sasinowo, pow. Śrem 

912

Zagubiono leg. służbową Starostwo 
Powiatowe Gubin — Harasimowicz 
Helena, Gubin, Piastowska 12.

z-ca red. nacz. 508-73. sekr 
red. 518-87. dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38. dział kul-
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Poznańscy gimnastycy we wsUękno 
wykazali wysokie wyrobienie spoi* l spota

Już dawno mieszkańcy Łek­
na k/Zaniemyśla nie przeży­
wali takiej atrakcji. Co praw­
da od czasu do czasu odwie­
dzały ich cichą wioskę kina 
objazdowe lub amatorskie ze­
społy świetlicowe, dając moc 
wrażeń j przyjemności, jednak 
nikt z nich nie oglądał jeszcze

się od publiczności. Przyszły 
kobiety, dzieci, a nawet starsi 
mieszkańcy wioski. Niejedni 
z nich pierwszy raz w życiu 
oglądali takie popisy.

Do zebranych przemówił pre 
zes Poznańskiego Okręgowego 
Związku Gimnastycznego — 
Jan Dziedzic, podkreślając waż

tak efektownych popisów gim 
nastycznych, jakie zademon­
strowała im czołowa grupa gim 
nastyków ze wszystkich sekcji 
gimnastycznych Poznania.

Zielona murawa parku w 
miejscowym majątku zaroiła

ność umasowienia gimnastyki 
na wsi, jako jednej z pięciu 
podstawowych dyscyplin spor­
towych, po czym blisko 100- 
osobowa męsko-żeńska grupa 
pod kierownictwem popular­
nych instruktorów Radojew-

Juniorzy POZPN
grają z reprezentacją poznańskiej klasy A

W dniu przybycia do Pozna­
nia sztafety ZMP, tj. 18 bm 
odbędzie się atrakcyjne spotka 
nie piłkarskie na boisku O- 
środka K. F. przy Drodze Dę~ 
b ńskiej pomiędzy reprezenta­
cjami juniorów i poznańskiej 
A klasy.

Dzień sportowy
Szamotuł

W niedzielę 17 bm. KS 
„Związkowiec44 w Szamotułach 
organizuje doroczną imprezę 
sportową p. n „Dzień Sporto­
wy44, obejmującą następujące 
konkurecje lekkoatletyczne: 
bieg seniorów 3 000 m, junio­
rów 1.500 m (Obydwa o pucha 
ry przechodnie); 100 i 800 m, 
sztafety 4X100 m. i olimpijską, 
skoki w dal i wzwyż oraz 
pchnięcie kulą. Zgłoszenia 
przyjmuje KS Związkowiec — 
Szamotuły do dnia 15 bm.

r»1
przełożył Józef Brodzki

— Nic się nie stało, kochanie, po prostu muszę poroz­
mawiać z tym panem.

— Odnieś skrzypce do pokoju.
Skrzypek usiłował nawet uśmiechnąć się, lecz uśmiech 

wypad! tak blado i niezręcznie, że Giovanna jeszcze bar­
dziej wystraszyła się, chwyciła go za ręce i zawołała 
błagalnie:

— Na miłość Boską, powiedz, o co chodzi? Musisz mi 
natychmiast powiedzieć.

— Proszę cię, odnieś skrzypce. Później ci powiem.

pokoju — niemal ze łzami prosił ją skrzypek. Wrócę 
niedługo.

Na ulicę wyszli obydwaj panowie Magaraf razem.
Tomasio, który cały dzień rozkoszował się perspekty­

wą tej rozmowy, czuł, że sprawy zaczynają przybierać 
dość przykry obrót. Szli obok siebie, nic nie mówiąc, uli­
cą, którą przewalały się wyelegantowane tłumy i nie

Sędzia z ziiłitu zegarklim aa meczu 
Kolejarz (Czarnków) - Gwardia (Gorzów) 1:0 (0:0)

skiego 1 Frądkowiakówny za­
początkowała pokaz właściwej 
lekcji gtaiastyki. Mieszkańcy 
wioskj z zaciekawieniem ob­
serwowali, jak równo, miaro­
wo pochylały eię plecy w takt 
rzucanej komendy. Również 
efektownie wypadła piramida 
wykonana przez KS „Ogniwo" 
pod kierownictwem instruktora 
Draftwy. Burzliwymi oklaska­
mi zostały nagrodzone grupy 
żeńskie i męskie KS „Stal“, 
które zademonstrowały obec­
nym efektowne przerzuty, prze 
wroty i salta. Z niemniejszym 
zapałem oklaskiwały gimnasty 
ków dzieci 13 szkoły podsta­
wowej z Poznania, które prze­
bywając na kolonii przyszły 
również na polanę, by podzi­
wiać wyczyny gimnastyków.

Myliłby się ten, kto by są­
dził, że impreza ta została spe­
cjalnie zorganizowaną dla mie 
szkańców Łekna. Nic podob­
nego. Gimnastycy wyjechali, by 
nad zaniemyślańskim jeziorem 
użyć słońca i swobody, by od­
począć po pracy. Przejeżdża­
jąc jednak przez wioskę posta­
nowili połączyć piękne z po­
żytecznym, organizując godzi­
wą rozrywkę dla mieszkań­
ców. W ramach sojuszu robot­
niczo-chłopskiego poznańscy 
gimnastycy wykazali wysokie 
wyrobienie sportowe t społecz­
ne.

Na marginesie tych popisów 
należałoby przypomnieć po­
szczególnym gminom w na­
szym powiecie o obowiązku or 
ganizowaniia sekcji gimnastycz 
nych w wiejskich ludowych 
zespołach sportowych. Spra­
wa umasowienia gimnastyki 
musi się wreszcie stać dewizą 
każdego kółka sportowego na

Z niewyjaśnionych przyczyn ga­
dzia ob. Matysiak z Poznania od- 
gwizdał koniec zawodów na dzie­
sięć minut przed upływem czasu. 
Znawcy przepisów piłki nożnej 
twierdzą, że mecz powinien być 
rozegrany ponownie, tym bardziej, 
iż na stadionie był obecny przed- 
stwiciei POZPN. Co było przyczy­
ną skrócenia zawodów — pozó- 
staje tajemnicą. Niektórzy twier­
dzą, i9 sędziemu stanął zegarek. 
Inni natomiast złośliwie dodają że

dobry sędzia powinien po słońcu 
zorientować się i spotkanie zakoń­
czyć w przepisowym czasie.

Są to rozmowy podsłuchane po 
meczu, .który był nieciekawy i 
wręcz nudny. „Gwardia" do prze­
rwy przeważała, nie wykorzystując 
•wielu dogodnych sytuacji pod­
bramkowych, potwierdziła, że znaj­
duje się w słabej farmie. Z jede- 
nćstki „Gwardii" na wyróżnienie 
zasługuje bramkarz — Martyngier, 
który przytomnie obronił jedenast-

wynosi nakład książki

iwa lUszecnzaiiązM fafill MzewM ‘
Krótki kurs w wyd. „Książka 1 Wiedza*'.

Książka ta stanowi naukowy wykład historii partii 
bolszewickiej — Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Listopadowej 1 budownictwa eocj a lis tycznego w ZSRR 
Porusza ona podstawowe zagadnienia międzynaro­
dowego ruchu robotniczego w sposób prosty i do- 
atępny, obrazuje bogate doświadczenia przodującej 
partii robotniczej świata. Stanowi ona prawdziwą 

; encyklopedię marksizmu-lenin^ Każdy człowiek 
pracy powinien przestudiować tę książkę.

J

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu — rewiru 
IV. A Pietruszewski, mający kancelarię w Poznani11 
przy ul. Skrytej 9, na podstawie art. 602 kpe podaj* 
do publicznej wiadomości, że dnia

18 lipca 1949 r. e godzinie UJ
w Poznaniu ul. Sew. Mielźyńskiego 23, odbędzie 
pierwsza licytacja ruchomości składającej się 39 st0" 
łów restauracyjnych waz z 22 kanap, oszacowanych 
na łączną sumę 696.000 złotych.

Następnie o godzinie 14 w Poznaniu ul. Stary R/' 
nek 1, odbędzie się pierwsza licytacja ruchomości 
składającej się z i stołu restauracyjnego, 11 kanaP> 
1 wagi decymalnej, i większej ilości nakryć stoło­
wych, oszacowanych na łączną sumę 359.978,— zł.

Ruchomości można ogladać w dniu licytacji 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Poznań, dnia 12 lipca 1949 r.

Technik budowlany z do­
brą praktyką potrzebny 
zaraz, warunki do omó­
wienia. Zgłoszenia Spół­
dzielcze Przedsiębiorstwo 
Budowlane, — Świebodzin

Instytucja państwo wa- 
handlowa poszukuje ruty­
nowanego bilaurstę-księ- 
gowego adolnego organiza 
tora na stanowigfcj

KIEROWNIKA
Państwowy 

Przemysł Miejscowy
Dyrekcja Poznańska 

Zakład H 9
Fabryka Wyrobów Gumo­

wych i Wulkanizacja

Poznań, ul. Daszyńskiego 41
Telefon nr 1388 

skrót telegr. „OPONA" 
przeprowadzą wszelkiego 
rodzaju naprawy dętek, o- 
pon, ogumienia oraz pro-

DZIAŁU FIN AXSOWEG O

Oferty ze szczegóowym 
życiorysem i i eter enemami 
składuć do „Gazety Poz­
nańskiej" pod nr 911.

K. Dob. Stalina 8. 845 913

Wicuś i Florcia

WSI.

Przyjechali do Poznania — 
a wiec nowa jest uciecha — 
Florcia trzyma dyplom w ręku 
i do Wicka się uśmiecha!

l po chwili ogarnęła
Znów Wicusiów radość szczera: 
llorcia będzie orać ziemię — 
mąż ma pracę kolportera"!!

„Co za radość i wesele — 
moja droga Fiordu miła — 
„żeś Ty szkolę traktorzystów 
celująco ukończyła"9

Nie minęło wiele czasu — 
Bardzo wczesna jeszcze pora — 
dzwonek dzwoni, to listonosz: 
„dziś ma listy Wicek, Flora"!

mogli w żaden sposób nawiązać rozmowy, wreszcie, cał­
kowicie nieoczekiwanie dla siebie Tomasio rzekł z nie­
kłamanym zachwytem:

— Znakomicie pan zagrał Canettę! Szkoda tylko, źe 
pan nie skończył.

— Jestem pewien, że nikt prócz pana tego nie zauwa­
żył —- odpowiedział skrzypek i dodał po chwili: — Ale 
zdaje się, że mieliśmy mówić o czymś zupełnie innym?

— Oczywiście — zgodził się z nim Tomasio. — Chciał- 
bym wiedzieć na jakiej podstawie przywłaszczył pan 
sobie moje nazwisko?

— A ja z przyjemnością usiadłbym — powiedział 
skrzypek, tłumacząc się. — Czuję się ogromnie zmę­
czony.

— Chętnie — odpowiedział Tomasio, po czym wybrali 
sobie wolną ławkę w jednej z nadbrzeżnych alei.

Fale przypływu coraz mocniej biły o brzeg. Na widno­
kręgu wypływał nieznośnie biały księżyc. Na gładkiej 
i ciemnej powierzchni Oceanu zarysowała się błyszcząca 
ścieżka, jak srebrna kładka. Długie cienie drzew maja­
czyły na żwirze alei, a policjant, który spacerował po tej 
ścieżce, pozostawiał po sobi długi i majestatyczny cień.

— Bardzo tu pięknie — przerwał wreszcie milczenie 
Tomasio.

— Owszem — zgodził się obojętnie skrzypek i po 
chwili, jak gdyby dając upust nagromadzonym myślom, 
zaczął mówić szybko i bezładnie:

— Bynajmniej nie żałuję, że podszyłem się pcd nazwi­
sko Tomasio Magaraf.

Proszę, niech go bodaj zaraz zabiorą do komisariatu, 
niech go wpakują do więzienia, bo mu to wszystko po­
twornie już obrzydło. Szkoda mu tylko małego Digo 
i Giovanny, bo to wyjątkowo dobra kobieta i znakomita

Reszta zawodników na średni 
poziomie.

Po przerwie gra się wyrówna^' 
Do głosu coraz częściej zaczęli 
chodzić goście, dla których bram' 
kę uzyskał w 68 min. gry E. Ko 
łasa.

Mecz ten nowinien być rzk<^ 
dla zawodników Gwardii, którzY 
mimo przewagi w polu, nie 
fili strzelić ani jednej bramki. 
żeli do naistępnego spotkania 
przygotują się solidniej, to 
wejście do klasy „B" będzie W' 
dzo problematyczna. (Ok) 

Związkowiec (SzmmiW)-- 
Kolejorz (Krzyż) 5:1 (0:1)

Rozegrany mecz piłkarski o wej 
żele do kl. A w Szamotułach, za­
kończył się sukcesem szamotulan 
Tym razem przeciwnikiem „ZwiA 
zkowca“ była drużyna „Koleja­
rzy" z Krzyża. W 23 minucie 
błąd linii defensywnych gospoda­
rzy pozwolił gościom na zdoby­
cie bramki przez lewego łącznika.

Po przerwie szamotulanie prze­
jęli inicjatywę przewyższając po“ 
każdym względem. Atak „Zwią­
zkowca**, który w pierwszej poło­
wie nie istniał, zagrał po prostu 
koncertowo i strzelił kolejno 5 
goali. Zdobyli je: Solecki 2, Baj- 
dziński 2 i Zakrzewski 1.

Mecz oglądało ponad 1500 osób* 
Sędziował objektywnie ob. Kraw­
czyński z Trzcianki. (FB)
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tura lny, kobiecy, gospodarczy 
1 rolny — 508-58. dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolp. 
I prenum. Poznań — 502-81 

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa” 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K - 1274

żona. Dałby Bóg każdemu mieć taką. Oczywiście żona, 
a nie żadna siostra. Musiał mówić, że to jego sio­
stra, bo inaczej reporterzy zrobiliby z tego nową sensację, 
trąbiąc na wszystkie strony, że Tomasio Magaraf już 
zdążył się ożenić, no i wtedy mogło by to dojść do praw­
dziwego Magarafa, czy do pana, który oczywiście zrobił­
by z tego skandal.

— Mnie zamknięto by w więzieniu — mówił dalej — 
a Giovanna i mały Digo zostaliby bez środków do życia.

Dalszy tok słów skrzypka był następujący: Ostatecznie 
nie będzie dziury w niebie i prawdziwy Magaraf niebar- 
dzo na tym ucierpi, jeżeli w jednym mieście pojawi się 
człowiek, który będzie się podawał za niego i przy tym 
zarobi nieco grosza dla swojej rodziny.

Poza tym jest dosoknałym skrzypkiem i są takie pań­
stwa, gdzie z pewnością nie tylko cieszyłby się zasłużo­
nym powodzeniem, lecz dostałby jeszcze order. Tak, są 
takie państwa, gdzie ludziom dają ordery i państwowe 
nagrody za to, że pięknie grają! Ale cóż mu z tego? Za­
pomniał już o tym, kiedy występował na prawdziwych 
koncertach i później musiał grać po kawiarniach, zara­
biać na chleb. Trudno, skore się ma rodzinę, trzeba wszel­
kimi sposobami zarobić na jej utrzymanie!

Następnie skrzypek opowiedział, jak się to wszystko 
stało: Ktoś przy nim opowiadał, że jest już całe mnóstwo 
takich spryciarzy, którzy podając się za byłego liliputa 
wcale nieźle zarabiają. Wtedy pomyślał: czemu ja nie 
miałbym uczciwą grą na skrzypcach również zarobić? 
Wyjechał wtedy razem z Giovanną aż tutaj do tej luksu­
sowej miejscowości, znajdującej się dwa tysiące mil od 
Miasta Wielkich Zab, no i nie omylił się w swoich ra­
chubach.
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Pod znakiem radości i wesela
obchodzić będzie zielonogórski świat pracy

Święto Odrodzenia
Z elonogórski aktyw społeczno-połityezny, dążąc do nada­

na właściwego charakteru obchodowi Święto, Odrodzenia, 
^dbył szereg posiedzeń, na których omawiano zagadnienia

Dlaczego 3 me^ce trzeba czebać 
na odzież oddaną do chemicznego czyszczenia w firmie Pochanke?

Giffanizacyjne. Na pierwszym 
W Organizacyjny obchodu.
Postanowiono wezwać 'Rady 

Zakładowe i Zarządy Zw. Za­
rodowych do zwołania ogól­
nych zebrań pracowników, na 
^drych zostaną wygłoszone re­
feraty, obrazujące osiągnec a 
^kładu od chwili wyzwolenia 
1 dalsze perspektywy jego roz 
^oju.

Na ogólnych zgromadzeniach 
Po winny być podejmowane u- 
ehwały w sprawie przed term - 
płowych wykonań planów, do 
datkowych oszczędności, pod­
niesienia wydajności, lepszej or 
Sanizacji pracy i polepszenia 
^arunków bytowych załogi. 
* rzy goto wam a do obchodu 2? 
Jipca będą połączone ze spo­
łeczną akcją porządkowania, 
^yszczenia i upiększenia 
miejsc publicznych, ulic, dziie- 
dzińców, skwerów, trawników, 
dróg itd.

Tow. Kurzawowa zapewniła 
Komitet Obchodu, że Liga Ko 
yiet w ramach wispółzawodińc 

oczyści ulice z trawy, 
^dyż dysponuje 25 tysiącami 
Sodzn pracy, zadeklarowany­
mi przez całą organizację ko­
biecą,

Tow. Berliński zakomuniko 
^ł zebranym, że członkowie 
Miejskiej Rady Narodowej zo­
bowiązali się uczcić Święto Od 
rodzenia pracą przy rozbiórce 
domu. przy ul. Dąbrowskiego, 
Ponadto na tym miejscu urzą- 
dx ć skwer.

W dniu 21 lipca o godz. 19,30

Nowy zarzttd
spółdzielni gminnej
W Nledoradfeu

W Niedoradzu, powiat Zie­
lona Góra, odbyły się wybory 
do zarządu miejscowej Spół­
dzielni „Samopomocy Chłop­
skiej “ w obecności około 100 
Członków-

W wyborach, w których dy­
skutanci poruszali szereg za­
sadniczych spraw, związanych 
2 działalnością Spółdzielni, — 
Wzięli udział: ob. Mlidnauer, 
Iow. Podolski, tow. Gzik i in­
ni. w wyniku wyborów do 
zarządu weszli: Teofil Gałec­
ki, Jan Kogut, Zenon Werner, 
Kazimierz Hnatów i Helena

(Lg'.)Magdziak.

Ginęło 
nisDezDieczeńslwo poujodzl 
na Ziemi Lubuskiej

Stan wody na rzece Odrze 
badany na wysokości Cigacic 
ulega od dnia U lipca stopnio* 

opadowi. Tego dnia o 
godzinie 18.00 poziom wody 
Wynosił 4,31 m, dnia 12. 7. o 
podzinie 7.00 — 4,30 m.

Dzisiaj o godzinie 7 rano po* 
ziom wody wynosił już tylko 
4 metry.

Dziś czwartek 14 lipca 1949 roku 
Bonawentury .— Dobrogosta

Jutro piątek 15 lipca 1949 roku 
Henryka — Lubomysła

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ” 

ul. Żeromskiego nr S. tel. 490. 
ważniejsze nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800. 
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
łnl społecznej 873. 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tek 300. 
DYŻURY LEKARZY

14 bm. dyżur pełni dr, Z. Pienię­
żny, ul. Stalina 3/4.

REPERTUAR KIN
Gubin - „Pionier*4 —

„Cygańska miłość“
Krosno - „Lubuskie* —

„Wesoły sublokator"
LUBSKO — „Patria44 —

„Rzym miasto otwarte*1 
Świebodzin - „Riaito" —

„Ms. Smith jedzie do Waszyg- 
tonu“

Wschowa - „Hei“ —
„Miłość na lekarstwo"

Bielona goka - ..Nysa" —
„Pocałunek na stadionie"

posiedzeniu wyłowiono Korni- 

odbędzie się nadzwyczajne po- 
3 edzenie Miejskiej Rady Naró 
dowej, na którym dokonane zó 
stanie podsumowanie dorobku 
miasta od chwili wyzwolenia 
i nakreślone będą prespektywy 
rozwoju miasta w planie 6-eio 
letnim.

Udział w posiedzeniu wezmą 
delegaci wszystkich zakładów 
pracy.

Ob. Ratajczak — przedstawi 
ciel ZMP oświadczył, że w

Tow. Zygmunt Skurczyński

midiVBikiei iikj i fante Jinrtlarer
w Zielonej Górze

Uciążliwe warunki 
Fabryki Zgrzeb lorek,

Lubuskiej
będącej 

w okresie odbudowy, utrudnia®
ły wcześniejsze wprowadzenie 
współzawodnictwa pracy.

Z końcem czerwca br. zakoń* 
czyi się dopiero etap pierwszy 
współzawodnictwa mdywiduaL

Zielona
w Dniu Spółdzielczości

Uroczysta akademia odbyła 
się w Zielonej Górze w sali Te­
atru Miejskiego z okazji Dnia 
Spółdzielczości.

Akademię zagaił prezes Po­
wiatowych Związków Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" tow. Władysław Podolski. 
Po powołaniu do stołu prezy­
dialnego przedstawicieli władz 
miejskich, MRN oraz przodo­
wników pracy PSS — delegat 
Centralnego Związku Spółdziel­
ni Spożywców wygłosił referat 
o osiągnięciach i zadaniach 
spółdzielczości.

Tow. Podolski odczytał naz­
wiska przodowników pracy miej 
scowych spółdzielni z pierwsze­
go etapu współzawodnictwa.

Po części oficjalnej zespół ta­
neczny ZMP z Przylepu, wyko* 
nał szereg tańców ludowych, o- 
berek wykonany przez Kotwic*

Zebranie członków
kof terenowych PZPR

Dnia 15 bm. o godzinie 19 
w sali konferencyjnej Ko­
mitetu Powiatowego PZPR 
w Zielonej Górz© odbędzie 
się zebranie szkoleniowe 
wszystkich członków kół 
terenowych PZPR z terenu 
miasta. Obecność obowiąz* 
kowa.

,W Liceum Pedagogicznym w Su. 
lechowie, na drzwiach jednej z 
sal widnieje napis „Muzeum po­
czątkowego nauczania".

Prof. Przybylski otwiera drzwi 
zagadkowego muzeum.

Jestem zdumionym tym co wi­
dzę. W dużej szklanej szafie, na 
kilku półkach znajdują się posta­
cie rolnika, przy pracy w polu, 
robotnika przy warsztacie, dworca 
kolejowego, spółdzielni, lasu, mie 
szkania z ogródkiem oraz frag­
menty zabaw dziecięcych jak śliz­
gawka itp. Wszystko zrobione jest 
z papieru, waty, kasztanów, żołę­
dzi, zapałek, gliny i bibuły.

— To pomoce naukowe dziatwy 
z pierwszej klasy szkoły ćwiczeń 
TPD przy naszym Liceum, obja* 
śnia prof. Przybylski. Nic nie rozu 
miem. Ro jakże wydęty z białego 
papierń parkan może być pomocą 
naukową? Wątpliwości moje wy. 
jaśniają małżonkowie prof. Janina 
i Antoni Maćkowiakowie.

BARWNE ELEMENTARZE
Siedzimy przy stole, na którym 

leżą barwne cieniutkie książeczki. 
Prof, Janina Maćkowiak objaśnia.

— Nasz system nauczania nad 
którym pracujemy od kilkunastu 
łat polega na. nauce przez pracę. 

dniu 17 lipca Wyruszy z Zielo 
nej Góry sztafeta, która pobie­
gnie do Warszawy. Ponadto arie 
lonogórski ZMP przygotowuje 
Wystawę Pracy Komsomołu. W 
przededniu święta o godz. 21 
odbędzie *ię capstrzyk, w któ 
rym wezmą udział pracownicy 
wszystkich zakładów pracy, 
partii połityc«nvch, organizacji 
młodzieżowych itd.

Zbiórka odbędżie sA przy 
placu Słowiańskim, następnie 
pochód wyruszy ulicami mia­
sta, Pocztową, Rynkiem, Że­
romskiego, StaLm, Walki Mło 
dych. Pionierską, Reymonta 
na plac Wielkopolski, gdzie na 
stąpi rozwiązanie capstrzyku.
Capstrzyk urozmaicą rakiety j SPP 23. Szczegółowy program 
świetlne. ‘ uroczystości podany będzie ns

Pochód zatrzyma się przed j afiszach. (Ni)

nego. Komisja wyników współ 
zawodnictwa nie opierała się 
na wyrobionych normach, tylko 
punktowała jakość wykonanej 
produkcji (unikanie braków), 
oszczędność narzędzi, czystość 
maszyn, pilność i dyscyplinę w 
pracy.

ką, Firlak Aleks, i Kościańską 
spotkał się z dużym uznaniem 
publiczności i odtańczony kra­
kowiak przez Kjotwicką i Koś- 
cieńską wywołały niemilknące 
brawa.

Deklamację „Przed Wysokim 
Trybunałem" wykonał ob. Hru- 
by z ZZK, oraz dowcipne humo-
reski ob, Strychalski, (Nj)

Straż Pożarna „Zastalu"
współzawodniczy ze Strażą Przemysłową

Na zebraniu koła partyjnego 
PZPR Ochrony Przemysłowej 
zakładu „Zastał" tow. Stani­
sław Łabędzki wysunął pro­
jekt wprowadzenia -współza­
wodnictwa między poszczegól­
nymi sekcjami Straży Pożar­
nej i Straży Przemysłowej. 
Projekt przyjęto jednogłośnie.

Współzawodnictwo rozpoczę­
ło się przed kilku dniami i 
trwać będzie do końca sierp­
nia.

Do chwili obecnej w ramach 
współzawodnictwa odmalowa­
no zewnątrz i wewnątrz bu­
dynek, w którym mieści s:ę 
remiza Straży Pożarnej.

Pionierzy dobrego nauczania

Barwny elementarz 
pomysłem prof. Maćkowiaków

Na podstawie wieloletnich obser­
wacji doszliśmy do tvniosku, że 
dziecko uczy się lepiej i chętniej 
kiedy elcmeniaiz jest bamny.

Postanowiliśmy zatem zerwać z 
szarym, nieciekawym elementa­
rzem.

Nieciekawym dlatego, źe dziecko 
chciwe rysunku i ilustracji, zna 
już każdy rysunek i obrazek w 
przedągu dwóch tygodni na pa­
mięć i przez cały rok nauki, na­
wet na niego nie spojrzy. Dlatego 
pos ta nowi 1 i śm v wyda ć el em en ta rz 
barwny, składający się z kilkuna­
stu książeczek, z których każda 
omawia inny temat, interesująco 
zredagowany z kolorowymi obraz­
kami. Książeczka taka wystarcza 
na mniej więcej 2—3 tygodni na- 
tiki Z doświadczenia wiemy, że 
dziecko nie może się wprost do­
czekać następnej książeczki.

No dobrze... przerywam, ale co 
to ma wspólnego z tymi papieró- 

, wymi figurkami?

Teatrem Miejski em, gdzie przy 
łączą się członkowie Rady 
Miejskiej z wieńcami, które 
złożą przed Pomnikiem Boha­
terów ć Mogiłą Nieznanego Żoł 
nierza.

W dniu 22 kpea koncerto­
wać będą od godziny 10 do 
20 na Rynku 4 orkiestry, a po 
południu odbędzie się zabawa 
ludowa przy placu Wielkopol­
skim. po:ączona z występami 
artystycznymi ZMP.

Ńa boisku prz ul. Wyspiań­
skiego od godziny 10 odbędą 
się zawody piłki nożnej £ ko­
szykówki.

W czasie igrzysk sportowych 
przygrywać b-dzie orkiestra

Największą ilość punktów u* 
zyskali tow. Zygmunt Skurczyń 
ski — hartownik oraz ob. Sta­
nisław Kondek — tokarz. Na 
drugim pianie przy równej śio? 
ści punktów znaleźli się tow. 
Stefan Waloński, Józef Wnuk, 
Gustaw Wieczorkiewicz, Wik» 
tor Malinowski, Gustaw Hel* 
wig, Jan Kiliński i Jan Papiói.

Tow. Zygmunt Skurczyński 
pierwszy przodownik współza® 
wodnictwa pracy w Zgrzeblar* 
kach zatrudniony jest w har* 
towni. Wykonuje solidnie ifa= 
chowo bez jakichkolwiek bra* 
ków wszystkie prace wcho* 
dzące w zakres obróbki termicz 
nej, jak cementowanie, harto­
wanie, napawanie noży tokar* 
skich itd.

W najbliższym czasie przo® 
downicy pracy otrzymają ksią* 
żeozki PKO z uzyskaną nagro* 
dą pieniężną.

W drugim etapie udział 
współzawodniczących powięks 
szył się o 50%.

Ponadto do końca sierpnia 
przewiduje się wymalowanie 
drabin i rur żelaznych wmon­
towanych do poszczególnych 
hal, wykonanie parkanu przy 
wspinalni, wybudowanie wie­
ży obserwacyjnej przy skład­
nicy desek, pomalowanie sza­
fek z wężami tłoczonymi i 
gruntowny remont sprzętu 
przeciwpożar niczego.

W dotychczasowej punktacji 
wyników współzawodnictwa 
na czoło wysunęła się II sek- 

j cja Straży Pożarnej.
I Końcowe obliczenie wyn> 
I ków współzawodnictwa nastą­
pi w początkach września. (Mi)

KOLOROWE WYCINANKI
Prof Antoni Maćkowiak uśmie­

cha się.
To co widziel iście w muzeum to 

dorobek rocznej pracy uczniów je­
dnej klasy. Tak powinna wyglą­
dać klasa przy ukeńezeniu roku. 
Wszystkie tematy są om przed­
stawione. Na przytatad: tu jest 
książeczka o lesie. W czasie nauki 
dzieci z wychowawcą wyciiują z 
papieru, drzewa i budują las, po­
tem grzyby i zające, mchy i kwia 
ty leśne, a potem drwala i łudzi 
przy ładowaniu drzewa.

Zaczynam i ozu mieć. Przyjemna 
nauka czytania i pisania przy za. 
bawię. Lalka, sad, las i człowiek, 
przy pracy to po to aby dziecko 
bardziej zainteresować, aby dziec­
ko cały zapas swych sił oddało na 
naukę.

— Dziecko uczy się logicznie 
myśleć przy takiej nauce, a nasze

Przy ulicy Pionierskiej nr 
21 w Zielonej Górze znajduje 
się firma krawiecko-czapni- 
cza, która od pewnego czasu 
prowadzi warsztat chemiczne­
go czyszczenia odzieży. Szum­
na reklama wabi klientów, za 
pewniając im rzekomo solid­
ną, fachową i szybką obsługę.

Wypadek, jaki zaistniał o- 
statnio, świadczy wymownie, 
że z solidnością firmy coś się 
pie zgadza.

Ob. Q., pracownica jednej 
z fabryk zielonogórskich, od­
dała w miesiącu kwietniu br- 
2 płaszcze do chemicznego 
czyszczenia.

Obecnie minęło już 3 mie­
siące od czasu oddania płasz­
czy. Gdy ubiega się o zwrot 
płaszczy — napotyka na trud­
ności. Firma ,.Pochanke“ u- 
żywa różnych sposobów, żeby 
odwlec wydanie garderoby.

Jak długo jeszcze firma ma 
zamiar wodzić za nos klient­

Centrala Handlowa
Przemysłu Skórzanego
OM sklep w Sulechowie

Z dniem 15 bm., po grun­
townym remoncie, otwarty zo 
stanie przy ul. Łukasiewicza 
w Sulechowie sklep detalicz­
nej sprzedaży obuwia, skóry 
twardej i miękkiej, oraz ga­
lanterii skórzanej.

W trosce o dobro świata 
pracy, robotnicy w nowo o- 
twartym sklepie będą mogli 
nabywać tańsze obuwie za o- 
kazaniem talonów, wydawa­
nych przez Związki Zawodo­
we. (Md)

uroczysie $lMe mmi
w Gubinie •

W sali posiedzeń Starostwa 
Powiatowego w Gubinie od­
było się uroczyste ślubowanie 
ławników dla Sądu Okręgo­
wego i Sądu Apelacyjnego — 
powołanych przez Wojewódz­
ką Radę Narodową w Pozna­
niu. Ślubowanie złożyli przed­
stawiciele świata pracy, cieszą 
cy się najlepszym zaufaniem 
społeczeństwa.

Uroczystość zagaił prezes 
Sądu Okręgowego w Zielonej

Zielna Góra-oMM sieaziba
Związku Zawodowego Metalowców

Zielona Góra jest centrum 
przemysłu ZiemiTLubuskiej, o 
przewadze przemysłu metalur­
gicznego. Stanie się ona w 
tych dniach okręgową siedzi­
bą Zw Zaw. Met. W związku 
z tym f4ie zlikwidowany od 
dział Żwiązku w Gorzowie 
Wlkp., który będzie włączony 
do okręgu zielonogórskiego, W 
tej sprawie odbyła się narada 
aktywu metalowców, celem do 
kładnego omówienia cało­
kształtu spraw reorganizacyj-

barwne elementarze są odbiciem 
środowiska w którym dziecko się 
obraca.

ZAPOMNIAŁ O SIEKIERCE
Heż to nieraz jest wesołych scen 

podczas lekcji — opowiada swoje 
wrażenia, prof. Maćkowiakowa — 
budujemy las. a mały’ Wojtuś któ 
ry wycina drwala z niebieskiej 
tekturki, zapomniał o narzędziu 
pracyr. Wojtusiu! zapomniałeś sie­
kiery — krzyczą koledzy. I piły do 
dają inni. Dzieci tak bardzo za je 
te są pracą, że kiedy dzwonek o- 
znajmia przerwę nikt nie rusza 
się z miejsca.

Prof. Maćkowiakowie nie tylko 
pracują, w tym jednym kierunku. 
Wydali już szereg książek meto­
dycznych pt.: „Jacek czyta" Jacek 
liczy", „Naturalne drogi czytania 
i pisania", a ostatnio wydana pra 
ca „Organizacja pracy w klasie 
pierwszej" tworzy początek nowe­
go wydawnictwa w Polsce pt. ,7. 
doświadczeń wychowawcy i nau­
czycieli".

Całe życie tych dwojga osób po.’ 
święcone jest wychowaniu dziecka

Tadeusz Świtała. 

kę, pozostanie tajemnicą, któ­
rą zapewne wyjaśnią organa 
M. O.

Wydaje nam się, że jeżeli 
płaszcze zaginęły, należy po­
informować o tym klientkę.

Trzeba przede wszystkim 
ponieść konsekwencje, a nie 
wykrętami uchylać się przed 
odpowiedzialnością.

(Wz.)

Zezem

Słuchawka 
na biurku

Telefon jfsl dzisiaj nieodzow­
nym sprzętem na biurku każdego 
kierozunika zakładu, instytucji hib 
p i zedsię b i ors l wa.

Aparat telefoniczny upraszcza i 
przyspiesza załatwienie pilnych 
spraw, związanych z naszym 
ciem gospodarczym i prywatnym.

W chwilach niebezpiecznych dla 
życia ludzkiego, wypadku powodzi 
czy pożaru, spełnia on swoją po­
winność szybko, tanio, i pewnie. 
Potrzeba i użyteczność telefonu 
doskonale jest wszystkim znana.

Zdarza się jednak że niektórzy 
ludzie mający aparat w swoim 
urzędzie na biurku, z powodu 
nawału pracy, odkładają słuchaw­
kę nie na widełki aparatu, ale na 
biurko. Gdy jednak ktoś chce roz 
mawiać z ob. naczelnikiem czy kie 
równikiem linia jest zajęta.

Zadzwonię za chwilę — myśli 
sobie, okazuje się jednak, że apa 
rat jest nadal zajęły.

A więc odkłada — dzwoni, od­
kłada — dzwoni a linia zaciąż za­
jęta. Jak z tego wynika aparat te­
lefoniczny niekiedy jest nie potrze 
bny.

Górze, ob. Matczyński, który 
zreferował zadania sądownic­
twa w nowym etapie po re­
formie prawa karnego. Z ko­
lei I. sekr. KP PZPR. tow. 
Fiodoruk. wygłosił referat o 
Istocie Demokracji Ludowej. 
Referent naświetlił różnice w 
sądownictwie sprzed 1939 r., 
a w dobie obecnej, oraz pod* 
kreślił, jaką rolę pownino o- 
degrać sądownictwo w funk­
cji organizacyjnej, gospodar­
czej i wychowawczej.

(Rys.)

nych, w której udział wziął 
sekretarz Związku Metalów, 
ców oddział w Gorzowie tow. 
Purak.

Na zebraniach w poszczegól­
nych zakładach pracy zostaną 
wybrani delegaci na okręgi, y 
Zjazd, który odbędzie się w 
Zielonej Górze, w Domu Kul­
tury Zw. Zaw. Metalowców 
w dn;u 31 bm. Zasięg nowego 
Okręgu, po reorganizacji, obej 
mować będzie 17 okolicznych 
powiatów Ziemi Lubuskiej.

Prześni pocztowe 
będą doręczane 
dwa razy

Celem usprawnienia dorę­
czania przesyłek pocztowych 
zielonogórski Urząd Poczto, 
wy z dniem 11 lipca wpro­
wadza na terenie miasta Zie. 
lonej Góry dwurazowe dorę­
czanie przesyłek pocztowych.

Pierwsze przesyłki doręcza­
ne będą między godz. 8 a 9. 
Drugie między * godz. 14 a 15.

Na przedmieściach i okoli, 
cach Zielony Góry przesyłki 
doręczane będą nadal jedno­
razowo.

Przesyłka wrzucona do 
skrzynki pocztowej w Zielo­
nej Górze do godz- 12 dorę­
czona zostanie do rąk , adre­
sata mieszkającego w Zielo­
nej Górze w tym samym je­
szcze dniu — do godz. 16.

(Te)
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W samym środku Kazach­
stanu w pobliżu pustyni Bet- 
pak-Dała w latach realizowa­
nia stalinowskich planów pię­
cioletnich zrodziło się miasto 
Karaganda, centrum olbrzy­
miego zagłębia węglowego.

Miasto rozpościera się nie­
spodzianie przed oczyma. Bia- 
ło-różowe, składające się z wie 
lopiętrowych domów, ukryte 
w ciemnej zieleni parków, 
wygląda jak malowana, pełna 
tajemniczego uroku wyspa, — 
wśród okalającej ją pustyni. 
W mieście nie widać prawie 
małych, jednopiętrowych dom 
ków. Wszędzie wysokie, pięk­
ne kamienice, szerokie nowo­
czesne ulice, skwery.

Przed 12 laty nie było tu 
miasta. Jedynie garstka wy­
trwałych robotników zaczyna­
ła swe prace w kopalni, bu­
dując w wyolny>ch chwilach 
małe domki mieszkalne. Była 
to pierwsza ofensywa na pu­
stynię. Stare miasto ma w so­
bie dotąd piętno wytrwałości 
i ciężkiej walki z siłami przy­
rody. Tędy przechodziła zwar­
ta linia frontu, ludzie bronili 
się przeciwko żywiołowi pu­
styni.

Historia nie zna dotąd wy­
padku, aby pośród stepów, pa­
lonych latem żarem słońca, za 
sypywanych zimą przez śnier 
gi. wyrosło w ciągu kilku lat 
wielkie nowoczesne miasto. In 
żynierowie musiell pokonać 
wiele trudności, stworzonych 
przez specyficzne warunki ge­
ograficzne i ekonomiczne Ka­
ragandy.

Aby obronić się przed letni­
mi upałami i stepowymi wia­
trami uplanowano założenie 
parków miejskich 1 ogrodów 
na przestrzeni kilometrów. 
Miasto dziś tonie w zieleni. 
Pasma lasów okalają miasto i 
bronią przed wiatrem, niosą­
cym posuchę, a także nie po­
zwalają gromadzić się tu za­
spom śnieżnym. Uczeni twier­
dzili dawniej, że drzewa nie 
rosną na glebie stepów. Jed­
nakże dostosowując przyrodę

do swoich potrzeb, miczuri- 
nowcy zdołali wyhodować tu 
dziś nie tylko topole, dęby i 
klopy, ale nawet drzewa owo­
cowe.

Karaganda zapewni 20 m 
kw- zieleni każdemu mieszkań 
cowi. Plan ten obecnie wpro­
wadza się w rekordowym 
tempie w życie i już niedługo 
Karaganda będzie jednym z 
najbogatszych w zieleń miast.

Studnie artezyjskie nie mo­
gły rozwiązać zagadnienia bra 
ku wody, obecnie buduje się 
więc na rzece Czumbaj-Nuwa 
potężny zbiornik wodny. Na-

gromadzona woda wraz z zie­
lenią zmieni klimat na lepsze, 
suche powietrze złagodnieje, 
zlikwiduje się szkodliwe dzia­
łanie suchych wiatrów.

Oblicze Karagandy modyfi­
kuje się stopniowo. Pokłady 
węgla odgrywają tu decydują 
cą rolę. Zagłębie węglowe zaj 
muje powierzchnię 1.500 km 
kw. Kopalnie j zakłady prze­
mysłowe ,idące w ślad za ni­
mi, oddalają się od właściwe­
go centrum miasta i wchodzą 
w głąb pustyni. Miasto idzie 
w ślad za górnikami.

Radzieccy architekci opraco
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Ciekawostki za świata

Co jutro
na obiad?

OFIARY WULKANU
Ludzie w fabrycznych 

miastach wyrzekają często, 
że są posypywani unoszą­
cymi się w powietrzu po­
piołem i sadzą. Jest to je­
dnak niczym w porówna­
niu z tym, co zdarza się 
w niektórych krajach. Po­
piół potrafi być nieraz 
groźny. Na wyspie Cam<- 
gium na Filipinach nastą. 
pił w ubiegłym roku wy­
buch wulkanu nieczynne­
go cd Ul lat. Masy popio­
łu, unoszące się w fcowic- 
t?zu, zasypały na śmierć 
5 osób. Ż szeregu osiedli 
wyspy ewakuowano tysią­
ce osób. Jak widzimy, na­
wet popiół może spowodo­
wać ńielada katastrofę.

(JM)
CZESKIE WYDANIE 

DZIEŁ STALINA
Komitet Centralny Cze­

chosłowackiej Partii Ko­
munistycznej postanowił 
wydać w przekładzie cze­
skim zbiór dzieł Józefa 
Stalina w 16 tomach. U- 
kazanie się pierwszego to­
mu przewidziane jest w 
czasie trwania 9 zjazdu 
Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacjL (JM)

ZAJĄCE PRZENOSZĄ 
SIĘ NA SYBERIĘ

Syberia była do niedaw­
na pozbawiona zajęcy. Jak 
wykazały badania naukow 
ców radzieckich, zając jest 
słabym alpinistą i nie mo­
że przedostać się przez 
góry Ural, wskutek cze­
go nie spotykano szara­
ków na dalej na wschód 
położonych obszarach. Wo­
bec tego załadowano kil­
kaset zajęcy na samoloty, 
którymi czworonożni pa­
sażerowie udali się na pod 
bój nowych obszarów. 
Eksperyment się udał i już 
obecnie szarak stanowi na 
Syberii pospolitą zwierzy-
nę. (JM)

Zupa szczawiowa
Wątróbka wieprzowa po wiejsku, 

sałata
Kompot z truskawek na surowo

% kg wątróbki pokrajać w ma?® 
plasterki, 2 cynaderki rozciąć 
wzdłuż, oparzyć wrzącą wodą, po­
krajać również cienko, włożyć na 
rozpalony smalec lub inny tłuszcz 
i prędko rumienić mieszając łyż­
ką; gdy wyparuje z nich woda, 
wsypać 2 dkg mąki i dalej mieszać. 
Potem dodać pokrajaną w krążki 
cebulę (2 duże cebule), a gdy ob­
ciągnie się nieco, posolić, wrzucić 
szczyptę pieprzu i papryki, podlać 
wodą 1 włożyć kg pokrajanych 
w -talarki ziemniaków. Gotować 
tak długo, aż ziemniaki będą mięk­
kie.

Na kompot trzeba oczyścić do­
wolną ilość truskawek ostrożnie 
wypłukać jagody w przegotowanej 
zimnej wodzie i układać warstwa­
mi w salaterkę, przesypując cu­
krem. Kompot musi stać 2 do 3 
godziny, aby truskawki puściły 
sok. Nie mieszać, tylko kilka razy 
potrząsnąć salaterką, żeby sok i 
cukier dobrze się wymieszały.

:
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W USA
Podczas, gdy u nas ln- 

żynięrowie 1 technicy pra­
cują nad ulepszeniem u- 
rządzeń, zapewniających 
bezpieczeństwo pracy zało­
gom fabrycznym, w uprze­
mysłowionej Ameryce, nie 
tylko nie zwraca słę na to 
uwagi, ale rzecz się ma 
wręcz odwrotnie. Gdy ja­
kiś inżynier wystąpi z wy­
nalazkiem aparatury lub 
projektem udoskonalenia 
jakiejś maszyny, celem za­
bezpieczenia jej w czasie 
pracy, właściciele innych 
fabryk oponują przeciwko 
projektowi, tłumacząc się 
obawą przed podwyższe­
niem kosztów produkcyj­
nych. Fabrykanci amery­
kańscy posuwają się na­
wet tak daleko, że specjal­
nie opłacają inżynierów o- 
pracowujących metody — 
wykazujące bezużyteczność 
urządzeń ochronnych, (z)

10 MINUT, CZY 28 DNI?
Beton potrzebuje w zwy­

kłych warunkach 28 dni 
do całkowitego stwardnie­
nia. Przyczyną powolnego 
wysychania jest wielka i- 
lość wody i powietrza, — 
zgromadzona w licznych 
kanałach, znajdujących się 
wewnątrz cementu. Spec­
jalna pompa, składająca 
się z rur gumowych i tarcz, 
wyciąga z powierzchni świe 
żego betonu wilgoć i po­
wietrze systemem ssącym. 
Dzięki tej aparaturze po 
10 do IŹminutach beton 
staje się tak twardym, źe 
można po ^im ch°dzić bez 
obawy uszkodzenia. (z)

TYLKO NA EKSPORT
Rewolucyjni działacze 

nurzyńscy wystąpili ostat­
nio przeciwko produkowa­
niu w USA urządzeń kli­
nicznych i szpitalnych pra­
wie wyłącznie na eksport. 
W krajach zachodnio­
europejskich na każdym 
kroku spotyka się w szpi­
talach i salach operacyj­
ny ch amerykańskie łóżka, 
stoły, aparaty rentgenow­
skie itd. Natomiast w 
dzielnicach robotniczych i 
murzyńskkb amerykań­
skich miast daje się od­
czuwać całkowity brak u- 
rządzeń sanitarnych. Ko­
biety murzyńskie dotąd 
umierają licznie przy po­
rodach wskutek zupełnego 
braku bezpłatnych lub ta­
nich klinik.

SAMOCHÓD

& BEZ PALIWA.
Od niedawna na ulicach 

Moskwy ukazały się niewi­
dziane dotąd samochody. Po­
suwają się one lekko i bez­
szelestnie, nie pozostawiając 
za sobą żadnego śladu zuży­
tych gazów.

Są tp pieifvsze okazy elek- 
tromobili, skonstruowanych 
przez zespół Moskiewskiego 
Instytutu Naukowego samo-
chodów automotorów.
Zmontowano dotychczas dwa 
typy różniące się między so­
bą pod względem pojemności 
ładunkowej, od 0,5 do 
tony. Należą one do typu 
ciężarowego i są poruszane 
każdy przez dwa motory elek­
tryczne; mniejsze mają dwa 
motory o mocy 2.8 kilowa­
tów każdy, większe — o mo­
cy 4 kilowatów.

Maszyny te wożą energię 
elektryczną ze sobą. W podło -

dze pudła umieszczono bate­
rie elektryczne o pojemności 
200 kw/godz.

Akumulatory pozwalają 
przebyć drogę 60 — 65 kilo­
metrów. Elektromobile na­

dają się doskonale do przewo­
żenia poczty, pieczywa i in­
nych artykułów żywnościo­
wych w mieście. Ładowanie 
ich jest ułatwione przez to, 
że pudła otwierają się z bo­
ków i z tyłu. Maksymalna 
szybkość, którą rozwija elek- 
tromobil wynosi 32 kilometry 
na godzinę Przeciętna zaś 25 
do 28 km. co odpowiada naj­
zupełniej warunkom jazdy w 
mieście.

Naładowanie elektryczno­
ścią baterii odbywa się zwy­
kle nocą w garażu. W razie 
potrzeby batetia może być 
naładowana w każdej chwili 
pod warunkiem połączenia za

pomocą specjalnego aparatu z 
siecią elektryczną o prądzie 
zmiennym. Ładowanie tym 
sposobem nie jest kompletne, 
gdyż osiąga się 60 proc, w 
stosunku do pełnej normy.

Kierowanie maszyną jest u- 
proszczone. Kierownica skła­
da się ze zwykłego koła — na­
dającego kierunek i regułają- 
cego zwroty, dźwigni i ha­
mulca. Koszty eksploatacyj­
ne w porównaniu z jazdą zwy 
kłym samochodem, są według 
obliczeń, o 20 do 30 proc, niż­
sze. Dzisiaj elektromobil 
przechodzi przez okres prób­
ny- Gdy będą usunięte ist­
niejące jeszcze niedociągnię­
cia. znajdzie on z pewnością 
zastosowanie w większych 
miastach. Zaletą jego jest, 
że nie potrzebuje paliwa i nie 
zanieczyszcza powietrza zuży-
tym gazem. (Mar)

wali plan założenia siedmiu 
miast, połączonych jednym sy 
stemem transportowym, ener­
getycznym i wodnym. Na 
wschód od Karagandy powsta 
je nowe miasto Majhuduh, w 
samym środku zagłębia wyro­
śnie 200-tysiączna Czumbaj- 
Nura.

Plany przetwarza się w 
życie. Karaganda ma ulice 
proste i szerokie, przepiękne 
place i skwery, nie mające so 
bie równych w Europje. Sta­
dion mieści się w samym śród 
ku miasta, wspaniałe gmachy 
uczelni powstają jednocześnie 
z kinami i teatrami.

Dworzec jest ostatnim wy­
razem nowoczesnej budowy. 
Tramwaje kursują dookoła 
miasta. Parki są największą 
atrakcją Karagandy, jednakże 
liczne są również ogrody.

W centrum widzńny dra­
pacze chmur, bliżej peryferii 
domy przechodzą do 3 i 6 pię­
ter, ną przedmieściach roi się 
od malowniczych will. Miasto 
nie jest więc wyspą, a raczej 
malowniczym pagórkiem, o la 
godnych zboczach, przechodzą 
cych w równinę stepową.

Karaganda,. ten przecudny o 
gród, jest miastem radzieckich 
górników, ludzi najcięższej 
pracy, którzy wydobywają tu 
z ziemi czarne złoto dla ra­
dzieckiego przemysłu.

H. K.

Nad morzem

To dalekie morze, o którym marzyliśmy zimą podczas pracy w 
biurze lub .warsztacie, owiało nas znów orzeźwiającym odde­
chem sztormu, przywitało słonym, zapachem piany. Nie ma mil 
szej rozrywki nad zabawę w nadbrzeżnych falach, gdy opalona 
skóra chciwie wchłania spadające na ramiona i piersi bryzgi, 
nie ma milszego wypoczynku —jak na złocistym piasku wybrze 
ża. Byleby podczas naszych wczasów nad morzem wypadła jak 

najwięcej pogodnych i ciepłych dni.

Ile mamy dm bezchmurnych w roku?
Nauka meteorologii od dziesią­

tek lat posiada zorganizowane sta 
cje meteorologiczne na całym 
świecie; zajmują się one bez przer 
wy notowaniem wszelkich danych 
dotyczących pogody: notują tem­
peraturę, kierunek i siłę wiatru, 
stan nieba, rodzaj chmur, ilość 
opadów atmosferycznych itp. Z 
tych notowań powstaje ogromna, 
lecz zarazem przejrzysta. statystyka 
zmian pogody, która służy dwoja­
kim celom. ’ Zbierane cyfry i jed­
nej strony pozwalają na określa­
nie charakteru klimatycznego da 
nej połaci kraju, z drugiej strony 
radiowe połączenie istniejące w 
dziedzinie meteorologii na całym 
świecie konieczne jest dla códzien 
negQ tworzenia t. zw. map synop­
tycznych, na których podstawie 
opierać musi swą działalność.

Interesuje nas zasób promieni 
słonecznych, na które liczyć może 
mieszkaniec Polski Zachodniej. 
Dla terenu naszego dane statysty­
czne istnieją mniej więcej za ubie 
głe 100 lat. Stwierdzają one, iż 
aczkolwiek mamy klimat łagodny 
i zdatny do rozwoju kultury, to 
jednak niewielki stosunkowo jest 
okres w roku, kiedy niebo u nas 
jest w ciągu całego dnia bezchmu 
me. Przypominamy sobie dane 
statystyczne, tyczące nocy bez­
chmurnych koniecznych dla obser 
watorów astronomicznych, jest ich 
w roku 80. Dni bezchmurnych z 
pewnością jest tyle samo. Mamy 
oczywiście na myśli ten typ dnia 
bezchmurnego, kiedy na przestrze

ni całych dni i nocy niebo pozo- 
staje bez chmur. Z doświadczenia 
wiemy przecież i do tego nie po­
trzeba nam statystyki, iż okresy 
tego rodzaju istnieją u nas. Są to 
l, okres wielkich mrozów w poło­
wie zimy, który u nas jednak nie 
przychodzi w każdym roku, 2. o- 
kres upałów, przypadających zwy­
kle na maj-czerwiec a trwający

niekiedy 3 tygodnie i połączony t 
suszą, 3. okres t. zw. złotej jesieni 
polskiej, przypadający na sierpień 
wrzesień, który jest ze wszystkich 
tych okresów najbardziej „muro­
wany",

Z powyższego widzimy, ii pod 
względem „murowanych" okresów 
nasłonecznienia jesteśmy krajem 
dość ubogim, (fd)
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Zadanie szachowe nr 17

Mat w trzech posunięciach

Białe: Kc2, Hal, Wa4, Wc4, Sc6, 
«2 a3 f6.

Tu zachodzi najczęściej wymia­
na gońca na Ć7. Posunięcie w tek­
ście jest ostrzejszo i pochodzi od 
Chatard'®, zostało wprowadzone do 
rozgrywek turniej-ę^rych przez Al- 
jechina. Sens tego posunięcia o- 
piera się na przyjęciu ofiary pio­
na i wprowadzeniu niebezpieczne­
go ataku przez 6 . ..Gd7Xg^5
7. h4Xg5, Hd8Xg5; 8. Sgl—h3.

6. .... • a7—a6
Przecenienie pozycji. Lepiej byłe 

posunięciem 6........... , ’c7—c5 kon­
tynuować grę. Próbowano rów­
nież f7—f6, na co białe mogą od­
powiedzieć ofiarą gońca. 7. Gfl—d3. 
Z poprawnością tej ofiary łączy 
sią żywotność rozpoczynającego eię 
posunięciem 6. h2—h4 wariantu.
7Hdl—g4 f7—«

Czarne: Kd5, Sc5, Sd7, e6.
Poroniony wypad, który osłabia 

silnie skrzydło królewski®. Wła-
ściwsze byłoby 7. Gd?Xg5,
8. h4Xg5, aczkolwiek i wówczat

WW

— Jak to dobrze mamusiu, 
że gdy urosnę będę miał wąsy 
i brodę.

— Dlaczego?
— Bo wtedy nie będę potrze­

bował myć całej twarzy.

Rozwiązanie zadania szachowego 
nr 16

zamieszczonego w numerze z dnia
7. 7. 1949 

Białe:
1. Se6—d4 

Grozi
1. .....
2. Gf4—e3
3. Sd4Xc2 mat
2...........
3. HeS—h5, b5 mat
2. .....
3. HeS—b5 mat
1...........

Czarne:

Kd5Xc5 
Kc5—b4

Kc5—d5

dowolny

2.
3.

Sc5—e6
He8—h5, b5 mat

1. .....
2. Gf4-:-c3-T
3. He8—e4
1...........
2 He8—e4
1. .....
2. He8—d7

iaat

mat

mat

Gb6—c7 
dowolny

Kd5Xd4
Kd4—d5

Gb6Xc5

d6Xc5

białe stoją lepiej.
8. Hg4—h5-f-
9. Hh5—h6
Obecna zamiana

g7-g6
G®7Xg5 

jest spóźniona.
Trochę lepszym posun eciem jak 
w tekście z pewnością 9. . . .., 
Gd7—f8; co jednak po 10. Gg5-.< 
d8, Gf8Xh6; 11. Gd8Xc7 powoduje 
utratą piona.

10. h4Xg5 
‘1 Sgl—e2

Hd8—e7 
c7—c5

Teraz to odciążająca posunięcie 
przez tego rodzaju wypad jest 
również spóźnione gdyż osłabia 
z kolei własne skrzydło hetmańskie. 
Winno było nastąpić c7—c6, gdyi 
punkt d5 wymaga zabezpieczenia, 
12. Se2—f4

Sc3Xd5!
12...........
13. Sc3Xd5!
14. Sf4Xd5
15. Sd5—f6+
16. Gfl—c4+
17. d4—d5

Czarne nie mają

groźbą: Sf4Xg*

Sd7—48 
e6Xd5 
He7—d8 
Ke8—f7 
Gc8 
Sb8—c6

żadnej dbst<«francuska
Białe: Czarne:

tecznej obrony.

1. e2—e4 e7_ e6 18. 0—0—0 Sc6—d4
2. d2—d4
3. Sbl—c3

4. Gcl—g5
5. e4—e5

d7—d5
Sg8—f6
Gf8—e7
Sf6—d7

19 c2—c3 Hd8—e6
20. d5Xe64- Sd4X«6
21. Wdl—d6 Kf7-e7
22. Whl—dl Czarne poddały.

f. U—M Pięknie i silnie zagrana partM.


